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KU RJER WILEŃSKI
N IE Z A LE Ż N Y  D Z IE N N IK  D EM O K R A T Y C ZN Y

Chiny róinccn^ rrywaja
z Martinem

Jutro ma być ogłoszony autonomiczny rząd 5 prowincyj
TOKIO. (Pat). Agencja R<‘ngo dono­

si: wiadom ości prasowe z. Pekinu zapo­
wiadają rychle ogłoszenie rząpiu autono- 
r.iC ru ^ o 5 prowincyj Chin północnych: 
Hopei, Szantung, Szans., Czaliar, Saiy- 
uaa.

Akt ten ma nastąpwS 20 bm. W ażnym  
fakUm  jest przyłączeń.c się do tego pro­
jektu prow incyj Szansi i Suiyuan, duże 
znaczenie przyw iązy wane jest roa nie/, 
do poparcia "tego projektu przez genera­
ła Szaug-Czena. gubernatora prowincji 
Hopei, który dotychczas miał być prze 
eiwny projektowi rządu autonom iczne­
go Chin północnych.

TA ezoraj w Pekinie odbyła sic kon­
ferencja przedstawicieli 5 prowincyj, 
dzisiaj przywódcy ruchu autonom iczne­
go obradują w Tien-Tsinie. Agencja 
łtengo dov ad u,je się, iż dcklaiac ja, któ­
ra bęcizn ogłoszona wym ienia przedew 
szystkiom  złą administrację rządu nan 
Lińskiego. występując przeciwko nacjo­
nalizacji srebra a następnie ogłasza f i­
nansową i gospodarczą niezależność 5 
prowincyj od Nankinu. wypowiada sie 
wreszcie za utrzymywaniem przyjaznych

stosunków' pomiędzy Chinami północny­
mi, Mandżiirją i Japonją.

Kząd autonoiuiezny 5 prowincyj Chin 
północnych będzie posiadał swą siedzibę 
n Pekinie.

TOKIO (Pal), i praw nienia  admiiii 
stracyjno - dyplom atyczne póŁu.cno 
chińskiej federacji au tonom icznej :i> zą- 
cej przeszło 100 m ujonów  mieszkańców

■ o m H M M M B k

m ają p rzypom inać  sytuację potu.liliowo 
wschodniego rządu chińskiego.. H/ą.l 
m iąłby c h a r a k t c  lokalnego organu a d ­
m inistracyjnego korzysta jącego w szak­
że z pełni władzę i kierow anego przez 
kom ite t  „notablów z udziałem doradców 
japońskich, którz.y zostaną przydzieleni 
do dz.nlńw adm in is tracy jnych  i wojski 
w yoih.

TELEF. O b  WŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.
\   .

PłK. 3octeAski najpoważniejszym 
kandydatem na wojewodę wileńsKiego

W kołach politycznych twientzą, żc 
jednym z kandyda tów  na stanowisko wo 
jewoily wileńskiego wałkujące od Czasu

pov olania na stanowisko m inisTn P r a ­
cy i Oj). Spo.ł: woj. JaszczuRa jest j)tk. 
Jiociański.

Jak zam ordow ano  
ś. p. min. P ierackiego

19. b. ni. rozpoczął się w warszaw­
skim Sądzie Okręgowym wielki proces

Stawki podatku dochodowego
od uposażeń pracown. prywatnych

WARSŹa WA, (Pat). P ro jek t dekrehi 
nowelizującego ustawę o podatku  do ­
chodow ym, uchw alony  na ostatniem  jto- 
siedzeniu Rady Ministrów wprow adza 
nas tępu jącą  skalę podatku  dochodow e­
go od w ynagrodzeń:

Wy sokowe wypłaconego wynagrodzi 
m a jest obliczana w s tosunku roc.znvm.

Przy zarobku rocznym ponad 1.500 
zł. do 1.000 stopa procentowa pouatku 
będzie wynosić 1; ponad 1.000 1.700
■A. —  1.2%: ponad 1.700— 1.800 —  1,4;
1.810—1.900 —  1,6: 1.900— 2.000 —  1,8;
2.000— z. 100 —  2; 2.100- -2.200 —  2,2;
2.200— 2.300 — 2,4; 2.300- -2.400 — 2,0,
2.400— 2.500 —  2,8; 2.500— 2.600 —  3;
2.600— 2.700 — 3,2; 2.700— 2.800 —  3.4;
2.800— 2.900 —  3,6; 2.900— 3.000 —  3.8;
.4.000— 3.190 —  4: 3.100— 3.200 —  4.2;
3.200— 3.400 —  4,4; 3.400-- 3.60(1 —4,6;
3.600— 3.800 —  4,8; 3.800- -4.000 —  5;
4  ,000 -4 .2 0 0  — 5,2; 4.200- -ł.400 -  5,4;
4 400 -4.800 — 5,6; 4.800— 5.200 — 5,8;
5.200— 5.600 — 6; 5.600 -6.000 —  6,2;
6.000— 6.400 — 6.4; 6.400— 6.800 — 6,6:
6.800— 7.200 —  6,8; 7.200— 7.600 —  7;
7.600— 8.000 —  7,2; 8.000— 8.800 —  7,8;
8.800— 9.600 — 8,2; 9 .6 0 0 - 10.400 —  8.0:
10.400— 11.200 —  9,2; 11.200— 12.00(1 —
9.8; 12.000— 13.000 —  10,6; 13.00(1-
14.000 —  11,4; 14.000— 15.000 —  12.2;
15.000— 16.000 —  13; 16.000— 17.000 —
13.6; 17.000— 18.000 —  14.2; 18.000—
19.000 —  14.8; 19.000--20.000 —  15,4;
20.00(1 -22 .000  —  16; 22.000— 24.000 —
16.6; 24.000— 26.000 —  17.2; 26.000—
28.060 — 17.8; 28.000— 30.000 —  18,4;

30.000 -32.00(1 —  19; 32.000 -34.000 —  
19,8; 34.000— 36.000 —  20.6 36.000— 
38.00(1 —  21,4; 38.000—4(1.600 —  22.2:
4.000— 44.000 — 23; 44.000- 48.000 —  
23,8; 48.000 -52.00(1 —  24; 52.000—
56.600 —  25,4; 56.000— 60.000 —  96.2;
60.000— -64 000 —  27,2; 04.000— 68.000
— 28,2; 68.000—  Tż.000 —  29,2: 72.000—
76.000 —  30,2; 76.000—80.000 — 31,2; 
80 000- -88.600 —  32,2; 88.000— 96.000
— 33,2; 06.000— 104.000 —  34,4; 104.000 
— 112.000 —  35,6; 112.000— 120.000 —  
30,8; 120.000- 128.00u —  38; 128,000—
136.000 —  39.2; 136.00(1—144.000 — 40.4
144.000— 152.000 —  41,6; 1 5 2 .0 0 0 -
160 000 —  43; 160.000 168.000 —  44,4;
168.000— 176.000 —  45,8; 176.000—
184.000 -  47,2; 184.006 —192.000 —  48.6
192.000 —  50.

Powyższe stawki nowego p&'datku 
dochodowego od wynagrodzeń są pod 
wojonemi s taw kam i podatku  dochodo­
wego opłacanego dotychczas. Nie nab 
ży jednak  rozumieć, że dotychczasowe 
obciążenie podatkow e podwoi się, bo ­
wiem jednocześnie skasow am  zostaje 
dodatek kryzysowy do podatku  dochoilo 
wego. Np pracow nicy  zarabiając} 2.506 
do 2.600 zł. rocznic opłacali dotychczas 
podatek w wysokości 2 proc. i jeden pro 
cent dodatku  kryzysowego, czyli razem 
3 proc. obecnie jńacić będą 4 proc. czyli 
o 1 proc tylko więcij.  P rzy  wy/.szvch u- 
posażeniach nowe obciążenie progresy 
wnic wzrasta, dochodząc przy na jw yż­
szych dochodach do 50 proc., zamiast 
dotychczasowego 35 procentowego ob­
ciążenia.

12 oskarżonych o zamordowanie ś. p. 
min. Pierackiego. Proces potrw a około 
4 tygodni: samo ociezytanie aktu oskar­
żenia liczącego 102 strony zajmie 2 dni. 
Na rozprawę wezwano (40 świadków i 
6 biegłych.

Szczegółowy przebieg procesu będzie 
my podawali codziennie. Dziś podajemy 
reiarję z procesu na sir. 2-ej i 5-ej.

Zmiana c a  stanowisku przedstaw i­
ciela PAf-a w P a r jż u

( te le fo n e m  od zol. koresp, z 10  a r sza w y)

Dotychczasowi, przedstawiciel P A T a  
w Paryżu p. Piotr (loreeki. który  bawi 
obecnie w Warszawie, nie wraca już na 
we stanowisko. Mów,i się o objęciu prze 

, eń stanowiska k ierow nika jarogramowe 
go w Polskiem Radjo.

tio do stanow iska przedstawiciela 
P A T a w Paryżu, to obejmie je na jp raw - 
dopodołm iij  obecny szcł biura prasowe 
go Raiły Ministrów p. Tadeusz Świę­
cicki.

Gbchćd święta łotew­
skiego w Warszawie
W A R S /r t  A. iPat).  Dziś od b y ł  sit; w W a r ­

szawie o b chód  Świt;!.* n a ro d o w eg o  Łotwy. W  go 
dzibacli  p o ra n n y c h  na ręce posła  W a l lc r s a  z ło ­
żyli życzenia  p rzedstaw ic ie le  po lsk ich  s te r  rzą  
dow ych  i spo łecznych  o raz  p rezydjiin i  tow. 
polsko łotewskiego. O godzinie  i/.dO w k lub ie  
u rzęd n ik ó w  polsk ie j  s łużby z ag ran iczn e j  odby 
la się akad t-m ja  na  k tó ra  p rzybyli  cz łonkow ie  
pose ls twa łob-wskiego z pos. W nllc rsem . ezlon 
kowie p o se b iw a  e s tońsk iego  z posłem  M a r k u ­
sem. poó sek r  d a rz  .stanu nim. sp r  wewn, Kor­
sak. wyżsi u rzędn icy  .VI. S. 7 .. i k o lo n ja  ło te w ­
ska. l ‘o odśp iew an iu  przez  c h ó r  H a r fa  h y m n ó w  
p ań s tw o w y ch  po ism eg o  i totew-sk.ego wygłosił  
przem ów ien ie  b. poseł R I> w R y d za  i p rezes  
tow arzystw a  polsko - ło tewskiego  sen. Roezko 
v iez. wznos/. |c  w zakoń czen iu  p rz em ó w ien ia  
ok rzyk  na cześc Łotwy. N astępnie  p rz em aw ia ł  
poseł WaHlers, poczem  zeb ran i  w , s łuchal i  p re le  
kc ji p ro f  H a ieck iego  na tem a t  „Dzieje  k o tw y  w 
św ietle współczesności '. W ieczo rem  w sali kon  
se rw a lo r ju tn  odby t  się koncer t  w w y k o n a n iu  
uczn iów  państw ,  łn lewsk  ego k o n se rw a to r iu m .

Złóż datek na pomnik 
M arszalka Pdsuaskiegc

Konto czekowe PKO. Nr. 146.111

Proces o zamordowanie króla
Aleksandra I min. Bartftau

PARYŻ, (l‘at) .  W dniu dzis ie jszym  rn /począ ł  
się w Aix-Kn-Provcnce .proces i) Łtuirw a tów :  Po 
rpisziła, l ła jticza  i Kraila ,  o sk a r /o n .  o udzia! w 
/ .am ordow aniu  k ró la  A leksandra  i mm. lia rl tum  
Proces ten budzą ogrom ne zain teresowanie  sp o te - 
czenstwa francuskiego, flrasa p a ry sk a  prueesowi 
ternu jmświęca obszerne  sprawajzdania od spe­
cja lnych koresponden tów .

Proces  sąd o w y  m a przebieg ba rdzo  burzliw e. 
Pie rwszy mcyden-t pow sta ł  jeszcze przed ukonsty  
luow an iem  się ju ry .  T o  od d an iu  ho łd u  pamięci 
s i o . a  A leksandra  i min. B a r th o u  przez p rz ew o d ­
niczącego, do  czego przy łączy ł  się  p ro k u ra to r  i 
obrona, dosz ło  d o  incyden tu  spow odu  jednego z 
tłumaczy.

N astępnie  p rzy s tąp io n o  d o  wyznaczenia  przy 
sięgłych i odczytania  ak tu  oskarżenia.

Po p rzedstaw ien iu  członkom  ju r .  lulan.su o-

liar  zM narlm  niarsylskiego, p ro k u ra to r  odczytał 
list króloyycj Marj i jugosłow iańsk ie j ,  w y r a żujący 
m u ta n ie  w spraw ied liw ość  francuską .  P r /y  tłu 
maczeniu tego d o k u m en tu  znoyyu doszło do  i n ­
cydentu.  gdyż jeden  z o sk a rżo n y c h  Pospkszil za­
żąda! wyłączenia  t łum acza  jugosłowiańskiego.

Na p o łudn iow em  posiedzeniu  p rzewodniczący 
d o d a ł  trzeciego t łumacza w osobie dz ienn ikarza  
11ancuskiego, b ia łogrodzkiego  korespond ,  dz ien­
n ików  p a ry sk ic h  p t .a s le rana ,  poczem przyślą  
pioi.o d o  da lszego  p rzes łu ch iw an ia  osk. Krajła , 
k tó ry  o d m aw ia  jed n a k  odpowiedzi,  gdyż p y ta ­
nie zosiato  z ad an e  przez t łum acza  .ługo.slowiani- 
ua.  ló iwstaje  p o n o w n ie  incydent  pom iędzy  p rz e ­
w odniczącym  a adyyokatem Deabons. Obrońca  
występuje  p rzec iw  Iłnmaczowi i przeciw sę. zic- 
n u  Śledczemu, k tó ry  p ro w ad z i ł  d  jcho  Iz ;i w 
Mar.ęyjji

Wo;sKa etiopskie
•fiazuja żywsza dzisłalnaśn na półapsiiym froncie

1ELEE OD W Ł A S K  KORESP Z WARSZAWY
Nowe stawki podatku  dochodowego 

k tó re  wyprowadzone zostaną na podsta­
wie uchw alonego przez; Radę Min. d e ­
kretu , będą m iały  zastosowanie do w szy­
s t k i c h  uposażeń, k tó re  dotychczas jioilat 
kiom tvm były obciążone. Zwiększony

podatek dochodowy opłacany więc bę- 
dzi-- przez kon lrak tnw j 'ch  pracow ników  
|jańsłwowych, p racow ników  monopoli, 
banków państwow ych i związków sam o­
rządowych.

W ARSZAW A. (P a t) Na zasadzie  iu lo rn iu e y j 
ze ź ró d e ł a n g ie lsk ich , fran c u sk ic h , n iem ieck ich , 
w łosk ich  i ah isy ń sk ich  PAT. p o d a je  n a s tę p u ją c y  
k o m u n ik a t o sy tu a c ji na  f ro u ła c h  A h isyn jl w dn . 
18 lis to p ad a

N'a fro n c ie  p ó łnocnym  u ja w n iła  się d z .a łn i 
nosi- w ojsk  ra sa  Sęyum a. k tó ry  n a  czele 20-ty 
s ięczncj a rm ii  o p e ru je  n a  p łask o w zg ó rzu  Te- 
u ioieii. nu pó lnoeo  - w schód od  rzek i T ak azze , 
w c isk a jąc  się dość yyysunięłyni k linem  między 
a rm je  w łosk ie .

\Yetllug in fo rn ia ey j ze z ro d ei n iem ieck ic li 
ra s  ScYiim n ic  ehee u tw o rzy ć  w spó lnego  f ro n tu  
z ra sem  KaSSą, k tó ry  o p e ru je  we w sch o d n ie j 
ezęsei f ro n tu  pó łnocnego , ra s  Śeyurn m ia ł po 
ilobnn w edług ty ch  iiif in n ia c y j o św iadczyć , ż r  
b ro n ić  się  będzie  za  w sze lka  cenę. R as Seyuin  d a ł 
dz iś w o jsk o m  w T einb ien  h as ło  do b o ju , zw ane  
„ sz e jle t" . W raz  z Seyuin in w T cm b ien ie  d z ia ła  
ją  c.edżiak M arz i deilż iak  A m ere.

W o jsk u  w łosk ie  ro zp oczęły  dz iś m an e w r, m a 
jacy na colu osk i zy iilcn ia  A bisyńczyków  od  
w sch o d n ie j s tro n y  T einb ien , W I; ni celu  w vru  
szyiy ja k  don o szą  ź ró d ła  f ra n c u sk ie  i an g ie l skie 
dw ie uoluiiH iy: jed n a  z M akalle . d ru g a  z Cm i 
di. Kołuniii;. le będ ą  dążyć  dn osaczen ia  ra sa  
S ęyum a w S am arę  k łócę s tan o w i 
tw ierdzę  n a  w ysokości 2.Ó00 m ir.

n a tu ra ln ą

Manifestacje anty- 
anglelskle w Aleksandrii

ALł.KSANDR.JA. (Pal).  R eu te r  donosi-  g ru p a  
!()0 m an ifes tan tów ,  p rzew ażn ie  s tudenlów , jirze- 

szła ulicami m ias ta ,  w znosząc  okrzyki,  .ątrecz z 
H oarem , ż ą d a m y  S u d an u ,  k o n s ty tu c ja  lub r e ­
wolucja, niech ż y je -N a h as  P a sz a “



KKRJER44 7. diria 19 listopada 1&35 r.

JaK za mordowano min. Pierackiego
irkarżer. i współudział’ przed sądem okręgowym w Warszawie

WARSZAWA (Pat) —  Dnia 18 listo­
pada 1935 roku  przed sadom okręgo­
wym w W arszaw ie rozpoczęła się roz­
p raw a  o zabójstwo mim.sira B ronh ław a 
Pierackiego. Na lawie oskarżonych znaj 
duje d ę  12 członków O. I N., a m ian o ­
wicie: Stefan Bandera , Mikołaj ŁebetL 
D arja H natkiw ska, Jarosław  K rrpynee, 
Mikoła j Kły ntyszyn. Bohdan Pidhajny, 
Iwan Maluca, Ja k u b  Czornij. Liigcnjusz 
haczwał-ski, iimnuii Mylialo. Katarzyn* 
/ a r y e k a  i Jarosław Bak,

O sk arżen i zo sta li w p ro w ad zen i n a  sa le  p rzed  
rozpoczęc iem  ro z p ia w y . Siedzij o n i n a  trz e rh  ta- 
» 'j.ch , u ia ja e  z k a ż d e j s tro n y  p o ste ru n k o w eg o  
ł*. V.

P u n k tu a ln ie  o godz. 18 sąd  ok ręg o w y  w sk la  
d zie  p rzew o d n icząceg o , w icep rezesa  Posenikie- 
w ieża, sędz iów : O em biek iego  i W iszn iew skiego  
o ra z , ja k o  sędz iego  zap asow ego  ( iehow sk iego  
w szedł n a  sa lę . F o te le  o sk a rży c ie li p u b liczn y ch  
z a ję li:  p ro k u ra to r  nacze ln y  są d u  apelajeyjne K. 
R u d n ick i o ra z  w ic e p ro k u ra to r  sąd u  okręgow ego 
AA'ł Ż eleńsk i. - \a  law ie  obrońców  z n a jd u ją  się: 
HOIIROAA VJ. EAAYUCKI. HANKIEAYlĆZ I SZLA 
PAK.

Oskarżeni aie chcą ze­
znawać pa palikll

P rzew o d n iczący  p rz y s tę p u je  do  u s ta le n ia  pe r 
so n a lji o sk a rżo n y c h . O sk arżo n y  S te fan  B a n d e ra  
na z ap y tan ie  eo do  d a ty  i m ie jsca  u ro d zen ia  od 
p o w iad a  w języ k u  u k ra iń sk im . Na u w ag i o ś­
w iadcza, że zna języ k  p o lsk i w m ow ie  i piśm ie, 
o d m aw ia  je d n a k  sk ła d a n ia  w y ja śn ień  w tym  ję  
zy k u . AA obec tego  p rzew o d n iczący  ośw iad cza , iż 
w obec odm ow y o sk a rżo n eg o  ud z ie len iu  odpow ie  
■dzl w jęz y k u  po lśk lm  u w a ż n i nędzie, iż o d m a ­
wia on  w ogńle u d z ie lan ia  w y ja śn ień . D alej p rze  
w odniczacy  s tw ie rd za , że w n rzed m io e ie  tym  
nic m oże być ż a d n e j d y sk u s ji, gdyż n a  p n d sia  
wie a r t.  10 p ra w a  o  u s tro  ju sąd ó w  p o w szechnych  
języ k iem  sąd u  jest języ k  p o lsk i. U żyw anie iii 
nyeh  języ k ó w , o k re ś la ją  sp e c ja ln e  ustaw y . J ę ­
zyk u k ra iń sk i d o p u szcza ln y  je s t  ty lk o  n a  m ocy 
oso b n y ch  ustaw  w są d a ch  n a  te re n ie  w o je ­
w ództw  p o łu d n io w o -w sch o d n ich . P rzew o d n iczą  
cy s tw ie rd za  n a  w stęp ie, że ja k  w idać  z aktów  
sp raw y  w szyscy o sk a rże n i w ła d a ją  językiem  pot 
skini

T a k ty k ę  o sk a rżo n eg o  B andery  w sp ra w ie  o 
d z ie lan la  w y ja śn ień  w jęz y k u  u k ra iń sk im  n aśla  
d u ją  p o zo sta li o sk a rżen i, w obec, czego sąd  u s ta  
Ul p e rso n a l ja o sk a rżo n y ch  z aktów  spraw y W y 
•liku z n ich , że o sk a rżo n y  S te fan  B a n d e ra  liczy 
la t  26 1 jest s tu d e n te m  p o lite ch n ik i lw ow sk ie j, 
M. Ucbed liczy la t 26 i je s t ab so lw en tem  g im ­
n a z ju m  we f -row ie I). H n a tk iw sk a  la t  26, m a 
lu r z r s tk a  g im n a z ja ln a  ze L w ow a, J a ro s ła w  K ar 
p ynee  — lu t 30, b. s tu d e n t U. J.« M. K ły inyszyn , 
la t 26, h. s tu d e n t U. J ., B. P id h a jn y , la t  31, In 
ż y n ie r , 1. M aluca. la t  25, s tu d e n t p o litcch it. tw ow  
sk le j. J .  C zo rn ij, la t 28, s tu d e n t u n iw e rsy te tu  tu  
be łsk iego , K. K aczm arsk i, la t  25, li. uczeń  5 k i 
g im n a z ju m , K. Niynai, la i 24, b. s tu d e n t U. J ., 
K. /a r y e k a  ta i 21, s tu u e n tk a  p o litech n ik i lw ow ­
sk ie j i J .  I tak , la t 27, a p lik a n t aclw. ze L w ow a.

W obee p ró b y  z ło żen ia  o św iad czen ia  w języku  
u k ra iń sk im  p rzez  o sk a rżo n eg o  K arp y n ea , p ro k u  
r a to r  Ż eleńsk i w nosi, a h j  sąd  zarz ąd z ił w ezw ą 
n ie  b iegłego tłu m acza  jęz y k a  u k ra iń sk ie g o , k io  
ry u y  m ogl ew en tu a ln e , o św iad czen ia , po* iau a ją  
ce cechy  p rzes tę p s tw a  n a ty c h m ia s t tłu m aczy ć  są 
riowi n a  język  p o lsk i. .Sąd postan o w i! w y a ać  od 
p o w ięd n ie  zarząd zen ia .

A dw okat  Sz tap ak  w nos i  o usun ięc ie  z ławy 
o sk a rżo n y c h  p o s te ru n k o w y ch ,  względn ie  o  ta 
kle ich um ieszczen ie ,  a b y  o b ro n a  m ia łu  m ożność  
b ezpoś redn iego  p o ro z u m iew an iu  się  z o sk a rż o ­
n ym i bez św iadków .

P rz e w o d n ię /ae y  s tw ie rd za , że z a rząd zen ie  o 
um ieszczen iu  o sk a rżo n y c h  n a  law ie  o sk a rżo n y c h  
zo sta ło  w y d an e  przez n iego , ja k o  z a rząd zen ie  po 
rząd k o w e I że n ie  z n a jd u je  011 p o d staw  do  zm ia 
ny tego  ro z p o rz ą d ze n ia .

O b ro ń ca  o sk a rżo n e g o  B an d ery  —  H o rb o w j j 
w nosi o o d ro czen ie  ro z p ra w y  n a  1 m iesiąc , lub  
tak i o k re s  czasu , k tó ry b y  d a ł o b ro ń cy  m ożność 
na leży teg o  p rzy g o to w an ia  sic  do  sp ra w y . O broń  
ea  zazn acza , iż zb y t k ró tk i o k re s  czasu  od uzys 
k a n ia  fo rm aln eg o  p e łn o m o cn ic tw a  n ie  pozw olił 
m u na  d o k ład n e  zaz n a jo m ie n ie  się  z a k ta m i 
..p raw y. N a stę p n ie  o b ro ń c a  p ro si o p rzy w ró cę  
n ie  te rm in u  d o  w n iesien ia  sp rzec iw u  przec iw ko  
ak to w i o sk a rże n ia .

Po n a rad z ie  p rzew o d n iczący  og łosił p o stan o  
w ienie . iż z u w ag i n a  to . że o d p is  a k tu  o sk a rżę  
n ia  d o ręczo n y  zo sta ł o sk a rżo n e m u  B an d erze  w 
d n iu  5 p a źd z ie rn ik a  1935 r„  że zatem  d zisie jsza  
ro z p ru w a  p o p rzed zo n a  zo sta ła  o k resem  czasu 
zu p ełn ie  w y s ta ic z a ją c y m , by o sk a rżo n y  m ógł 
w y b ra ć  soliie  o b ro ń cę , z k tó ry  in n in ę ł d ę  p o ro  
zum ieć  o ra z , że po w o ły w an ie  się >i» k o n ieczność  
p o ro z u m ien ia  się z ro d z in ą  o sk a rżo n eg o  n ie  jest 
a rg u in e n te m , k tó ry b y  m ógł w p ły n ąć  na  o d roczę  
n ie  ro z p ra w y , p o stan o w ili w n io sek  o b ro ń c y  o od 
to cz en ie  ro z p ra w y , jak  rów n ież  o p rzy w ró cen ie  
te rm in u  n a  w n iesien ie  sprzeciw  u p rzec iw k o  ak  
tow i o sk a rże n ia  po zo staw ić  bez u w zg lędn ien ia .

Adw. H an k iew iez  wnos i  o  u c h w a łę  pełnego 
t ry b u n a łu ,  z a ró w n o  w SDrawie tych  w n iosków  
j a k  i w sp ra w ie  p o rz n d k u  s iedzen ia  o sk a rżo  
n yeh  P rzy łącza  się  ró w n ież  do w n io sk u  o od ro
• zenie ro zp raw y  n a  p o d staw ie  a r t. 88 P. C. — 
KPK., k tó ry  m ów i o  m ożności o d ro c ze n ia  ro z n ru  
w y, jeżeli zachodzi u zasad n io n a  w a tn liw o ść  eo 
d o  poezy ta lu o śe i o skarżonego . O b ro ń ca  zazn a-
• za, iż. m a tu  nu m yśli osk . C z o rn ija  i n a  dow ód  
t< go pow ołu  je się  na  o rzeczen ia  lek a rzy  psych 
ja tró w .

Przw ouiiicrjąey  z ap y tu je  czy ad w . H an k iew iez  
w y stęp u je  ja k o  o b ro ń c a  osk . C z o rn ija , n a  co 
adw . l ia n k iew ic z  d a je  o d p ow iedź  p -zeczącą , wo 
hec togo p rzew o d n iczący  ośw iad cza , że n ie  m oże 
ad w . H au k iew iezow i udz ie lić  w* te j sp ra w ie  gto 
su.

N astęp n ie  adw . H an k iew iez  o św iad cza , źc  w 
a k ta c h  sp raw y  z n a jd u je  się  dow ód , iż d n ia  8 tu  
tego 1935 ro k u  o sk a rżo n y  C zo rn ij o d esłan y  by ł 
ao  T w o rek .

P rzew o d n iczący  s tw ie rd za , że sąd o w i je s t  to  
znan e , p o ezru i og łasza  p o s ta n o  w ienie p e łn e g o . 
t ry b u n a łu , u trz y m u ją c e  w m ocy  oba  z a rz aa zc  
nia p rzew o d n icząceg o  co do  jęz y k a  i p o rz ą d k u  
siedzen ia  o sk a rżo n y ch .

O sk arżo n y  B a n d e ra  w s ta ją c  o św iad cza , l i  
zrzeka  się  o b ro n y .

P rzew o d n iczący  z w rac a ją c  s ię  do  ław y  o sk a i 
żonych  p o d k re ś la , iż k a żd y  z nich, k tó ry  be* 
zezw olen ia  p rzew o d n icząceg o  będzie się o d zyw a! 
zo stan ie  u su n ię ty  z sa li.

Adw. H o rb o w y j w nosi o  za rz ąd z en ie  p rzer- 
» -ciem  p o ro zu m ien ie  się  ze sw ym  k iłj n tem , 
osk. B au d erą .

P r o k u ia io r  Ż eleń sk i p rz y łą cz a  się  d o  w nio 
fcau o b ro ń c y  i w o d p o w ied zi n a  w n io sd  adw  
H a n k ie w k z a  s tw ie rd zę  że  n ic  z acy to w ai o n  o rze  
esenis n k g ly c h  psy ch  ja t i  ów , k tó rz y  k a teg o . j c z  
n ie  i jed n o m y śln ie  u s ta lili, iż osk . C zo rn ij jes t 
w p e łn i p o czy ta ln y . ,

IV zw iqzku  z w niosk iem  ad w . S z lap a k a , sąd  
za rz ąd z a  10 -m in a to w ą  prwerwe, w celu  d n m a  
o b ro ń cy  m o żności p o ro z u m ien ia  się  z o sk a rż , 
uym  B a ad e rą .

l o p rz e rw ie  p rzew o d n iczący  o św ia d tŁU, iż 
w ydal za rz ąd z en ie  sw obodnego  porozum iew  an ia  
się  o b ro ń có w  z o sk a rżo n y m i Adw. H o rb o w y j 
ośw iadcza , że osk . B a n d erę  co fa  sw o je  o sw iad  
ezen ie  o z rzeczen iu  się  o b ro n y .

.sad p rz y s tą p ił  do  o d c zy tan ia  a k tu  o sk arżę  
n ia .

Akt oskarżenia
P ro k u ra tu ra  Sadu  A pelacy jnego  w  W arsza  

wic o sk a rża :

1) STULANA BANDERĄ, la t  26, sy n a  A ndrze 
ja  i M irosław y, 2) M IKOŁAJA ŁEK ED A, la t  25, 
sy n a  M ichała  i K a ta rz y n y , 3) DA KJĘ HNAT- 
KIW SK Ą, la t 23, c ó rk ę  O in e lja n a  i A lek san d ry , 
4) JAROSŁAAAA KARI YNUA la t 30, sy n a  P io l 
ra  i P a u lin y , 5) M IKOŁAJA KŁYMYSZNNA, la t 
26, sy n a  D y m itra  i A nny, 6) BOHDANA PID- 
HAJiYEGO, la t 31, sy n a  W ło d z im ierza  i M arjl, 
7) IW ANA M ALUCł; la t 25, syn  iw a n a  1 O k n y  
Sj JAKOBA CZORNIJA, la ł 28. sy n a  Iw a n a  i 
K seni, 9) E U G t N JU sZ A  KACZM ARSKIEGO, la l 
25. sy n a  Jó z e fa  i A nny, 10) ROMANA MYIIALA, 
U l 24, sy n a  S te fan a  i W ero n ik i, 11) KA T a RZY 
NĘ ZAHYCKĄ, la ł  21, c ó rk ę  M iro n a  I W lodzim le  
ry  o ra z  12) JA R O SEA W a  RAKA, la t  27, syna  
A ntoniego i Z ofji. o to , że:

’ w zięli u d z ia ł w O rg an izac ji U k ra in  
sk ieh  N ac jo n a lis tó w , w celo  o d e rw an ia  od  P ań  
stw a P olsk iego  jego p o łu d n io w o -w sc lio an ich  
w ojew ództw .

a) P on u d lu  jak o  czło n k o w ie  w sp o m n ia n e j O r 
gan izae ji U k ra iń sk ich  N ac jo n a lis tó w :

BANDERA —  n a k ło n ił wT m a ju  I czerw cu  
1934 r  we L w ow ie G rzegorza M acie jkę , sy n a  
Iw an a  i A gafli, u ro d zo n eg o  d n ia  7 s ie rp n ia  1913 
r., do  zab ic ia  m in is tra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  I!ze 
czy p o sp o lite j P o lsk ie j, B ro n isław ę  P ie rack ieg o  
p o leca jąc  M aciejce u d ać  się  do AYarszawy w ce 
lu  d o k o n a n ia  zab ó js tw a , a n a d to  u d z ie lił porno 
cy do  p o p e łn ie n ia  tego z ab ó js tw a , p rzez  to , że w 
czasie 01I w rześn ia  a o  lis to p a d a  r. 1933 d o s ła r  
czył Ł ebedow l p ien ięd zy  1 o p iek i o rg a n iz ac y jn e j 
d la  u ła tw ie n ia  w stępnego  w y w iad u , z m ie rza jące  
go do p o p e łn ien ia  zab ó js tw a , o raz , za  p n śre an i 
etw ein M ułucy, p rzy g o to w ał m ie jsca  .schron ien ia  
tlla u ła tw ie n ia  ueleezk l sp raw cy  zam ach u  w 
m aju  zaś i w cze rw cu  ro k u  1934 d o sta rczy ł p le 
n iędzy  I ebeilow l i I ln a tk lw sk ie j  p rz y g n ta w u ją - 
cym  zam ach  n a  m in is tra  P ie rack ieg o , z ao p a trzy ł 
M aciejkę w p is to le t a u to m a ty c zn y  sy s tem u  „ I li  
sz p a n “ k a ł. 7.60 m m ., w fa łszyw e d ow ody  oso 
b tste  i w p ien iąd ze , o ra z  d a l m u w sk azów ki en 
do sp o tk a n ia  się  z Ł ebedem  w  W arszaw ie  i a d ­
resy  m ie jsc  se n ro n ien ia  po  z ab ó jstw ie . —  po 
czem  ten że  G rzegorz  M acie jko  w d n iu  15 czerw  
ca 1914 r. w  Wra rszaw le  zan il m in is tra  P ie rae  
kiego z w sp o m n ian eg o  p is to le tu .

ŁEB K D  —  n a k ło n ił  w czerw cu  1934 r. Ma- 
e ie jkę  do  zab ie la  m in is tra  P ie rack ieg o  p rzez  rzu  
cen ie  b o in b j lu b  s trz e len ie  z rew o lw eru , a  n a d to  
udzieli! p om ocy  do p o p e łn ie n ia  w yżej w sk azan e  
go z ab ó js tw a  p rzez  to , że od w rześn ia  do  g ru d  
n ia  1933 r .  o ra z  w  m a ju  1 w  cze rw cu  1934 r. 
p rzep ro w ad z ił w yw iad  i o b se rw ac ję , w celu  u s ta  
len ia  try b u  życia  m in is tra  P ie rack ieg o  i w y h ra  
n ia czasu , m ie jsca  i w a ru n k ó w  n a jb a rd z ie j  odp o  
w iednich  do  d o k o n a n ia  zam ac h u , poezem  zaopa  
trzy t M acie jkę  w  b o m b ę  I w sk aza ł m u  m ie jsce  
zam ach u  o ra z  osobę  m in is tra  P ie rack ieg o .

HN ATK IW SK A  —  w m a ju  i cze rw cu  W 34 r. 
w W arszaw ie  u d z ie liła  p om ocy  do  p rzy  go tow a 
nia  1 p o p e łn ien ia  w yżej w sk azan eg o  zab ó js tw a , 
p rzez  to , że p rz ep ro w a d z iła  w yw iad  i o b sę rw a  
eję w celu  u s ta le n ia  t ry b u  źyeta  m in is tra  P ie rae  
k iego 1 w v b ru n ie  czasu , m ie jsca  i w a ru n k ó w  n a ] 
b a rd z ie j o d p o w ied n ich  do  d o k o n a n ia  z am ac h u  
o ra z  p rzez  to , że u trzy m y w a ła  łączność  m iędzy  
Ł ebedem  I M aciejką

K A R lW N Ef, —  w m a ju  1934 r. w K rakow ie  
udzielił p om ocy  do  p o p e łn ien ia  w yżej w skazane  
go z ab ó js tw a  p rze  to . że  spo rząd z i! i d o s ta rczy ł 
M aciejce ze p o śred n ic tw em  Ł eb ed a  b o m b ę  p rze  
zn aczo n ą  do zab iela  m in is tra  P ie ia e k te g o .

KLYM \'SZY N —  w m a ju  1934 r, w K rak o w ie  
udzie lił po m o cy  do  p o p e łn ien ia  w yżej w sk aza  
nego z ab ó js tw a , p rzez  to , że d o sta rczy ł K arp y ń  
eowf c h lo ra n u  p o ta su , p rzezn aczo n eg o  do  spo  
rz ąd z en ia  w sp o m n ia n e j bom by , o ra z , że n aw ią  
zat łączn o ść  m edzv  K arp y ń cem  i Ł ebedem  i to  
w arzyszy ł Ł ohedow i w czasie  jego  p o b y tu  w 
K rakow ie, a b y  m u  zapew nić  bezp ieczeń stw o  i 
um ożliw ić  p rzew iez ien ie  b om by  do AA a rszaw y .

PID H A JN Y  —  w m aju  i c ze rw cu  1934 r .  we 
Lw ow ie udzie li! p om ocy  do p o p e łn ien ia  w yżej 
w sk azan eg o  zab ó js tw a , p rzez  to , że o d d a ł pod 
ro zk azy  B an d ery  i b ezp o śred n io  z nim z ap o zn a ł
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M aciejkę, z a o p a trz y ł M ac ie jk ę  w  rspom niuny  
p isto le t au to m a ty  czny  H lszj „ n ‘ k a t. 7.65 ram.. 
I u trzy m y w a ł in fo rm a c y jn ą  ączuość  z Ł ebedem  
w o k re s ie  jego  p rz y g o to w ań  do  zam ach u  w W a r 
szaw le.

MALUCA —  od w rześn ia  do  lis to p a d a  1933 
i w m a ju  1934 r .  w W arszaw ie , we L w ow ie, w 
1 u z n an iu  i v L u b lin ie , u d z ie lił pom ocy  d o  popeł 
silenia w yżej w sk azan eg o  zab ó js tw a , p rz  z to, 
że z a o p a trz y ł w  p len ią , a r  i in s tru k c ję  Ł ebed_ , 
p ro w ad ząceg o  w  W arszaw ie  w yw iadow cze  przy  
g o to w an ia  do z am ac h u , o ra z , że p .-z y g o '/w a l 
m ie jsca  sc h ro n ie n ia  w P o z n a n iu  i L u b lin ie , p rze  
zn aczo n e  do  u ła tw ie n ia  uc ieczk i sp raw cy  z a b ó j­
stw a.

b) P o n a d to , że czło n k o w ie  w sp o m n ia n e j O r 
gu iiizac ji U k ra iń sk ich  N ac jo n a lis tó w , cl sam i 
C zo rn ij K aczm arsk i, M yńal, Z a ry c k t  i R ak  po 
m ogli G rzegorzow i M aciejce , po  zab ic iu  p rzezeń  
w óiili- 15 cze rw ca  1935 r .  m in is tra  P tc ra c k u  go, 
u n ik n ąć  za  puw yzsze p rzes tęp stw o  o d p o w ied zia ł 
nośi-i k a rn e j ,  p rzez  to , że:

CZO K N fJ —  w czerw cu  1934 r. w L u b liu ie . 
w celu  um ożliw  icu ia  M aciejce uc ieczk i, udz ie lił 

, m u  n o c leg u  w m ieszk an iu  N r. 1 p rz y  u licy  AVe 
so łe j Nr- 16.

KACZMARSKI —  w czerw cu  1 l ip tu  1934 r. 
w e L w ow ie , w celu  u m o żliw ien ia  M aciejce  ucie 
czk i o d d a t go p o d  o p iek ę  M aiucy o ra z  zao p a trz y ł 
M acie jkę  w D ren i p ien iąd ze .

MYHAL — w czerw cu  1 lip c i 15,54 r .  w r 
L w ow ie, w celu  u m o żliw ien ia  M aciejce  uclccz 
k i, d w u k ro tn ie  p rzy czy n ił się  do  n a w iąz an ia  
p rzez  n iego  łączn o ści o rg a n iz a c y jn e j z M alucą.

ZARA'CKA — w* dn . I— 5 s ie rp n ia  1934 r. w 
M ulopotscc W sch o d n ie j, n a  pou-cetiie M ulucy, 
d o p o m o g ła  M aciejce u jść  do  J a s in y  w C zccno 
S łow acji, d a ją c  m u sc h ro n ien ie  w Ja in n e j  i to  
w u rzysząc  m u w d ro d z e  k u  Ja s in ie .

RAK —  w dn 4 i 5 s ie rp n ia  1934 r .  w  Ulało 
po lsce  AYseboduiej n a  p o lecen ie  M aiucy, d o p o ­
m ógł M aciejce  u jść  do  J a s iu y  w C zeclioslow ac 
ii, o d p ro w a d z a ją c  ge poza  g ra n ic ę  P a ń s tw a  P o l 
sk iego  i o d d a ją c  pod  o p iek ę  u m ó w ionego  ta in  
J a ro s ła w a  B aran o w sk ieg o .

P ow yższe  p rzestęp stw u  p rzew id z ian e  są: co

d o  A) w a r t .  93 §  1 I 97 § K. K „ co do  B j 1) 2) 
w a r t .  26 i a r t.  27 w zw iązk u  z a r t .  225 ^  1 K. L ,  
ad  B) 3) 7) w a r t  27 w zw iązk u  z a r t.  225 §  t  
K. K. co do  C) w a r t. 148 § . K. K.

Dalej następu je  uzasadnienie oskttr 
żenią (podajemy je na str. 5-ej).

t
1*0 PKZEKWIE.

l ło przerw ie o godz. 13.55 sąd p rzy ­
stąpił do dalszego odczytyw ania ak tu  os­
karżenia. Na sali znajduje się już p rzy ­
sięgi}' tłum acz języka ukraińskiego. W  
ciągu rozpraw y popołudniow ej odczyta­
no ogółem 44 stronice ak tu  oskarżenia, 
dotyczące bezpośrednio zabójstwa m in i­
stra Pierackiego. Z uwagi na objętość ak  
tu oskarżenia odczytywanie jego nie ino 
gto być zakończone na jednem  posiedze­
niu sądu, wobec czego dalszy ciąg od 
czytywania nastąpi w dniu  ju trzejszym

O godzinie 15.30 przew odniczący za 
rządził p rzerw ę do w to rku  do godziny 
10-ej rano.

Proces według przew idyw ań potrw a 
ki łka tygodni. Na rozpraw ę bowiem w e­
zw anych zostało 144 świadków oskarże­
nia oraz 6 biegłych, mianowicie: prof.
Grzywo-Dąbrowski, kpt. Stefan Dygon, 
j)o*r. J a n  Weiss, Franciszek  lgnatowski, 
Leon Jarosław ski i Antoni Sendur. Po 
zatem oskarżona Zarycka zgłosiła w cha 
rak ierze  św iadka odwodowego jedną o- 
sobę, a oskarżeni Lebed i Rak —  dwie 
osoby.

Złóż datek no pomnik 
M arszałka w W Unie 
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Baldszos zrzekł s ł$ misji tworzenia 
dyrefctorjatn w Kłajpedzie

BERLIN (Pat). Z Kłajpedy donoszą, 
że przewodniczący se jm iku Baldszus po 
namyśle zawiadomił guberna to ra  K łaj­
pedy K urkauskasa , iż zrzeka się misji 
fo rm ow ania dyrek to rja tu .

F rak c ja  niem iecka m a gotową listę 
kandyda tów  na s tanow isko przew odni 
czącego dyrek to r ja tu ,  jednak  gubern? 
tor listę tę chce pom inąć. Zaw iadam iając  
o swej rezygnacji Baldszus dodał, żc pro  
pozycje frakcji  n iemieckiej rep rezen tu ­
jącej większość w sejmiku, wiipiy być 
przez guberna to ra  rozważone.

Socjaliści domagają się rozwiązania 
„Krzyża ognistego”

PABYŻ, (Pat). Krwawe zajścia w Li- 
moges między członkam i Crois de Fr.u 
a zw olennikam i f ro n tu  ludowego wąjły 
nęły poważnie na zaostrzenie sytuacji 
politycznej, dając  lewicy powód do 
gwałtownego ataku na r*ąd. G rupa p a r ­
lam entarna  partji  socjalistycznej S F 
I. O. w niedzielę wieczorem zaw iadom i­
ła prezydjum  izby deputowanych, iż 11:1 
pierwszem posiedzeniu p a r lam en tu  w y­
stępuje z in terpe lacją  w sprawie zajść.

Socjaliści zapowiedzieli złożenie nastę 
pującego wniosku:

„Izba potęp ia jąc  zbrodnicze dz ia ła ­
lna lig spiskowców, to lerow anych przez 
rząd domaga się rozwiązania tych lig i 
wyraża rządowi swoją nieufność*4.

Socjalistyczna grupa p a r lam en ta rn a  
żąda natychm iastowego postawienia po ­
wyższej sp raw y na porządku  ob rad  i 
bezzwłocznego otwarcia dyskusji przed 
przystąpieniem  do jak ichkolw iek  obrad  
budżetowych, naw et przed p rzys tąp ie­
niem do dyskusji nad  wnioskiem  dep. 
Ghauyina w spraw ie rozbro jen ia  lig.

Oczywista, że rząd nie może zaakcep  
tować takiego porządku obrad. Stanow i­
sko socjalistów W'praw*ło w pow ażny 
kłopot m in is trów  radykalnych  gabinetu 
Lavala. Toteż, jakkolwiek zebranie 
przedstawicieli ugrupow ań  lewicowych 
zwołane było na  środę, możl.we jest, iż 
zbierze się już ju tro  celem opracow ania  
wniosku bardziej łagodnego, k tóry  był 
by możliwy do przyjęcia przez grupę r a ­
dykałów.

Sp.
Akc.

Z dniem dzisiejszym (19 Jistopaaa) rozpoczynamy

TANIA SPRZEDAŻ WANYCH ora'?ITEffzTÊK
P ro s im y  odw ied zić  n a sz  sk ła d , a b y  s ię  p rz ek o n a ć

w iak  n isk ie i c e n ie  m o ż n a  u  n a s  n a b v ć  m ate ria ły
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PU IL
Do nabycia u wszystkich autoryzowanych 

sprzedawców odbiorników Pnilipsa

-.tęp-Stwa Wielkiej Brytanji wobec g w a ł­
tów i pogró/t-k egipskich nacjonalistów.

/.r( szła. załogi Wielkiej  iSr\ tanji w 
Egipcie o i ialn io wzmocniono.  W A'le~ 
ksuaciTji stanioei it rowano potężną csfea- 
(irę angielski!. \i ieJŁa Brytanja może 
wiec 7. Całkowitym spokojem narazić sit; 
aa próbę ..ii, o ilcby egipsl im nac jona ­
listom na tem istotnie zależało.

Ho/nichy egipskie mogą natomiasf 
tylko u trudn ię  porozum ienie angielsko- 
włoskie, bowiem w ieb obliczu Wielka 
b ry tan ja  mniej niż kiedykolwiek może 
się zgodzi, na zmniejszenie swej floty 
n:i m orzu S ród/iem nem . Obserwator.

PODŁOŻE E ZMACZEHIE
ROZRUCHÓW ElSiPSKICH

Przód wojną światową Egipt zna i- 
dow.d się pod p ro tek to ra tem  i ureji. 
F ak tyczn ie  już w roku  1882 zotdał n- 
kupow any  przez Anglików, ale dopiero 
19 grudnia i 914 roku  Anglja obwieściła 
że Egipt zna jduje  się pod jej p ro tek to ra ­
tem.

W 1922 r. rząd angielski de iure zre­
zygnował /  p ro tek to ra tu  nad ć gipti m i 
uznał nii zależność tego państwa. /Za­
strzegł sobie tylko pewne p r a w a : 1) bez­
pieczeństwo dróg kom unikacji  Wielkiej 
B rytanji w Egipcie, 2) obr< nę Egiptu 
przeciwko każdej obcej agresji, każdi i 
WjC wnętrzu ej łub zewnętrznej inteiwen- 
cji obcego m ocarstw a, 3) opiekę nad in ­
teresami cudzozu mców oraz niniejsza s- 
ciami narodow em i w 1 gipcie, 4) uznanie 
um ow y awgitisko - -egipskiej z r. 1899 
jako  podstaw y stosunków p raw n y rh  *■ 
Sudanie Według tej um ow y w Srdanń- 
istnieje condom inim n Anglji i Egiptu. Tc 
zastrzeżenia czynią Egipt taktycznie pań 
stwem, zna jdująccm  się pod protektoi i 
tein Y\ it Ikicj Brytanji.  chociaż de iure 
Egipt od r, 1922 jest niepodległy.

Obecnie wobec w.ijin włosko-abis} ń- 
skiej i k on tl ik tu  W ielkiej Brytanji z. 
W łochami, Wielka Brytanja korzysta ze 
swego p raw a do ,,obron} Egiptu . wzma 
cn ia jąc  swe załogi w tym  kra ju  i pr. 
p row adzając  m ne przygotow ania o h.i- 
laKterze w ojennym . W zmocnienie załóg 
Wielkiej Brytanji w Egipcie już w yw o­
łało drożyznę w tym k ra ju ,  koleje że­
lazne zaś Egiptu mają sporo kłopotów 
z transpor tam i wojsk i am unicji  W iel­
kie Brytanji.

Krążą ostatnie pogłoski że Wiotka

Br} la o ja ma zam iar rozbudować siec ko 
lei żelaznych do granicy Trypoiilanji  

Wszystkie te przygotowana; wzina-

N aluis P a s ła , przY w ódca n a c io n a t i s t fw  
eg ipsk ich .

cniaiąee potęgę Wielkiej  Brytanii w 1 
gtpcie, zaniepokoiły nacjonahsh.w i gi­
ps!. ich, bowiem czynią niepodległość E 
piptu jeszcze hardziej  i lirze:'} e /na i. /  
jest ona w istocie.

Już. od dawien dawna międz\ uigl>- 
kami  a Egipcjanami  istnieje za larg i'0. 
do korzystania pnie/, w< j 'ka  Wielkiej 
Brytanj i  z portów kolei i lotnisk egip­
skich. Zdaniem Egipcjan Wielki Bryla- 
rija jmwinna za to płacić. Wielka Brytan 
ja natomiast  jesl zdan a że Egipcjanie 
powinni  płacić Wit Ikiej Brytanj.  za o- 
bronę kra ju

Na ził jęciu —  w idok  K airu  z lotu p t a t a  z. h is to ryczna  cytadela .

Oprócz lej s trony m ater ja lne j  ishim- 
ją jeszcze inne przyczyny, k lóre  .spo­
wodowały zaostrzenie syluacji politycz­
nej w tym k ra ju  i doprowadziły  do os 
tatnich rozruchów.

Krój Fnacl yv r. 1930 zniósł d em o k ra ­
tyczną konstytucję z r. 1923, usunął p a r  
lament i rządzi od r. 1931 au tok ra tycz­
nie. I’iu't;ja nacjonali.,tyczna, najbardziej 
silne s tronnictw o yv kra ju, oraz p a r t ja  
liberalna z jej przyw ódcą Machmud M a­
li m rd  Paszą na czele dom agają  się już 
od dłuższego czasu przyw rócenia wol­
ności dem okra tycznych  oraz rządów  par 
lum eutarnyt li.

Teraz, gdy W ielka Brytanja więcej, 
niż kiedykolwiek skazana jest na współ 
pracę z Egiptem, ci panoyyie są zdania, 
iż chyyila jest odpowiednia, aby yyytargo 
yyae od W ielkiej Brytanji za swa współ- 
pracę jak najwięcej, czyli ca łkow itą  nie­
podległość oraz przyw rócenie rządów 
par lam entarnych

Spi łcczt óstwo egipskie w zasadzie 
sp rzy ja ’Abisynj, yy jej walce z Włocha 
mi. ( '(.prawda rząd egipski robi pewm- 
/as tr /ocen ia  co do eksportu  do Włoch, 
poyy-ohijąc się zwłaszcza na kapitu lacje  
u trudn ia jące ,  zdaniem rządoyy-ych kół 
cgip-,kir li przeproyyadzenie sankeyj prze 
cfwko Włochom.

•Natomiast rząd t-gipski wyraził geto- 
yyośe zastosoyyania bojkotu towarów 
włoskiego pochodzenia yy cał(“j pełni. 
Społeczenslwo angielakio yy Egipcie, jak 
podają  uz.ietmiki już rozpoczęło bojkot 
sklepów włoskich yv kraju. Kupcy wło­
scy w Egipcie znaleźli się spowodu tego 
yy dość trudnej sytuacji i sprzedają ,wi 
zakłady.

Mimo w yraźnych syiupidyj dla Abi­
synj. społeczeństwo egipskie pragnie wy 
korzystni w ytw orzoną syluację yv celach 
jak na jdalej idącego uniezależnienia k r a ­
ju od Wielkiej Brytanji.

Najnowszy yvjhuc.Ii a k t \ .. ności n a r - 
ionalistow egipsl.icli Spotyka się z nie­
przychylną konstelacją stosunków mię 

d/y narodowych. Czasy nader ustępów. ■ 
polityki Hendersona i Bams-iy Mac-Do- 
nalda minęły. Wielka Brytanja obudzi­
ła sir z m arzeń pokn jowii-ugodowych i 
dba o przywrócenie swej jiotęgi moears- 
twew ej.

Nauczka, —• otrzym ana od Miissoli 
niego, który yvbreyv życzeniom W'ielkiej 
Brytanji. rozpoczął nlak na Abisynję. 
nic pozostała bez skidkoyy. Ster rządów 
w Wielkiej Brytanj i t r z y  ma konserwa- 
tywny działacz Stanley Bakhvin, który 
zwyciężył yv Ostatnich yvy horacli pod 
znakiem konieczności potężnej ro/.lmdo- 
yvy ap a ra tu  wojskowego W ielkiej Brj; 
tanji yv celu przywrócenia jej zachw ia­
nego ostatnio na moi/.u Sródziemnem i 
gdzieind/icj mocarstwowego stanowiska. 
Nit jest to chyyila odpowiednia dla u- 

■ w b i M n n B H n g a

Czterdziestolecie 
kinematografu
Czem jest dziś k no? Otóż to kino 

niojem zdaniem jest ń /iś  n ic o iz o w n jm  
■elementem życia mi.'jskieflv,. ozwaza 
jąc z bardziej specjalnych s ario wis 
inożnaby było powiedzieć, że j ‘ s ()1j°  P° 
żądanem  narzędziem  w szerzeniu oswia 
ty, albo żc jest doskonałym  c/o unikiem  
agitacyjnym  albo że jest ti dem ora lizu­
jąca  p raw ica  szatana, albo żc jest o ar 
dzo groźny ryw al tea tru  i „X miaza , a l­
bo że jest to tandeta  przeżya estet} :z 
nych, cofająca naszą prayydziwą kulturę 
wstecz i t d Możnaby wiele mówić, a 
jeszcze więcej nasłuchać się sądów, kto 
re wszystkie jednego dow odzą- zamtere 
sowanie k .nem  jest olbrzymie, czyli in 
n tm i  słowami, jest to bardzo ważne .ja 
wisko na tle ostatnich czterech dziesiąt­
ków lat.

W łaśnie przed czterdziestu laty b ra  
cia Lum ićre  skonstruowali pierwszy apa 
ra t  kinem atograficzny, a bracia P a the  ot 
waili pierwszy tea tr  świetlny w pod 
ziemiach kaw iarenk i przy Boulevard de

f.apucins w Paryżu.
Jeszcze bardziej, niż powszechne zain 

teresowai.ie o ważności k ina świadczą 
lir/by.

Stany Zjednoczone p rodukują  rocz­
nie od 700 do 800 filmów, za trudnia jąc  
przy tem 300.000 ludzi. Posiadają one 
>1 000 k in o te a tn w  przez k tó re  przewija 
się około 130 miljonóyv ludzi tygodnic- 
yvo. W yw ożą one zagranicę około 65 mil 
jonów stóp taśmy fihnoyvej. rocznie.

Oczywiście p rodukc ja  francuska, nie 
niiceka i sowiecka przedstaw ia  się w 
świetle liczb nie tak  efektoyvnie, jednak 
to jesi ważne, że z roku na rok w1 bardzo 
śpiesznem tem pie się rozwija. Ponadto 
każdy k ra j  czyni wysiłki w ty.m k ie run ­
ku,

Polska dla swych siedmiuset k i lk u ­
dziesięciu k inoteatrów  w roku  1929 w y­
produkow ała  u siebie 103 filmy a blisko 
dwa tysiące sprowadziła z zagranicy. To 
się pow tarza  z pewmemi yvahaniami łir.z 
bi/wcmi co roku.

Ponad to  o ważności k ina śyy iadczy ta 
okoliczność, że kryzys najm niej zagraża 
kinoteatrom . Powodzi się im czasem go­
rzej ale nie ban k ru tu ją .  U padają  stare 
firm y handlow e, b an k ru tu je  przemysł, 
teatry anemicznieją, żywione coraz skąp-

szemi subsydjami ,a kina są i ssą i nayvet 
liczba ich yy/.rasta.

1 rudno. Można mówić, co się kom u 
podoba ale kino yy-ypłynęło z ducha cza 
-.u Jest ono tak im  sam ym  elementem 
składoyyym epoki, jak  poyyietrzna komu 
nikacja, jak  koleje żelazne, jak  au ta  jak 
elektiyczność. W dziera się na P a rn as  i 
choć od tej X muzy zalatuje jeszcze moc 
no odorem  kuchni : choć najmilsze jej 
byyva towarzystwo muzy podkasanej, 
k tórą  yvyraźme sposrod syvych koleż.t 
nek wyróżnią, to jednak  z P arnasu  już 
jej usunąć  nie m ożna Ka/ily, kom u d ro ­
ga jest powTaga góry Apolhna, może już 
dziś uczynić tylko jedno: zająć się ed u ­
kacją X muzy.

Zresztą am alorow  do tego nie brak. 
Ma nasza n im o ry szk a  wielu wychoyvavv- 
ców od Karola Irzykow-skiego Antonie­
go Rohdzieyyicza aż do Cecil de Mille‘a, 
Ingram a i współpracowników  Sowkina.

Ma zresztą i całkiem miłą koleżankę 
p rzy  tej edukacji: muzę XI —  rad  jo.

, Jakże tu tedy nie uczcić tak  ważnej 
osoby w 40 ą rocznicę urodzin  przynaj- 
wniej wspom nieniam i z przeszłości i pró 
bą snucia prognostyków na przyszłość

nozyyoj m ncm atogra lj i  odbywa si 
'rzem a łożyskami, t) Bozysoj techniki 
2) roz.yvoj ar tyzm u, 3) roz.yyoj preduk  j 
tilmoyy ej.

P iertrsze dwie dziedziny, acSkól-WSei 
zasadniczo niezależne jedna od tlrugiei 
w praktyce jednak w spó łpracu ją  i yyspie 
ra ją  się wzajem nie. Trzecia zaś jest t. 
pasożyt, chociaż pasożyt niezbędny, (j 
taki im presarjo , k tóry  m a spry t i lupę 
a poszukuje  swego „dopełnienia" w tym 
kto ma zoolność i talent. Ale cóż pora 
dzić, —  spry t i ta lent tak  rzadko  łącz 
się w jednej osobie, że niewiele ar lvstó i  
obchodzi się bez im presarjów  i d . re k tc  
rów, a kino nie może obejść się bez spr 
tnych handlowców- i przemysłowców , l 
państw ow ienie p rodukc ji  film owej ni 
ra tu je  sytuacj Jest to byna jm nie j  ni 
zniesienie niewolnictwa w stosunku  d 
artystów, reżyserów i p isaizy. ale tylk 
zm iana tyrana . T am  kalku lac ja  h a n d k  
wa, tu  tendencja  społeczna czy poli tyk  
na Mniejsza o w artość  etyczną każdej 
nich w oderw aniu  od sp raw  estetyki -  
w tej chwili chodzi tylko o to, że najszl 
chetniejsze w zasadzie zamiary, o ile kr 
pil ją i u ja rzm ia  ją twórczość, są dla nie 
zabójcze.

Trzeba przyznać, że rekiny przemy
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N iem a p raw ie  k o m u n ik a tu  w o jen n eg o  z Ałii- 
s.i iiji, w k tó ry in h y  n ic  o d m ie n ian o  we wszy it 
k ieli p rz y p a d k a c h  n a zw isk a  etj'opsk iego  w odza.

ADUA.
Kas S e t urn by ł ty m , n a  k tó reg o  o d dzia ły  

sk ie ro w a li W łosi swój' p ie rw szy  a ta k  p rzed  
sześeiu  ty g o d n iam i. l’o p io riin u jąe en i n a ta rc iu  
w łosk iem  zakm iezo iien i zd o b y ciem  A dui n a s tą ­
p ił jeszcze b a rd z ie j p io ru n u ją c y  k o n tra ta k  
n o cn y  ra sa  Seyum a, k tó ry  n a  k ilk a  godzin  w y­
p a r ł W łochów  z te jże  A dui. W p raw d z ie  ca łą  tą 
h is to r ię  W łosi p o s ta ra li  się  zdeineiilow aę , 
je d n a k  enś łam  m u sia ło  być tak ieg o , co z w ró ­
ciło uw agę Całego sw ia tn  n a  b ra w u rę  wojow­
n ików  ab i-.yńsk ich  i dzie lność  ich  w odza: ra sa  
Seym a

O p o w iad an o  szczegóły  ow ego n o cnego  wy 
p a d u  jih isynsk icgo  na  św ieżo  z d o b y tą  p rzez  
W łochów  Adiie. INawpół żyw i ze zm ęczen ia  po 
trzy d n io w y c h  tru d a c h  ż o łn ie rze  w łoscy p o k ład li 
się w z d o b y te j A dui na  spoczynek  gdzie  k to  
s ta ł. w te in  b łog iem  p rz ek o n a n iu , iż w ojow nicy 
.Seyuma n a s tra sz e n i n ig d y  n icw id z ia n rin i po tw o 
ra m i—czo łg am i i h u k iem  m otorów  n ie sam o w i­
tych  „ sz tu czn y ch  p ta k ó w '4 c zm y ch a ją  n a  po lu d  
n ie, az  się k u rz y . Z resztą  n a  w szelk i w ypadek  
ro z s ław io n e  by ły  w oko ło  Adui gęste  p o ste ru n k i 
ro zc iąg n ię te  by ły  so lid n e  zas iek i z d ru tów  k o l­
czasty ch .

Seyuni sp ła ta ł  m im o  ło  w szystko  W łochom  
k rw aw eg o  fig la . .lego w o jo w n icy  nag o . by  b iel 
o p o ńczy  n ic  k o n tra s to w a ła  z e /e rn ią  ab isy iisk ie j 
nocy . z a k ra d li  się  do Adui. k rw a w iąc  bose  s to ­
py o  k o lczas te  zas iek i i w y c in a jąc  zaskoczone  
z n ie n ac k a  p o s te ru n k i. C zarn a  h o rd a  sp a d ła  na  
śp iące  m iasto , w y w o łu jąc  n ieo p isa n y  z am ęt i 
m o rd u ją c  n iep rz y to m n y c h  ze sn u  i p rz e ra że n ia  
W łochów  W ciągu k ilk u  godzin  A dua z n a jd o ­
w a ła  się  w rę k ac h  c z a rn y ch  m ścic ieli pod w o­
dzą  Seyum a.

'Noc a f ry k a ń sk a  jest jed n ak  k ró tk a . Zuiiim  
n a s ta ł  św it w o jo w n icy  S eyum a zn ik li w  o k o ­
liczn y ch  g ó ra ch , p o z o s taw ia ją c  po sob ie  tru p y  
I zam ęt. W  św ia t p o m k n ę ła  w iadom ość  o sz a ­
leńczym , b o h a te rsk im  w y czy n ie  a b isy ń sk im  
w zdobyciu  p rzez  S ey u m a Adui

D ALSZE W ALKI.
W' d a lsze j sw ej s ta ra n n ie  p rz y g o to w y w an e j 

i p rz e p ro w a d z a n e j o fen zy w ie  W łosi ciągle  n a ­
ty k a li  się n a  tegoż ra sa  S eyum a, k tó ry  bądź 
s ław ił im  o p ó r  sp rzm lu , bądź g o lo w ał zasad zk i 
po b o k a ch , b ąd ź  w y czy n ia ł d y w ersje  n a  ty łach . 
S eyum , S eyum a, Seynm ow i... —  brifin la lo  w ciąż  
w k o m u n ik a ta c h  w o jen n y ch . Z d aw ało  sic . ż„ 
ło  je d n o  n azw isk o  w y p e łn ia  sobą  d ług i szereg  
dn i. d z ie lący ch  p o czą tek  k a in p a n ji  w ło sk ie j od 
jej obecnego  s ła d ju m . Od p rz ek ro c ze n ia  p rzez  
o d d z ia ły  gen. de  B ono  g ra n ic zn e j rzek i M ar eh 
•iż du o s ta tn ic h  w alk o M ak a łlc  ra s  Seyum  nic 
p rzesta je1 dw oić  się  i tro ić . W id z ian o  go tu, 
w idziano go tani, L o tn icy  w łoscy w y tęża li wszy­
stk ie  siły . I»v o d k ry ć  n a reszc ie  obóz  n ie u c h w y t­
nego p a r ty z a n ta , ny  zb o m b a rd o w a ć  Jego n am io t 
ro zp ro szy ć  d e fin ity w n ie  jego w o jo w n ik ó w . N a 
p ró żn o . Kas S eyum  w ciąż by ł zm o rą  p o su w a ­
jący ch  się  w śród  g ó rsk ich  w ertepów  k o lu m n  fa ­
szy sto w sk ich .

1 \ M  fł ASO W IE .
A przec ież  są  in n i ra so w ie , p e łn iący  fu n k c je  

m oże h a rd z ie j  jeszcze  o d p o w ied zia ln e . J e s t  ra s  
Ayelu ra s  K assa ra s  N asih u , są lu dzie , d o w o ­
dzący  d z ie s ią tk a m i ezy se tk a m i tysięcy  w o jo w ­
n ików . Ilie ty tko  ni. re g u la rn y ch , lecz i żo łn ie rzy  
w yćw iczonych , u m u n d u ro w a n y c h  i u z b ro jo n y c h  
n a  m od le  e u ro p e jsk ą . Ż aden z n ich  jed n ak  an i 
w po łow ie n ie  zd o b y ł sob ie  te j p o p u la rn o śc i. 
Ilie w ykazał te j  en erg ji, m ęstw a, ru e liliw ośc i ‘-o 
ru* Seyuin , k tó ry  p rzec ież  n o m in a ln ie  zd a je  się 
p e łn ić  na  fro n c ie  p ó łnocnym  fu n k c ję  ra c z e j 
p o d rzęd n ą . S lo su n ek  tak ieg o  ra sa  K assy  i 
Seyum a n a su w a  analo& ję ze s to su n k ie m  h e tm a ­
n a  S ap ieh y  i K m icica. P ierw szy  sp ra w u je  do ­
w ództw o. d a je  f irm ę , lecz w szy stk o  się  w g ru n ­
cie rzeczy o p ie ra  n a  d ru g im , n a  pa liw odzie  
i sz a lo n e j p a łce , co n ie  bacząc  n a  n ieb ezp ieczeń ­
stw o , n ie  b aczne  naw . t n a  ro zk azy  sw ych  prze  
ło żo n y ch  rz u ca  sle  w n a jw iększy  ogień

RAS SEYUM W  PRZEBRA N IU .

O sta tn ia  w iadom ość o n ieu s tra sz o n y m  party 
zancie  ab isy ń sk im  b rzm i c n a ra k te ry s ty c z n ie  
ra s  Seyum  z n ik n ą ł z p rzed p o lu  w łosk iego , w o­
jo w n icy  jeg o  z a p a u li sic w  z iem ię, jed en  z 
w ziętych do n iew oli pod A ntalle  tu b y lcó w  tw ier 
dzi, iż ra s  Seyum  w p rz e b ra n iu  p rz ed o s ta ł się  
na  w łosk ie  tyły i p rzeb y w a  w je d n e j z o k u p o ­
w an y ch  p rzez  W ło ch ó w  w io sek ; d ow ództw o  
w łosk ie  w y d a ło  w  zw iązk u  z tein  ro z k az  a resz to  
w an ia  każd eg o  p o d e jrz an e g o  tu b ; iea.

A w ięc Seyum  —  u b isy ń sk i K m icie —  w prze 
b ra n iu  sz y k u je  d y w ers je  na  ty łach  z a le w a ją c e ­
go k r a j  w rona . W iosi w yzn aczy li b o d a j n a g ro ­
dę za  u n ieszk o d liw ien ie  g ro źn eg o  p a r ty z a n ta .

KONTBASTY.
Ju k iż  k o n tra s t  s ta n o w i b o h a te rsk a  p o stać  

cza rn eg o  w odzu w p o ró w n a n iu  ju ż  n ic ty ik o  z 
c tjo p sk iin  O p a liń sk im  —  G ugsą, lecz i w z e s ta ­
w ien iu  z trą c ą e ą  m arazm em  ta k ty k ą  c jąg lcgo  
c o fan ia  się  iu n y cli w odzów  ab isy ń sk ich . R as 
Seyum  n ie  p ro s i ta k  ja k  N asib u  czy K assa  ce­
sa rza  o pe.siłki, n il ro z g lą d a  się  za  e o raz  to  n o ­
wą lin ją  o b ro n n ą , by  ją  n a s tęp n ie  zno w u  n ie ­
m al bez. w a lk i o d d ać  W iochom  R as Seyum  
w alczy, k ą sa  W ło ch ó w  ze w szy stk ich  s tro n , 
a ta k u je  w d z ień  i w nocy , d z ia ła  uu  ty ła c h , b u ­
dzi w ro d a k a c h  d u eh u  u p o ru . D latego też  w 
e iągu  zaledw ie  6 ty g o d n i zd ąży ł Seyum  o p ro  
m ien ić  sieliie  g lo r ją  n iezw yeiężonego  o rła .

N E W .

Je d n a  7. wsi a b isy ń sh ich  za ję tych  o s t a tn io  przez  w o jska  włoskie.

Instrukcje w sprawie wlzytacyj szkolnych
NV o s ta tn ie j  D z ienn iku  U rzęd o w y m  Minister  

s iw a  W.li. i 0 1 ’. znajduje,  się ro zp o rząd zen ie ,  
w p ro w ad z a ją ce  n o w ą  in s . ru k c ję  w izy tacy j  szkół 
ś red n ich  przez w iz y ta to ró w  i szkół  p o w s ze ch ­
nych  przez  in sp e k to ró w  szko ln y ch  Je s t  to w łaś 
ciwic p ie rw sze  -norm atyw ne  u jęc ie  czynności  o r  
g a n ó w  d o k o n u ją c y c h  w izy tac j i  z r a m ie n ia  
w ładz  szko lnych .  Ma o n a  b a rd zo  wielk ie  znaczę 
nie d la  d y re k to ró w  i k ie ro w n ik ó w  o raz  nauczy  
cieli, r o z s l r z y g r ją c e  zaś d la  losów  szkoły  pry-  
wal ne j.

• tidy w do ty ch czaso w ej  p ra k ty c e  w izy tac ja  
p o jm o w an a  b y ła  p rzed ew szy stk iem  jak o  a k t 
k o n tro li, n©\\ a in s l ru k c  ja k ład z ie  e o n a jm n ie j 
ró w n y  nac isk  na  u d z ie lan ie  przez  w iz y ta to ra  
względni in sp e k to ra  faehow ;, cli r a d  i pom ocy  
w dos ta teczn ie  sze ro k im  zakre s ie  P ra c a  .vizvta 
to ró w  m a  o p ie rać  się n a  p lan ie , k tó reg o  ogólne 
zasad y  i k ie ru n e k  u s ta la  k u ra lo r ,  w n ik a ją c  w 
,iią osobiśc ie  lub za po.średnictv.cm n acze ln ik a  
wydzu.iu  przez  in sp ek cje .

Szkoły p o w in n y  być w izy to w an e  m ożliw ie  
często  i g ru n to w n ie  a re jo n y  w izy tacy jne  zmie 
iliać w iz y ta to ró w  nie częście j niż co i! —  1 lat. 
Wizytację- m noży p rz ep ro w a d z ać  tak ,  a b y  ja k  
na  jm n ie j zak łócać  n o rm a ln y  to k  p racy  szk o ln e j. 
Z au w ażo n e  w czasie w izy tacj i  o b jaw y  d o d a tn ie  
trzeb a  po d n o sić  i u trw a la ć . D os trzeżone  błędy 
■ijaw-niae. w y strzeg ać  się  jed n a k  w obu  w y p ad  
k a ch  poch o p iio śc i o sąd ó w . T rze b a  p rz y le m  p a ­
miętne. że sam o  w y tk n ięc ie  b łęd u  n ie  m a w a r i o 
śei in s tru k e j  jnej, n a tom ias t  I rożne w sk azan ie  
źródła  b łędu  i m o ż l iw o ść ’ usunię-cia go s tać  się 
może b a rd zo  w ażk im  c zynn ik iem  p o p raw y  i do 
sk m alen ia  pracy.

W icie  u w a g i  po w in ien  w iz y ta to r  poświęcić 
p o zn an iu  d y re k to ra  ( i iu p o k lo r  -■ k ie ro w n ik a ) ,  
ja k o  o rg a n iz a to ra  p racy  szko lne j  d la  z b a d a n ia  
w ja k ie j  m ie rze  d y re k to r  o p a n o w u je  i h a r m o ­
nizu je  c a ł o k . / l n ł t  p ra cy  szko lnej .  P o z n a je  leż 
b ezpoś redn i  w pływ , ja k i  d y re k to r  i n au czy cie le  
w y w ie ra ją  n a  u rz u ió w  p rzez  w ła sn ą  osobow ość.

W iz y ta to r  o b o w ią za n y  je s t k o rz y s tać  z wy 
ja śu ie ń  d y re k to ra  o raz  zes taw iać  sw e  sp o s trze - 
n ia  i pog ląd  na  fu n k c jo n o w a n ie  i w a r to ść  pr.i 
ey szko lnej  z jego  sp o s trz i-żan iam i i z dan iem ,  
puczem  d o p ie ro  n a s tą p i u s ta le n ie  tre śc i uw ag , 
k tó re  m a ją  być p o d a n e  do w iad o m o ści n a u cz y ­
cie la . N iezwykle  w ażne  jest również,  że wszy­
scy  z a in te re so w a n i p o w in n i m ieć m ożność  wy ja  
śn ien ia  swego s ta n o w isk a  w  o m aw ia n y ch  s p r a ­
wach  i u z asad n ien ia  spo so b u  p o s tę p o w a n ia .

Na z akończen ie  w izy iacj i  o m aw ia  w izy ta to r  
(inspektor)  z d y re k to re m  (k ierow nik iem ) wysil 
n ięte  przez szkolę  a k tu a ln e  i w ażn e  p ro b lem y  
o raz  poczyn ione  p odczas  w izy tac j i  spos trzeżen ia ,  
wskazują*  zale ty  i u s te rk i ,  z au w a ż o n e  w p ra cy  
o raz  treść  zaloceń tia przyszłość.  l ’o k a ż d e j wi 
z y ła e ji o b o w iązan y  je s t  w iz y ta to r  w p isać  sw e 
sp o s trz e że n ia  o p ra c y  d y re k to ra  do  a rk u sz a  spo 
.strzeżeń o jego p racy ,  to  sarno  o p ra c y  n auczy  
cieli, gdy  nie p o k r y w a ją  się  o n e  ze spostrzeże  
id am i w pisanem i przez  d y re k to ra .

Należy podkreś l ić ,  że in s t r u k c j a  k o rz y s ta  z 
b o g a ty ch  dośw iadczeń  k i lk u n a s to le tn ie j  prakjty 
ki. H o łd u je  o n a  zasadzie ,  że dz ia ła ln o ść  wizy­
ta to ra  p o w in n a  cechow ać  a tm o sfe ra  w sp ó łp ra ­
cy, tro sk a  o w y ro b ien ie  sob ie  m o żliw ie  dok łu il 
iiego i w szech s tro n n eg o  p o g ląd u  czyli g ru n tó w  
n ość b a d a ń  : pozy ty w n e  m e to d e  oceny, nie zaś

Na marginesie

W obronie konduktora
Ludzie  fiuŁiią się  kłócii  —  zwłaszcza n nie* 

zna jom ym i.  A zasada  „ h o m o  h o m in i  lu p u s  e s t“ 
zysku je  p e łn e  p r a w o  obyw ate ls tw a  w  autobusie-  
O by le  nadepnięcie,  o n ieos trożne  przesun ięc ie  
łokcia  pod nosem foczą  się warkli.we pogaw ędki 
n ieraz  przez c a łą  idrogę. Kłócą się  zresztą nie- 
ty lk o  p asaże ro w ie  że  sobą  —  od czasu  d o  czasu  
zachodzą  ta k ż e  ibonBikty i z k o n d u k to ram i .  T u  
już pow ód  b y w a  K onkretn ie jszy  a finisz... n ieraz  
n iep rz y je m n y .

W  dn iu  H l is topada  w iel  jeiuiidui p. t. „ W  
au lobus io"  pisa łem  n a  lem m ie jscu  o przygodzie, 
jak a  sp o tk a ła  p ew n ą  m łodą  osobę-, k tó rą  koi, 
d u k to r  w ypros i ł  z wozu, pon iew aż  nie m ia ł  re ­
szty z t  złol-owki.

ójpraw - była n a lu ra fn ie  n iep rzy jem na  i z 
p u n k tu  w idzenia  św iad k ó w  dow odz i ła  niegrzecz- 
•lości k o n d u k to ra .  Że izaś p u n k tó w  widzenia  m o ­
że być  ogrom nie  wiele, tuk też i w tym  w y p ad k u  
n a leża ło b y  powiedzieć  coś niecoś i o  punkc ie  
widzenia  k o n d u k to ra

vVyraźuy nap is  głosi:  „ k o n d u k to r  nie jest 
o b o w ią za n y  w y d aw ać  reszty4'1. l ło  i is to tn ie  d ro  
bnyoh fczęslo nie m a. Zdarza  się, że k o n d u k to r  
po drodze  zm ien ia  w kioskach, a n a w e t  —  o- 
grennny już  d o w ó d  d o b re j  -woli —• p o n iek tó ry  
wiezit p a sa ż e ra  na... ikredyl, w yda jąc  m u  bilet,  
za k tó ry  przy l ia s lępncm  sp o tk a n iu  o irzy m a  za­
płatę- wraz z podziękow an iom .

ra k ic h  jed n a k  p rze jaw ó w  .grzeczności i za ­
u fan ia  nikt od k o n d u k to ra  żąd ać  nie może. Nie 
m oże  Ileż dz iw ić  się, ż,e nie m a ją c  w  ‘orbie  d r o b ­
nych. oha-wia się- p rz y ją ć  z ło lówkę.  Bo i co? O d ­
p ra w iać  pasa że ra  by zgłosił  się- po resztę  do  dy­
rekcji  —  m a ło  realne,  nie zcdlzce. A innych  sp o ­
sobów niema

To też i w o p isanym  w y p a d k u  do k o n d u k to  
ra Nr. 12 n a leża łoby  ob jek ly w n io  z red u k o w ać  
■trochę żal. S ta ł  n a  g runcie  fo rm a ln y m ,  a w yn ik ła  
s i ą d  h is to r ja  dow iodła ,  że  ten  „ g ru n t  fo rm a ln y "  
s ta je  się k r o p k ą  Ibez wyjścia (jeżeli p o m in ąć  w y j ­
ście z wozu), a  k o n d u k to r  o l ia rą  p a ra d o k sa ln y c h  
rozporządzeń .

A p a rad o k s  tkwi i w leni. że dy rek c ja  nie 
jest  w stanie  zaopa trzyć  obsługę autobusów w 
o dpow iedn ią  i lość d ro b n y c h  pieniędzy. W  rezu l­
tac ie  klo.ś jest  zawsze „w y p ro w a d zo n y  z r ó w n o ­
wagi"  p a sa ż e r  lub k o n d u k to r .  Piszę w o b r o n ie  
osla tn iego, b o  z a  „w yproszen ie  z w ozu“ „ w y p rą  
szać z p o sa d y  ‘? —- k a r a  za wysoka, a p iw in in  
ca ły  w ypadek  to  przecież właściwie d rob iazg  - 
n a p ew n o  ch y b a  się n ie  powtórzy  amiL

KOREPETYCYJ, LFKCYj
klasy glmrii.z)(fm, 

p r i a (Tm l o t ó w .
w zakrasfa od i—VIII 
za w s z y s t k i c h  p
(ai seja Inoać: polaki, matematyka i Bzyka)
u d z i e l a  byty na tczydol gin n ujum,
W a r a a k i  s k r o m n e  P o -  l e p y  w  n a u c n  i  w y n i ­

k i  y o J  • w  n a c j i  Ł a s k a w a  i | ł s « ; s i l u
Wilno, ul. Królawska 7/2, m. 19.

ten d e n c ja  neg ac ji i sam ego  ty lk o  w y ty k a n ia  b łę  
dci w czy b rak ó w

Podczas  dokony w ania  wszelk ich  czynnośc i  
w izy tacy jn y ch  w iz y ta to r  pow in ien  d b ać , aby  
ezas, k tó ry m  on ro zp o rząd za ,  by t w y k o rz y stan y  
n a j r a c jo n a ln ie j  i n ie  by ł s tra c o n y  n a  z b y tn ie  
d ro b iazg i. Z ach o w an ie  w iaśe iw ej m ia ry  zależy  
od d o św iad czen iu  i w yczucia  w iz y ta to ra . (a )

słowo i handlow e są również. nic bez zas 
Ing. Oni to stworzyli! możność rozwoju 
sztuki k inem atograficznej na tak wielką 
skały, otwarli szerokie pole do popisu 
fantazji  au torów , reżyserów i dekorato  
rów, pozwolili nie liczyć się n ietylko z 
groszetn, lecz naw et z mil jonam i Ale też 
jednocześnie gon wie za zyskiem zachwa.ś 
ciii produkcji; filmową sensacją, ltrymi 
nahsłyką  i erotyzm em , s tw arza jąc ,przez 
(O k a ry k a tu rę  sztuki. Pow iadam  karyka  
turę, bo winą ich jest tylko przerosi 
tych elemenlów, ponieważ w u m ia rk o ­
wanych daw kach  i sensacja i erotyzm i 
nawet k rym ina lis tyka  wchodz> zupełnie 
praw nie  i n a tu ra ln ie  w skład twórczości 
ar tystycznej we wszelkiej dziedzinie.

P rzystępując do dziejów kina, damy 
na początek trochę prehistorji .

Działo się to jednak  nic w v ieku ka 
■niennym. ale w roku 1832 i nie na wvs 
pach  Polinezji ale w ojczyźnie Straussa, 
w Wiedniu. Niczależnii jeden od drugie 
go Pkiteau i S tam pfcr sporządzili tarcze 
okrągłe, k tórych  środek umieszczony był 
na psi, a na pasie, p rzy legającym  do ob ­
wodu rozmieszczone były rysunki po s ta ­
ci. p izylom  każdy z. nich zawierał dalszą 
fazę tego samego ruchu. P rzy  szybkim 
obrocie wirowym tarczy miało się w ra ­

żenie ruchu  w ykonywanego przez ową 
posłać. Zostało odkry te zjaw i.-«ko zw a­
ne „pi rsyslenc ją  w.zroku'4, polegające na 
tem, że do świadomości naszej nic do ­
chodzą p rzerw y w w-idzeniu jakiegokol 
wiek obrazu, jeżeli trw ają  one 1- rócoj iliz 
1/4,5 sekundy. l»ył to kam ień  węgielny 
p-od  gm ach k inem atografj. .

U doskonaleniem było zastosowanie 
w foku 1845 przez barona  Uehuniusa z 
W iednia la tarni m agicznej do znanej 
nam  już tarczy. W ten sposób ruch  prze 
niesiony zoslał na ekran.

W  r. 1878 Ameryk,min Mtrybod- 
ge zastąpił rysunki fo togra ljam i rać.hu, 
których  dokonyw ał przy pomocy kilku 
naslu uslawio-nych jeden obok drugiego 
aparatów fotograficznych.

W 1894 Ediso-n sporządził kinetes- 
kop. 1. j. zam knię tą  kam erę  ze szcze lina, 
dla oka W  roku  na.-tępnym bracia Lu- 
miere przenieśli ruch  z w nętrza 1 tunery 
aa ekran  łącząc w ten fposób zdobycze 
Uchaniusa i Edisona. P onadto  skonslru- 
ow-ali oni ap a ra t  kinem atograficzny, czy 
aiący 16 zdjęć na sekundę. Tak się u ro ­
dziło pierwsze kino. Od tej chwili zaczy 
na się już właściw-a historja

Na łam ach  „P ar is  Soir“ z dnia 7 hm. 
Marceli L ap ic rre  snuje  wspomnieniu o

pierw K/vm seansie k inow ym  w Paryżu.
Działo się 28 grudnia 1895 roku. 

Dzień był dżdżysty Na lSoulevard  de Ca 
pucin.es w odległości kilku kroków- od 
placu O pery „G rand Cafe“ in trygował 
przechodniów' niezrozum iały  afisz: ,.I\i 
nem alograf E u m ić rW .

—  Go to jest? —  pytał się len i ów.
—  Kine... jak  dalej?
—  h in em alo g ra f  —- pow tarzano  po 

w id e ł  roć, d a ra jąc  -rię zapamięlae.
Nuda Iwo było przygodnem u przecho- 

dniowi wcisnąć się na seans śladem  za- 
zaproszonych. E drzwi sp raw dzał kar ły  
wstępu Antoni Lumiere, założyciel f a ­
bryki ap a ra tó w  i materjałów fotografi 
cznych w Lyonie Dwaj jego synowie, 
wynalazcy, (August i Ludwik byli ró w ­
nież becni. W łaściwym w ynalazcą był 
łaułw ik, August odegrał w- tej p racy  rolę 
pomocniczą.

Publiczność salonowa oczekiwała co 
najwyżej jakiegoś tricku, s/.lucz.ki, jakie 
mi zwykle popisu ją  się teatrzyki. Ucze­
ni i dziennikarze bydi wtajemniczeni, 
wiedzieli, że L um ićrow i udało1 się spo 
rządzić ap a ra t  fotograficzny', czyniący 
16 zdjęć na sekundę. Spodziewali się te 
dy jakiegoś drobnego udoskonalen ia  ki

netoskopu Edisona. To, co u jrzano , 
przeszło wszelkie oczekiwania.

Na ekran ie  p rzesunął się w ehikuł cią 
gniony przez parę  koni, snuli się prze- 
< bodnie, przesuwały' się ruchliw e ulice, 
lokomotywa m knąca  wprost na w idow ­
nię wvwrołała dreszcze grozy i t.d. i t.d. 
Te parę  dziesią tków kró tk ich , k ilkuna- 
stometrow-ych filmów wywołało en tuz­
jazm.

— Jesteśm y św iadkam i nadzw yczajnej 
W życiu ludzkości chwili, —  w ykrzyknął 
kłoś z dziennikarzy.

Ledwb swdatło zabłysło tłum otoczył 
Ludwika LuinićGa. Posypały  się korzyst  
w  propozycje ze s trony  tea tra lnych  m a ­
tadorów, k tóre  wynalazca wcale nie kw a 
pił się przyjm ować.

Potem  przez długi jeszcze czas Paryr- 
żanic witali jeden drugiego pytan iem : 

—  Czy pan  już widzi ił k inem atogra f?
1895 —  1906 to lata dziecięce kina. 

Wiek młodzieżczy zaczyna się od roku  
1906, gdy Leon Gaumont stworzył p ie r ­
wszy koncern  przem ysłu  liliyowego. J e ­
dnocześnie z łą re fo rm ą  w dziedzinie 
przeinysłowo-handlo-w-ej, nastąp iła  re fo ­
rm a  w dziedzinie artystycznej: w p ro w a­
dzono tu specjalizację i zabłysły pierw-- 
sze gwiazdy filmowe, zerwano z anoni-
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Życzliwy stosunek min. Caczkiewkza 
do postulatów miast Polski

W ARSZAWA, (Pat) .  W  dn iu  15 bm. p m in i­
ster sp ra w  w ew nętrznych  W taJys taw  Maczki.'- 
wicz p rzy ją ł  delegację  związku m iasl w składzie 
6 osó b  z prezesem związku p. m inistrem  Starzyń 
skim  n a  czele. Delegacja wręczyła  p. m in is trow i 
odpis  memorjaliu , złożonego p. p ren ije ro w ,  i p 
wicepremjerowi,  prosząc  o rozpatrzen ie  p o s tu la ­
tów m ias t  i życzliwe u s tosunkow an ie  się do nich 

W  czasie aud jenc j i  p o ru szo n a  została  ni. in. 
sp rawa zasadniczego s tosunku  władz p a ń s tw o ­

wych  do sa m o rząd u .  Członkov ie deleg zwrócili  
w szczególności u \ .a g ę  p. m in is t ra  na  zdarzające  
się niekiedy w ypadk i  dowolnośc i  w postępowa 
niu m ie jscowych  władz pańs tw ow ych  w s to su n ­
ku do sam orządu

W  odpowiedzi,  p. m iniste r  Raczkiewicz oz- 
ua jm ił,  iż z całą życzliw ością rozpatrzy  mentor 
jnł  związku m ias t  i spec ja lną  u w agę  zwróci na 
zagadnienia,  po ruszone  przez członków delegacji,

Jak ™nortf$v'a?no min. Pierackiego
f i / # n $ a ^ n l e i f i e  o s l t a r i e n i a ) ]

(D . c. procesu zc słr. 2-sjJ
W d n iu  15 cze rw ca  1934 r. o godz 15.40 w 

W arszaw ie  w do m u  p rz y  u licy  F o k sa l N r. 3 
d o k o n a n o  Z am achu  rew o lw ero w eg o  n a  osobie  
M in istra  S p raw  W ewiiętrznyc-h B ro n isław a  F ic  
raek ieg o , k tó ry  n a sk u te k  o d n ies io n y ch  ra n , 

' ż m a rl o godz. 17.15.
Z ab ó jstw o  d o k o n a n e  zo sta ło  w n as tęp u jąc y c h  

o k o lic z n o śc ia ch :
W  dn iu  15 cze rw ca  m in is te r  1‘ic rack i, po  u 

k o ń czen iu  u rz ęd o w a n ia , o p u śc ił gm ach  M inister 
stw a  S p raw  W ew n ę trzn y ch  p rzy  u licy  N ow y 
św ia t  N r. 99, u d a ją c  się  sam o ch o d em  do lo k a  
lu  „K lu b u  Towarzyskiego** Jp rz y  u licy  F o k sa l 
N r. 3 K iedy sam o ch ó d  z a trzy m a ł się  p rzed  do 
m em  N r. 3 p rzy  ul. F o k sa l, m in is te r  w y siad łszy  
po lee il szo ferow i o godz 17.30 p o w ró c ić  w to 
sam o  m ie jsee , poezcin  sk ie ro w a ł się  do  sien i 
dom u. '  W o źn y  K lubu  Jó z e f Z a jąc  o tw o rz y ł 

Łna jeg o  w ejście  d rzw i z szn tn i do  h a llu  i w 
te j cii wili p rzez  o tw a rte  d rzw i u jrz a ł,  żc w da l 
lu  do w stęp u jąceg o  n a  sch o d y  m in is tra  podb ieg ł 
s ty lu  n iez n an y  m ężczyzna  i s trz e lił  do  niego 
p a re  razy  z rew o lw eru . N a sk u le k  ty ch  s trz a  
łów  m in is te r  P ie rac k i o b su n ą ł się  w p ro g u , tw a  
rz ą  n a  p o sad zk ę  sza tn i.

Jó z e f  Z a jąc  z a a la rm o w a ł k ie ro w n ik a  K lubu 
O polsk iego , k tó ry  w ra z  ze słu żący m  D aw dą i Za 
jąccm  w j b iegi do  sz tu eh e t, o d g ra d za ją c y ch  og 
ró d  od u licy  F o k sa l. J ła w d a  u jrz a ł Idącego chód  
u ik ien t od  s tro n y  b ra m y  n iezn an eg o  m ężczyznę, 
u b ran eg o  w z ie lo n k aw y  p łaszcz  I r lu i. M ężczyzna 
ten  szed ł w o lno  z p ra w ą  rę k ą  w k ieszen i, n rzy  

ezem  la m ie n ie m  p rzy eisk a i do  siebie m ałą  p łask ą  
paczk ę, o w in ię tą  w p a p ie r . K iedy ów  m ężczyzna  
z n a jd o w a ł się ju ż  w od leg łości k ilk u n a s tu  m et 
ró w  od b ram y . Jó ze f Z a ją r  d o p a d ł sz tac h e t i za  
w ołał: „T o  tc n “ . N iezn a jo m y  w ów czas rzu c ił 
się  do  u e ie rzk i. Z a ją r  zaś I D aw da, p rzesad z lw  
szy o g ro d zen ie  posp ieszy li w pogoń. Iło  pości 
gu p rzy łączy li się  goście K lubu  o ra z  s łużba. — 
Nu w ołan ie  śc ig a jący ch  zab ieg ł u c iek a jącem u  
d ro g ę  w oźny  a m b a sa d y  ja p o ń sk ie j W y w ro ck i. 
U c ieka jący  dobyw szy re w o lw eru  s trz e lił  do 
W j wtje k ie g o  i jak k o lw ie k  go n ie  tra f ił ,  upraw ił, 
że W ew rocK i o szo łom iony  z a trzy m a ł się  R ów ­
nocześn ie , gdy u c iek a jący  w y ją ł z k ieszen i ręk ę , 
z pod ra m ien ia  jego w y p ad ła  p aczk a . Od gw ał 

1 łow nego  .u c h u , u c ie k a ją cy  zgub łi leż k a p e lu iz  
j r a z  gazetę . S trzeliw szy  p a rę  razy  p rzed  i za

sieb ie , u c ie k a ją cy  sk rę e ił p rzez  jezd n ię  n a  ró g  
ulicy K o p e ro .k a , gdzie s ia t posti ru n k o  wy P . P . 
B agińak i. Z an im  B ag iń sk i z o r je n to w a ł się  w 
sy tu a e jl, u c ie k a ją cy  p rzeb ieg ł ko lo  n iego, w pa  
d a ją c  w ulicę  LWiparniba. W  ty m  m om encie , n a  
p rzec iw leg ły m  ro k u  u licy  F o k sa l i K o p e rn ik a  
z jaw ił się  p i w ypadkow o s ta rsz y  p o s te ru n k o ­
w y O b ręb sk i i ten , dobyw szy  rew o lw eru  w bie 
gu s trzeli! dw a  ra zy  do n e h  ku jąceg o , lecz bez 
sk u teczn ie . U ciekający  p rz y stan ą ! i zm ie rzy w ­
szy do  O bręb sk icg o  o d p o w ied zia ł p a ru  s trz a ła ­
m i, ra n ią c  go w p rzeg u b  lew ej d łon i. O brębsk i 
w ycofał się  z pośc igu , u e ie k a ją cy  zaś, niepcw 7- 
s lrz y m a n y  p rzez  n ikogo , w bieg ł w ulicę  Szezyg 
lą. U siłow ał p rzec iąć  m u d ro g ę  p rzee liodząey  
u licą  W iu een ty  K u c h arsk i, je d n a k  śc igany  s le ro  
ry z o w a ł go rew o lw erem  l pob ieg ł d a le j. Ściga­
ny d o p a d ł sch o d k ó w , p ro w ad zący ch  w sócę n a  
u lic ę  O k ó ln ik  i n a  z ak ręc ie  tych  schodów  i uli 
cy Szczyglej z n ik n ą ł pościgow i z oczu w od leg ­
łośc i k ilk u d z ies ięc iu  k ro k ó w . K iedy ścigający  
w biegli p rzez  sc liody  n a  u licę  O kóln ik , zas ta li 
po le  w id zen ia  p u s te  i sp o k o jn e . W obec po wyż 
szego d o sz li on i do  w n io sk u , źe zbiegi m u sia ł 
u k ry ć  się , z m a z  ob o k  sch odów . W tein  też p rze  
k o n a n iu  z a trz y m a li się  p rzy  sch o d ach  1 zaczęli 
o b szu k iw ae  n a jb liż szą  p rzes trze l.. N ie zw ró co ­
no n a to m ia s t uw agi nn dom  n a ro żn y  N r. 5 
p rzy  ul. O k ó ln ik , k tó reg o  b ra m a  o d d a lo n a  jes t 
n a  lew o od w j lo tu  schodów  o k ilk a  zaledw ie  
m etró w . P o szu k iw a n ia  w da lszym  ciągu k iero  
w ano  w yłączn ie  n a  p ra w o  od seliodów , k ie ru  
jąc  się, ja k o  w sk azó w k ą , za led w ie  ty m  szezegó 
łem , że p o sz u k iw an y  u b ra n y  je s t w ja sn y  
p łaszcz  z ie lo n k aw y . W  lyn t czasie, ko lo  godz. 
10 z b ra m y  do m u  N r. 5 p rz y  ni. O k ó ln ik  w y­
szed ł zw yk łym  k ro k iem  n iez n an y  m ężczyzna 
bez p łaszcza  i o k ry e ia  głow y. Z uuw użyło  go kil 
k a  o sób , lecz zm yleni sp o k n jn cm  zach o w an iem  
się w ychodzącego , a  n ad ew szy s tk o  jego  u b io rem  
o d m ien n y m  od  lego, na  k tó ry  wskazyw-uno w 
o k re ś len iac h  zb iega, n ie  z a trz y m a li go, m il też 
n ie  z a a la rm o w a li n ikogo . N iezn a jo m y  przeszed ł 
ś ro d k iem  jezd n i do  z a k rę tu  u licy  O kó ln ik , po 
czcin w da lszy m  ciągli zw y cza jn y m  k ro k iem , 
sk ręe ił k u  u licy  O rd y n ack ie j i w tym  m o m en ­
cie s tra c o n e  go z oczu.

P o  p rzy b y ciu  o fice ró w  p o lie ji, z a rząo zo n o  
m eto d y ezn e  p o sz u k iw a n ia  w e w szystk ich  k ie ­
ru n k a c h . W c fro n to w e j k h itre  sch o d o w ej d o ­
m u N r. 5, n a  n a jw y ższen i szóste in  p ię trze  zn a-
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Icziono p łaszcz, k tó ry  n czestn ley  pośc igu , zgod ■ 
n ie ro z p o zn a li, ja k o  p laszez  u c iek a jąceg o  p rz e ­
s tępcy . W  p łaszczu  tym  zn alez io n o  ni. in . m a łą  
k o k a rd k ę  ż ó łto -n ieb iesk ą . K o k a ro k i tak ie , ju k  
sfw ie rd zo n o , k o lp o rto w an e  są  w M ałopolsce 
W sch o d n ie j p rzez  U k ra iń sk ich  N acjo n a lis tó w .

T ym czasem  do lo k a lu  K lubu  T ow arzyskiego 
p rzy b y to  pogo tow ie  ra tu n k o w e . N iep rzy to m n eg o  
od  p ierw sze j ch w ili i d a jąceg o  s łab e  o zn ak i 
życia, p rzew iez io n o  do W ojsk o w eg o  S zp ita la  
la. N a ty ch m iast lek a rze  e h iru rd z j  p rz y stąp ili 
do w y k o n a n ia  zab ieg u  o p e racy jn eg o . L ed w ie  zdo 
la li  je d n a k  w yciąć  ra n ę  w lo to w ą  i w y jąć  ze 
sk le p ie n ia  czaszk i tk w iący  w n ie j po c isk , m i­
n is te r  B ro n is ław  P ie ra e k i o godz. 17.15 n ie  o d ­
zyskaw szy  p rzy b ,in n o śc i, życie  zak o ń czy ł.

J a k  w y n ik a  z og lędzin  zw łok , z zez 
n a ń  o p e ru ją c y c h  lek a rzy  i o rzeczen ia  biegłego 
śm ierć  n a s tą p iła  w sk u tek  ra n y  p o strz a ło w e j cza  
szki i m ózgu. S trza ły  d an e  by ły  z od leg łości n a j  
m n ie j 25 e.m. S p raw ca  d a l do  m in is tra  P ie ra c ­
kiego trzy  s trz a ły . In s ty tu t E k sp e rty z  S ądow ych  
k tó re m u  o d d a n o  d o  z b a d a n ia  w y ję te  k u le  1 lu  
sk i, s tw ie rd z ił, żc zo sta ły  one  w y strze lo n e  z jed  
nego i tego sam ego  p is to le tu  a u to m a ty czn eg o  
ka t. 7.65 n im . Z arazem  In s ty tu t  s tw ie rd z ił, że 
łu sk i m a ją  z n ak  „IX J .  A.‘* i gw inzdkę, są  p o ­
ch o d zen iu  n iem ieck iego  i w Po lsce  n iem a  ich w 
h a n d lu . Co do p isto le tu , s tw ie rd zo n o , że p isto  
Iet ten  je s t lew o sk rę tn y  i być m oże p o ch o d zi z 
w a rsz ta tó w  ru sz n ik a rsk ic h  w H iszp an ji.

T ym czasem  dalsze  b a d a n ia  w y k aza ły , że  sp ra  
w ea  z am ac h u  w id z ian y  b y ł lego  d n ia  n a  u licy  
F o k sa l p a ro k ro tn ie . S ta le  in ia l pod  p a c h ą  w spo 
u m ia n ą  p u tzk ę . W  ch w ili, gdy  m in is te r  P ie raek i 
w y siad ł z sam o ch o d u  i sk ie ro w a ł się  do  sieni, 
m ężczyzna ów  p o śp ieszy ł za  n im  w odd a len iu  
p a ru  k ro k ó w  Św iadek  Jó z e f Z a jąc , k tó ry  w i­
dz ia ł tę scenę p rzez  ok n o . d o strzeg ł, źe m ęiczy z  
n a  ów , w y ją ł z pod  p ach y  p aczkę  i u jąw szy  ją  
w lew ą ręk ę , p .a w ą  d ło n ią  p a ro k ro tn ie  ją  przyg  
n ió tł, n ak o n icc  zaś, w ch o d ząc  ju ż  do  s ien i, w io 
ży ł sp o w ro lem  pod  ra m ię . Z a jąc  u sły sza ł n a s tę  
pn ie  trza sn ięc ie  d rzw i z sien i do lia llu , o tw o 
rzyf d rzw i i u jrz a ł,  ja k  ten  sam  m ężczy zn a  s trz e ­
lił do m in is tra  z rew o lw eru . Co Ho w y g ląd u  sp ra  
wcy, św iad k o w ie  n ao g o l zg odn ie  o k re ś lili  g „  ia  
k o  b lo n d y n a , o ry sac li re g u la rn y c h , bez  zaro  
siu , o cerze  o g o rza łe j, w z ro stu  w yżej n iż  śred  
n iego , u b ra n ie  zaś jego, ja k o  c iem n ie jsze  od 
p łaszcza.

Pocisk bombowy
O kazało  się , żc p o rz u co n a  p rzez  zam ach ó w  

ca p aczk a  z aw ie ra ła  po c isk  bo m b o w y . W  p u d e l 
k u  k a rto n o w en i z żó łtem i p lam am i, z n a jd o w a ła  
się  m eta lo w a  p u sz k a  k sz ta łtu  sześc io k ą tn eg o , 
sk o n s tru o w a n a  zc z lu to w a n e j c z a rn e j b lach y . W  
w ieczku , przym ocow aniem  d o  p u szk i p a ra f in ą , 
m ieśc ił się  ow aln y  o tw ó r, z k tó reg o  w y s taw a ł za  
p a ln ik . P u szk a  w y p e łn io n a  b y ła  w c z te rech  p ią  
ly eh  sw ej o b ję to śc i m ia łk im  p ro szk iem  ciem no

żó łtym , w a g 1 ok o ło  pó ł k ilo g ra m a . VY L a b o ra to r  
ju m  P iro tee lin lezn em  s tw ie rd zo n o , że L apaln ik  
b om by  w y k o n an y  b y ł z dw óeb  ru re k  i by ł sk o n  
s tru o w a n y  ja k o  llo k . W  ru rc e  sze rsze j m ieśc iła  
się  am pułK a sz k lan a  z a w ie ra ją c a  Kwas azo tow y. 
Pod  a m p u łk ą , w  ru rc e  z n a jd o w a ł się w ilo śc i.o  
k o lo  p ó łto ra  g ra m a  c h lo ra n  p o ta su  z c u k rem  
pod n im  p io ru n ia n  rtęc i w ilości 0 L.0 E0  2 i pó ł 
g ra m a . D z ia łan ie  z a p a ln ik a  ob liczo n e  by ło  n a  
u d erzen ie , m ian o w ic ie  naciśn ięc ie  t ło k u  m ia ło  
zm iażdżyć  a m p u łk ę  z kw asem  azo to w y m , k tó ry  
po łączyw szy  się  z  c h lo ra n em  p o tasu  i cu k rem  
sp o w o d o w ałb y  w y buch  p io ru n ia n u  r tęc i, a  w 
k o n sek w en c ji r a ł e j  bom by. B iegli doszli do p rze  
k o n a n ia , że sp ra w c a  usiło w ał, choć  bezow ocnie, 
w yw ołać d z ia łan ie  z a p a ln ik a  i tło k  n a c isn ą ł, n ie  
z g n ia ta ją c  je d n a k  an ip u lk i z Kwasem  azo to w y m , 
po n iew aż  w y k o n a n a  by ła  ze szk ła  g ru b eg o . N ie 
m n ie j m ech an izm  zap a ln ik a  i c a ła  b o m b a  z d a i 
nć  b y ły  do  u ż y tk u  i w ra z ie  siln ie jszeg o  n a c iś  
n ięe ia  bąd ź  u d e rze n ia  po ręk o je śc i, z a p a ln ik  
n iew ątp liw ie  by łb y  w yw oła ł ek sp lo z ję . P o n a d  
to b iegli uzn a li, że b o m b a  sk o n s tru o w a n a  b y ła  
ręczn ie  i sposonem  uon iow ym . Siłę je j  w y b u ch u  
ocen ili, ja k o  b a rd zo  zn ac zn ą  i o d p o w ia d a jąc ą  
p o łączo n flf sile  4— 5 g ran a tó w  rę cz n y ch  zaczep  
nycli.

B onina p o rzu co n a  p rzez  sp ra w c e  zam ac h u  d a  
la  p ie rw szą  spo so b n o ść  do  w y k ry c ia  w .,pó łsprnw  
ców zb ro d n i. M iar.ow lcie, jeszcze  w p rz ed d z ie ń  
zab ó js tw a , w d n iu  14 ezerw ea, w ład ze  b ezp ieczeń  
stw a w K rak o w ie  i wc L w ow ie d o k o n a ły  sze re  
gu  rew izy j i a re sz to w a ń  w śród  o sób , p o d e jrz ą  
n ych  o n a leżen ie  do  te ro ry s ty c z n e j o rg a n iz ac ji 
U k ra iń sk ich  N ac jo n a lis tó w  (OUN). W  to k u  p rze  
p ro w ad zo n y ch  rew izy j w KraKOwie u jaw n io n o  
w in ic .:zkan iu  jed n eg o  z p o o e jrz an y c h , J a r o s ­
ław a  K a rp y ń ca  la b o ra to r ju m  ch em iczne. W  
zw iązk u  z tern, n a ty c h m ia s t p rzew iez io n o  do 
K rak o w a  z n a lez io n ą  b om bę f z  u d z ia łem  bieg  
łych  p o ró w n a n o  poszczegó lne  je j  części skiaa« 
we z m a te ria ła m i, u jaw n io n e in i w  ow em  lab o  
r a to r j  in i. W śró d  p rzed m io tó w  K arp y ń ca  znale  
z io n o  o d p o w ie d n ik i ezęści sk ład o w y ch  tego  poci 
sk u , n a  zasad z ie  czego b ieg li k a te g o ry cz n ie  o rze  
K i i ,  że p u szk a  i ezęści sk ła d o w e  z a p a ln ik a  bom  
b j w a rsz aw sk ie j w y k o n an e  zo sta ły  z n .a te r jh  
łów , zn a lez io n y ch  w m ieszk an iu  K arp y ń ea .

U sta len ie  to  d a ło  w sk azó w k ę , że sp raw có w  
z am ac h u  n a leży  p o szu k iw ać  p rzed ew szy stk iem  
w śró d  człoukóiw  OUN., a l t  ow iem  o b o k  la b o ra to r  
ju m  rew iz je  w y k ry ły  w  K rak u w ie  w di 14 ezer 
w ea  1934 r. u  tegoż K a rn y ń ca  o ra z  u  jego  n a j  
b liższego  to w n rzy sza  M ik o ła ja  K ły m y szy n a  licz 
lic d ow ody  ieh  p rzy n a leżn o śc i do  te j  o rg a n lz a  
‘■jl-

P rz e s łu e lian y  K a rp y n ec  n ie  p rz y zn a ł się  do 
u d z ia łu  w OUN. o ra z  do  w y k o n a n ia  k ló reg o k o l 
w iek  p o cisku  i d a l w y ja śn ien ia  w y k rę tn e- Co się 
tyczy  Kly m yszy  n a , ten  w ogóle  o a m ó w ił a a n ia  
idk ie iik o lw iek  w y ja śn ień  i n ie  udzie li! ńo  koń  
ea  śled z tw a .

(D. c. podatny jutro)

iowością wy konania. Ktos wziął na sic­
ie odpowiedzialność za w ykonanie  ar ty  
tyczne filmu. W  r  1910 nakręcono pier 
rszy wielki film przy udziale najwybit-  
iejszycii sił ak to rsk ich  Paryża. Poprze 
nie nie przekraczały  m iary  kilkuset 
letrów. Nie dłuższe bydy również i lil- 
ly ze s ław nym  Maksem Lindei em, w 
sobie którego k in em ato g ra ija  potem  
łożyła ofiarę na  o łtarzu  wielkiej wojny 
iwiazdor zginął na  froncie  w Alzacji, 
'echm ka zdobyła środki zabozpieczają- 
e p rzed  pożarem  (izolacja kabiny z a- 
ara tem , rezerwmar z wodą między lam- 
ą a taśm ą i t. p. Bodźcem do wysiłków

tym  k ie ru n k u  był s traszny pożar w 
Bazar de la Cliarite" w m aju  189/ roku 
odczas wyświetlania  filmu. O fiarą  jego 
adło wńele osób z a rys tokrac ji  f ran cu c 
iej.

Od roku  1907 przem ysł filmowy przy 
pieszy! tem po swojego rozwoju fm anso  
/ego wobec tego, że f irm a filmowa Iv. 
>athe przestała  sprzedaw ać taśmy fi) 
iowe, a na  to miejsce stworzyła ich wy 
ożyczalnie, co daw ało znacznie większe 
ysk.

L ata  1907 —  1914 to  okres konkuren  
ji tow arzystw  francuskich  i suprema 
ja filmu francuskiego  Od roku  1914

pry m bierze przem ysł filmowy am ery ­
kański. W yras ta  Hollywood (czytaj: Ho- 
liuud) miasto filmowe dokoła dawnej 
stacji kolejowej w odległości 15 km. od 
Los Angeles w Kalifornji.

Równoległe z tym  wzrostem rośnie 
tandeta a r tystyczna w filmie, schlebia­
nie najbardzie j p łaskim  gustom publicz­
ności. Nie ra tu ją  od tego sławne nazw is­
ka gwiazd.

Dopiero po wojnie światowej obok 
nadm iern ie  rosnącej tandety  wyłania się 
w-alka o wrartość artystyTczną n iektórych 
filmów, Gwdazdorzy Chaplin, Lon ( ha 
ney, Buster Keaton, —  reżyserzy zhikor, 
Laemle, Lasky, D a w .i  Gritiitb, Ceeil B. 
de Mille, Ing ram  i inni idą na czele tego 
pochodu. Pow staje  na  tern polu w sprb.za 
Wodnictwo am erykańskiego, n iem ieckie­
go, francuskiego i sowieckiego filmu. 
Szczególniej ten ostatni, gardząc od p o ­
czątku  erotyzm em  i krym inalis tyką , 
wprov adza film na nowe tory, zmusza 
również p rodukc je  innych  k ra jów  do r e ­
wizji dotychczasowych metod.

F ilm  francusk i  z u p ad k u  dźwiga r e ­
żyser Abel Gance. P onadto  Paryż tw o ­
rzy artystyczne eksperymentatorstwm 
„aw angardy". W  mieście, gdzie po raz 
pierwszy b racia  Lum ićre  wyświetlali

luźne nie pow iązane ze sobą obrazy, 
tworzy się teraz a r tystyczną całość f i l ­
mu, liczącego kilka  tysięcy m etrów , w 
k tó rym  obrazy nie wiąże tabu ła  („Sym- 
fonja  wielkiego m iasta").

Ameryka daje ta lk ies‘y. Zagadnienie 
trójwym iarow ości na  ekran ie  zostaje 
rozwiązane. Chodzi tylko o zmianę a p a ­
ratów7 wyświetlających, k tó ra  narazie 
jest za kosztowna. Mamy film  kolorowy. 
Na p o rządku  dziennym  jest zagadnienie 
filmu w kolorach  natu ra lnych .

Techn ika zdjęć dokonuje  cudów7, 
zdjęcia przebitkow e, wizje, zdjęcia n a ­
kładane, miękkie, przesłonięte, filmy 
syntetyczne, fotom ontaż i t. d. Ot, proszę 
zobaczyć chociażby „Sen nocy letniej" 
Szekspira —  Reinhardta .

D okąd  zajdziemy w lakiem  tempie?
Nie trzeba się obawiać, nie zajdzie­

my za daleko. Nie pójdziem y zapewne 
po linji prostej I l is to rja  zna analogicz­
ne zjawiska. Onego czasu tea tr  k lasycz­
ny był nie mniejszym  cudem, o ile zja 
wisko to u jm iem y na tle epoki. A zmierz 
my dystans od Ajschyloso do I irandel 
la i B ernarda Shaw ‘a —  nie tak  już b a r ­
dzo olbrzymi, gdy chodzi o genjusz i a r  
tyzm. Tnne tylko rekwizyty  i technika.

A rozpęd początkowm był nie mniejszy, 
niż w dzisiejszem kinie.

W  ro k u  560 przed Chr. P izystra t  u- 
św ietnił pochody dyonizyjskie. W  534 r.

hespis z Ik a r j i  po raz p ierw szy p rz e ­
plótł dytyTram b y  chóru  swogemi Jamna­
mi. W  koncu  tego w ieku  pochód w k ra ­
cza na  scenę i p rzem ienia  się w tragedję. 
W iek nast. daje Ajschylosa, Sofoklesa i 
E urypidesa . A po tem  upadek , scena zno 
wu czeka aż ją  nowy genjusz ożywi i 

iochii. I czeka długo, przytłoczona, 
zaćmiona rozrostem  krw aw ych igrzysk 
cyrkowTycli w7 Rzymie i napływTem b a r ­
barzyńskich  ho rd  germ ańskich.

T ak  samo jest z kinem.
Traw estu jąc  słowa Mickiewicza, ino 

żerny powiedzieć:
Kino to nowa gw-iazda cywilizacji 

błękicie, a genjusz ją zetrze palcem, lub 
w-leje w nią życie...

W leje żyrcie, o ile sam w yrw ać  się 
potrafi z ni ?woli czynników  ekonmnicz- 
nvch. War.

3-lAMPOWY o d b io r n ik

Z SUPRESGSEM . E  JMINUJą iJYM  
S T A C J Ę  L O K A L N A
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Nożycami przez prasę
NAR AZIE Z APOWIEDŹ

,,Robotnik" jest zdania, że wybory 
angielskie stj sukcesem socjalistów t. j. 
Partji Pracy.

Na pytan ie ,  tuto zwyciężył, pow iem y  
śmiało.  P a r t ja  P racy .  Ona bow iem , jed n a  je ­
d y n a  spośród  wszystk ich  p a r ty j ,  uczestn iczą­
cych w w yborach ,  w ykazać  sit; m o że  o g r o m ­
n y m  p rz y ro s łem  około  2,500.000 głosów i oko 
ło 100' m an d a tó w .

Wszystkie, inne  p a r t j e  pon ios ły  stra ty .  
Realizm przy wołu je wszelako do p o ­

rządku zbytni optymizm. To też p»?d k o ­
niec konsta tu je  „Robotnik":

W y n ik  w y b o ró w  angielskich m o żn a  o k r e ­
ślić, j a k o  wycięstwo kon se rw a ty s tó w  —  na  
dziś Ale w zwycięstwie tern k ry je  się w y ra ź ­
n a  zapowiedź zwycięstwa .Partji  Pracy, zwy­
c ięscy  —  jutra.

PROBLEM UKRAIŃSKI.
Z racji rozpoczętego procesu o sk a r­

żonych o zabójstwo ś. p. min, P ierackie 
go wysuwa „ABC“ potrzebę wielkiego 
p rog ram u  w kwestji ukra ińsk ie j .

Ale proces m a  i d ru g ą  s tronę  P rzy p o m i­
n a  sp raw ę  u k ra iń sk ą ,  k tó ra  co raz  to  na ta rcz y ­
wiej d o m ag a  się rozw iązan ia .  Do s ą d u  należy 
u k a r a n ie  d o k o n a n e j  zhrodni.  Ale trzeb a  pa 
iniętać, że konieczne  rep res je  wobec zam acho  
w ców  me p o su n ą  mc naprzód  sp raw y  ro z w ią ­
zania  p ro b lem u  ukra ińsk iego .  T rzeba  się z d o ­
być  n a  wielki p ro g ra m ,  k tó ry b y  w  sposób 
śm iały  i odważny  przystąp i ł  do  rozw iązyw a­
n ia  k w est j i  u k ra iń sk ie j  w Polsce.

Bardzo to słuszne. Niepodobna jed ­
nak zaprzeczyć, że dziś znaleźliśmy się 
bliżej objek tyw nych w aru n k ó w  dla ta ­
kiego p ro g ram u  niż w latach nie tak d a ­
wnych jeszcze, k tóre  przypom ina ły  b a r ­
wne obrazy z „Ogniem i mieczem". 

W iadom o czyją w tem myśl i zasłu
ŁL S f t !  

NĘDZA WSI. 9

W „K urjerze W arszaw sk im " czyta­
my

Ja k iż  o b ra z  nędzy  p rzed s taw ia  nasza  wieś 
polska, gdy  u  n a s  przy 33 milj . za ludnien ia  
pogłowie t rzody  ch lew ne j  wynosi  oko ło  6 mil 
jo n ó w  sztuk, z k tó ry c h  o k o ło  1 milj.  sz tuk  w 
żywcu, czy też p rze tw o rach  wychodzi nazew- 
nątrz. Jeżeli zaś przeliczymy te b milj . sz tuk  
t r z o d y  na wagę po 100 kg. przeciętnie,  o t rzy ­
m am y  000 łys.  tonn. Boczny zaś u b ó j  t rzo d y  
ch lew ne j  wynosi  w edług  GUS około  500 lys. 
tonn. Jes t  to ta ilość, k tó ra  zna jdu je  się w o- 
k resie  h a n d lo w y m  na  ry n k u  i idzie głównie 
n a  zaspokojen ie  potrzeb  ludności m ie jsk ie j  i 
na  eksport .  Dla ludnośc i  wiejskiej ,  k l ó r a  wy 
nosi oko ło  22 m ilj .  p ozos ta je  zaledw ie  100 

to n n ,  czyli niecafe 5 kg. na  głowę rocznie. Nic 
m ożna  się więc dziwić, lże n as i  re k ru c i  os ta t ­
n ich  p ow ołań  przez  p ierwszy Tok w wojsku  
sta le  d o s ta ją  w y rz u tó w  sk ó rn y ch  spow odu  oh 
fltego i dobrze  okraszonego  pożywienia,  k tó ­
rego od szeregu lat nie widzieli w dojnu.

Słuszna stąd konkluzja, że wobec tak 
daleko posuniętego niedojadania  szero­
kich mas ludności wiejskiej należy 
wpierw dbać o popraw ę możliwości spo­
żywczych wsi, potem  zaś dopiero  o ek 
sport je j produktów .

, i

LEGENDA O PARCELACJI.
„Polska Gospodarcza" konstatu je:

W  la tach  osta tn ich  pa rce lac ja  rządow a 
p ro w a d zo n a  b y ła  w znaczniejszych rozm iarch  
już  p rzew ażn ie  ty lko  w w o je w ó d z tw a c h ;  poz 
mańskiem i p om orsk iem  gdzie  is tnie je  jeszcze 
pewien  zap as  d a w n e j  ziemi p a ń s tw o w e j  (do­
men) i gdzie  s to so w an y  jest p rzy m u so w y  w y ­
k u p  g ru n tó w  z m a ją tk ó w  p r y w a tn y c h  n a  pod  
s taw ie  og łaszanych  w y k azó w  imiennych g tu n  
tów , pod lega jących  p i ly m u so w e j  parce lac ji ,  
m askutek  zbyt m a ły c h  t a m  w yn ik ó w  ogólnej 
d o b ro w o ln e j  akcji  pa rce lacy jne j,  p rzep ro w a  
d zan e j  p rzez  właścicieli.
W  zapowiedzi program ow ej obecn» 

go rządu  położony był nac isk  na  ten, 
najskuteczniejszy in s trum en t popraw y 
us tro ju  rolnego, k tó ry  (nie ustrój, lecz 
parcelacja) przedstawia się dziś jak  ża­
łosne szczątki rozległej re fo rm y rolnej.

a d .

iPewien człowiek łamał sztaby. 
Drugi me mógł bo był slaby. 
3?różno się nisboże szarpie,
On ,e mięso, tamten l io r - f f l t :  .

M a n i f e s t a c j a  p r z y j a ź n i  

polskich i francusKicn kombatantów

K siążki — to  rozm ow y z g e n ja ln y m i ludźm i
N O W  \

Wypożyczalnia książek
Wilno, JaylelloAska 16 — 9

O sta tn ie  NO W O ŚCI —  n au k o w e  — b e le ­
trystyka KLASYCZNA i lek tu ra  sz k o ln a  

o raz  D L A  D Z I E C I  I 
C zynna  od  g 12 d o  16 z w yjątk iem  świąt. 
K aucia  3 zi A b o n a m e n t 2 zł.

N a  n ied z ie ln y m  z jeźd z ić  F e d e ra c ji  P .Z .O  O. 
w ygłosił d łuższe  p rzem ó w ien ie  gen. G órecki, 
k tó ry  po p o w itan iu  z e b ra n y ch  om ów i! ro lę  F e ­
d e rac ji, o św iad cza jąc : Z d ajem y  sob ie  sp ru w ę> z 
tego, ja k  w ielk ie  z a d a n ia  sp ad ły  n a  n as , szcze­
g ó ln ie  od  ch w ili, k tó ra  s tan o w i n o w ą  ep o k ę  w 
d z ie jach  P o lsk i i k tó ra  n o si d a tę  12. 5 1035 r  
Gdy P a n  P re z y d en t H zplitc j n a d  tru m n ą  k o ­
m e n d a n ta  tw ie rd z ił, że od p o w ied zia ln o ść , k tó rą  
On za  losy  P o lsk i dz ie rży ł, o b ecn ie  eały  n a ró d  
n a  sw oje  b a rk i p rz y ją ć  m usi, to m y, n a js ta rs i  
i n a jw ie rn ie js i  żo łn ie rze  K o m e n d an ta , w iedzie­
liśm y, że n a jw ię k sz a  część odpow ied zia ln o śc i 
n am  p rz y p ad n ie  w u d z ia le  i ś lu b o w aliśm y , że 
tę w ie lk ą  .ezę.ść od p o w ied zia ln o śc i n a  nasze  b a r  
ki p rzy jm iem y . F e d e ra c ja  p o w sta ła  z ro zk azu  
K o m en d an ta . Dziś d u m n i .jesteśm y z tego, że 
jesteśm y  o rg a n iz a c ją , sk u p ia ją c ą  w szystk ie  
zw iązk i, k tó ry ch  cz ło n k o w ie  róż  nen ii d ro g am i 
szli do  n iep o d leg łości P o lsk i. Gdy K o m en d an t 
rzu c ił h asło  je d n o ś r i, zn a leź liśm y  się  p rzy  
w spó lnym  sto le, p rzem aw ia liśm y  w sp ó ln y m  ję ­
zyk iem , je d n o  w sp ó ln e  h asło  n a  n aszy m  sz ta n ­
d a rze  w y p isa liśm y . D alej gen. G órecki om ów ił 
zad a n ia  F e d e rac ji, p o d k re ś la ją c : B zuciliśm y w 
szereg i nasze  h as ło , by  iść i z rząd em  i spo łe­
czeństw em , a lb o w iem  te dw a czy n n ik i m u szą  z e  
sobą  w sp ó łp raco w ać , aby  podn ieść  św iadom ość , 
t e  o d b y w a się  o s ta tn i e ta p  w a lk i o p rz e łam a n ie  
k ry zy su  i w yciągn ięc ie  spo łeczeń stw a  z c iężk ich  
w arunków 7 życia. W  zak o ń czen iu  m ow y gen. 
G órecki zw ró cił się  do  p rzed staw ic ie li fran  
eusk lego  zw iązk u  k o m b atan tó w , m ów iąc  m  in.: 
Po p o w ro c ie  de. P a ry ż a  pow iedźcie  w aszym  k o ­
legom , że P o lsk a  się  n ie  zm ien iła , pow iedzcie , 
że w Po lsce  zn aleź liśc ie  ty ik o  sam y ch  p rz y ja  
d ó ł ,  pow iedźcie , że je s t ty ik o  je d n a  p o lsk a  po ­
lity k a  z ag ra n ic z n a , ta , któr< j g łów ne w ytyczne 
w sk azał M arszałek  P iłsu d sk i i k tó re  s tre sz cz a ją  
się w 4 sło w ach : godność, w ierność, u sp o k o je ­
n ie  i n o rm a liz a c ja  P o  p rzem ó w ien iu  G óreckipgo 
roz leg ły  się  h u czn e  o k lask i. W  p rzem ó w ien iu , 
ja k ie  tty g ło s ił p rzew o d n iczący  delegac ji k o m b a ­
tan tó w  fra n c u sk ic h  D esbons, m ów ca p ow ie­
d z ia ł m. in .: N a jm ilszy m  m oim  o bow iązk iem
je s t w im ien iu  wTszystk ic li k o m b a ta n tó w  f r a n ­
cu sk ich  z ak o m u n ik o w ać  k o m b a ta n to m  p o l­
sk im , że F ra n e ja  n ic  p rz e s ta je  żyw ić d la  P o lsk i 
uczuć  n a jse rd e cz n ie jsz e j p rz y ja ź n i i w ie rności. 
F ra n c ja  zaw sze cieszyć się  będzie  z k a /ileg o  
su k cesu , o d noszonego  p rzez  P o lsk ę  n a  d ro d ze  
ro zb u d o w y  je j  m o carstw o w eg o  stan o w isk a . 
Z łożyw szy h o łd  pam ięci tfa rs z a ik a  P iłsu d sk ie  
go i n a w ią z u ją c  do  słów  gen. G óreck iego , że w 
n a jlep szy ch  ro d z in a ch  z d a rz a ją  się n iep o ro zu  
m ien ia , w y raz ił p rz ek o n a n ie , że ob o w iązk iem

WĘGIEL
p ierw szo rzęd n y  
G ó rn o ś lą sk . k o n t. 
„Progres" po leca

N .  D t U L L
WILNO, ulica Jagiellońska 3, tai. 8-11

W łasne boczn ica  u l. K ijowska 8, tel 9 99 
D o starczam y to n o w o  w w ozach z a p lo m  

b ow anych  loco  p iw nica.

k o m bntan tów  je s t prze d ew szystk icm  p ra c a  n ad  
u su w an iem  w szystk ich  c h m u re k  z h o ry z o n tu  
fran cu sk o -p o lsk ieg o , to  też bez  ż a d n e j tru d n o śc i 
n a  w czo ra jszem  z e b ra n iu  de legac i f ran c u sc y  
w espół z p rzed staw ic ie lam i F e d e ra c ji  P.Z.O. O. 
u ch w alili re zo lu c ję  o  w sp ó łp racy  p o lsk o -fra n ­
c u sk ie j, k tó ra  b rzm i: 1) P rzed staw ic ie le  w ie l­
k ich  zw iązk ó w  by ły ch  k o m b a ta n tó w  fran c u sk ic h  
i p o lsk ich , z eb ra n i w W arszaw ie  cln. 10.Xt. 35 
r . —  p o  p rz ep ro w a d z en iu  se rd eczn e j w y m ian y  
z d ań . po d czas k tó re j p o ró w n a li p u n k ty  w idze­
n ia , p rz ed sta w io n e  w liście  o tw a rty m  sk ie ro w a ­
n ym  przez  d e legac ję  p o lsk ą  do d e leg ac ji f r a n ­
cu sk ie j, o ra z  o dpow iedzi f ra n c u sk ie j —  s tw ie r­
d z a ją  z zad o w o len iem , że w zajem n e  n iep o ro z u ­
m ien ia  z n ik a ją  i że s lo su n k i m iędzy  P o lsk ą  i 
F ra n c ją  p o lep sza ją  się, 2) w y ra ża ją  życzenie, 
by  tru d n o śc i z a ró w n o  g o sp o d arcze  ja k  i p o li­
tyczne. k tó re  p o ru szy ły  o p in ję  p u b liczn ą , zo s ta ­
ły  p rzezw yciężone  w d u c h u  w zajem n eg o  z ro ­
zu m ien ia , 3) s tw ie rd za ją  n ieo d zo w n ą  k o n iecz ­
ność w zm o cn ien ia  so ju szu  p o lsk o -fran cu sk ieg o , 
o p a rte g o  n a  tra d y c y jn e j  p rz y ja źn i obu  K ra jó w . 
i k tó ry  s tan o w i je d n ą  z n a jsk u te cz n ie jsz y ch  
g w a rau c y j bezp ieczeń stw a  i p o k o ju .

Te tfeny międzymiastowe
N asza  k o m u n ik a c ja  te le fon iczna  m ięd zy ­

m ia s to w a  nie m oże  się ró w n a ć  z tak ą ż  k o m u ­
n ik ac ją ,  j a k ą  p o s ia d a ją  k ra je  sk a n d y n a w sk ie  
np., gdzie te le fon jes t  w k ażd e j  wsi p rz e d m io ­
tem n iezbędne j  po trzeby ,  codziennego  uży tku .  
W iele  p rzyczyn  sk ła d a  się n a  tak i  s tan  rzeczy, 
na is tn ienie  tak ie j  różnicy.  Ale w g ran icach  
możliwości m o..naby  n ie jeden  b r a k  usunąć ,  n ie ­
jed n e j  n iew ygodzie  zajiobiec, a  p rzy  tej ok az j .  
dać  p ra cę  ludziom, k tó rzy  je j  poszu k u ją .

O bsługa  te le fonów m ięd zy m ias to w y ch  w k r a  
ju d o m ag a  się w p ro w ad z en ia  p ew nych  reform . 
W szeregu miasteczek, o sad  i wsi o bs ługa  te ­
lefoniczna  t rw a  ty lko od  8 do 18 ej (w n a j le p ­
szym razie  do godziny 21-ej),  z d w u g o d z in n ą  
p rze rw ą  w czasie ob iadow ym . P a ra l i ż u je  to w 
pew nym  s topn iu  życie gospodarcze ,  s tanow i 
ź ródło u d rę k i  i n iew ygody  d la  m ieszkańców , 
gdyż godziny p o łu d n io w e  są w łaśn ie  najczęśc ie j  
w y k o rzy s ty w an e  d la  ro zm ó w  te le fonicznych.  
Możnnby i na leża ło b y  zarad z ić  tem u  przez  za 
p ro w ad zen ie  spec ja lnych  dyżurów , a n g aż u ją c  do 
tej p racy  b e zrobo lnych  fachowców.

Y\ j i row adzen ie  tej inow acji  nie  w y m a g a ło ­
by żad n y ch  inw estycy j  an i  ry z y k a  a przyczy 
n i loby się n iew ątp l iw ie  do zw iększen ia  ilości 
rozmów Oraz do ożyw ien ia  ru c h u  g o sp o d a r ­
czego w pew nej  mierze. M

LIST DO RfiDAKCJI
W ielce  S zanow ny  Pan ie  Redaktorze!

Za p o śred n ic tw em  „ K u r je ra  W i le ń s k .e g o 1 
(Nr. 102 z dn ia  17.IV-34 r.) n iże j  podpisan . ,  pp.  
Antoni Łuckiewicz,  W łodz im ierz  Sam ojło  i An to ­
n i  T repka ,  zostali pozwani n a  Sąd Obywatelski 
spow odu  zarzutów  publicznie  przez n ich  uczy - 
n ionych  p a n u  R adosław ow i O s trow skiem u Dy- 

'ć -k to ro w i  l ’ilji B iałoruskiego Państw ow ego  Gim­
naz jum  im. J. S łowackiego w Wilnie.-

Niniejszein u p ra sza m y  P a n a  R edak to ra  o wy 
d ru k o w a n ie  w „K urjerze  W ileń sk im "  załączonego 
w y ro k u  w tej sp raw ie  Sąd u  Obywatelskiego 

Ł ączym y w yrazy  szacunku  i pow ażania .

A nton i  Łuckiew icz .
W. Scim ojlo.
A n to n i T repka .

S/yD OBYW ATELSKI

W  składzie:  superarbiteir  —  B ronis ław  Krzy­
żanowski i a rb itrzy :  Stanisław7 Bagiński,  Etigen- 
jusz Kozłowski, W łodz im ierz  W iszniew ski i S e ­
w eryn  W y sło u ch  po  ro zpoznan iu  za targu  p o ­
między pp. R ad o s ław em  O strow sk im  z jednej  
i A n ton im  Łuokiewiczem, W łodz im ierzem  Sa- 
m o jła  i A nton im  T rep k ą iz  drug iej  s t rony  dn ia  14 
R stopada  193A r. o rzek ła :

A) Uznać, że ro zporządzan ie  ,się p. R a d o s ła ­
w a  Ostrowskiego w7 czasokresie  od r. 1930 d o  po ­
czą tku  roku  193-1 pieniędzmi, przeznaczanemu dla 
ro zm a ity ch  społecznych o rgan izac j i  b ia ło rusk ich ,  
by ło  cbao tyeznem  i a rb i t ra lnem ,  co  m og ło  zasa­
dnie w yw oływ ać  pode jrzen ia  nierzete lności ;  Sąd 
nie b y t  w stan ie  odpowiedzieć  n a  p o s taw ione  m u  
zagadnienie,  czy p. Ostrow ski dopuśc i ł  się n a d u ­
żyć p ieniężnych n a  sw o ją  w ła sn ą  rzecz;

B) Uznać, że s tosunek  p. Ostrow skiego  do 
un iw ersy teck ie j  młodzieży b ia ło rusk ie j,  a  także 
do szeregu poszczególnych dzia łaczy b ia ło rusk ich  
n K  stal n a  wysokości  zadan ia  i celów7, k tórym  
p. O strow ski  w in ien  b y ł  służyć,  w szczególności  
s to su n ek  jego do  s tu d en tó w  w k o rp o rac j i  Skory- 
n j a  by t  d em o ra lizu jący m  pod  względem sp o łe ­
cznym.

C) -Sąd stwierdza,  -że m ia ł  n a  względzie n ie ­
zd ro w ą  a tm osfe rę  p o w s ta łą  w sku tek  zasilania  
przez te lub inne ź ród ła  kon f id en c jo n a ln em i z a ­
p o m ogam i b ia ło ru sk ich  o rgan izacy j  społecznych, 
na  czele k tó ry ch  s ta ły  w  u rzędow ej  lub faktycz- 
ne j  roli poszczególne jednos tk i  z liczfcy wszyst­
kich uczestniczących w procesie  n in ie jszym .

(— )  Br.  K rzy ża n o w sk i  
(— ) St. Bagiński  
(— )  S. W y s ło u ch  
(— ) W t.  W iszn ie w sk i  
(— j Bug. K o z ło w sk i

Morze — io płuca narodu

Z. Witkowski kapitanem Wil. T. W.
D osk o n ały  w io śla rz  i zn aw ca  sp o r tu  w io ś la r­

sk iego , by ły  m is trz  W iln a  Z yg m u n t W itk o w sk i 
p rz y ją ł o s ta teczn ie  k a n d y d a tu rę  k a p ita n a  s p o r ­
tow ego  W il. t .  W .

W itk o w sk i z am ierza  p rz y stąp ić  do  so lid n ej 
p ra cy  do p o d staw , w p ro w ad z a ją c  szereg  z asad n i 
czych  re fo rm  w życiu  sp o rto w em  T o w arzy stw a .

W itk o w sk iem u  p o m ag ać  częściow o w p ra c y  b ę ­
dzie  M ieczysław  N ow icki.

W n a jb liż szy m  czasie  odbędzie  się  z eb ran ie  
to w a rzy sk ie  s te rn ik ó w  W il. T . W  n a  k tó rcm  
red  N iecieck i w ygłosi p o g a d an k ę  n a  tem a t zna 
czen ia  p ra cy  sp o rto w e j k lu b ó w  w io śla rsk ich .

Podziękowanie W.K.S. Śmigły ayr. Bemackiemu
Od trzech  lat  dyr.  Giinn. im. P io t r a  Skarg i  

w W iln ie  S tan is ław  B ern ack i  szerzy  ośw ia tę  
w śród  m łodzieży  spor tow ej .  Do g im n a z ju m  dyr.  
St. B ernack iego  p rz y jm o w a n i  są  b ezp ła tn ie  ro k  
rocznie  zaw odn icy  WKS. Śmigły, a  i Ogniska  
K PW .

Z arz ąd  WKS. Śmigły o c en ia ją c  obyw ate lsk i  
czyn dyr.  B ernack iego  w y raz i ł  m u  podz ięk o w a  
nie p rz e sy ła ją c  p ism o  p o d p isan e  przez  płk. Alek

s a n d r a  Stawmrza.
My zaś ze swej s trony ,  z n a ją c  d o b rze  p. dyr.  

B ernack iego  w y ra ża m y  m u  rów nież  u z n an ie  za 
k rzew ien ie  ośw ia ty  w ś ró d  n iezam o żn e j  m łodzie  
ży sk u p ia ją ce j  się w k lu b ac h  spo r tow ych .

Dyr. B e rn ack i  jest  p ra w d z iw y m  sp o r to w cem  
i d o sk o n a ły m  pedag o g iem  łu b ia n y m  przez  nito 
dzież sportow ą ,  k tó ra  p o w in ą  być  m u  wdzięcz 
na.

Skoda bokserskim mstrzem Warszawy
W  cy rk u  W arsz a w sk im ,  p rz y  szczelnie w y ­

pe łn ione j  w id o w n i  odby ł  się d e cy d u jąc y  o ty 
tu le  d ru ży n o w eg o  m is t r z a  W arsz a w y ,  mecz b o k  
serski S k o d a —Polonia .

Mecz zako ń czy ł  się zw ycięs tw em  zespołu 
Skody  w s to su n k u  9:7. Poszczególne  w ynik i  
b rzm ią ,  j a k  n as tęp u je ;

W  w adze  m usze j  K rys ik  (P) zdoby ł  2 p u n k ty  
w a lk o w erem ,  gdyż leka rz  n ic  dopuśc i ł  do walki  
Bilińskiego.

W  w adze  koguc ie j  Gzortek  (Sj w y p u n k to w a ł  
dobFze z ap o w ia d a ją ce g o  się W ey m an a .

W  wadze  p ió rk o w e j  po  m o rd e rc ze j  walce  
Kozłowski  (S) n ieznaczn ie  w y p u n k to w a ł  Ma 
łeckiego.

W  w adze  lekkie j  Ł ukas iew icz  (P) z rem isow ał  
z B ąkow isk im , k tó ry  z a re p rez en to w a ł  s to su n k o ­

w o  s łabą  formę.
W  w ad ze  p ó łś redn ie j  S e w e ry n iak  (S) n ie ­

znaczn ie  p o k o n a ł  J a n c za k a ,  m a ją c  w e  w szys t­
k ich  czterech  r u n d a c h  le k k ą  przew agę  i d o sk o ­
na le  a ta k u ją c  w z d a r c iu .  B okser  P o lo n j i  nic 
u m ia ł  u t r z y m a ć  d ystansu ,  w  k tó ry m  czuł  się 
lepiej.

W  w ad ze  średn ie j  F a b i s ia k  (P) w y p u n k to ­
wał  Matuszewskiego.

W  w adze  półciężkie j  P o sm y k  (P) zm us ił  w 
czw a r te j  ru n d z ie  C ho jnack iego  do p o d d a n ia  się.

W reszc ie  w w adze  ciężkie j Garstecki (S) 
w y p u n k to w a ł  m łodego  b o k s e r a ^ P o io n j i  W i- 
zińskiego.

W  r in g u  sędz iow ał p. R utkow sk i .  P u n k to w a ­
li —  R u p fe rs tem  i Targow sk i .

Vtlnensia I Leonidania mistrzami
aZ k o ń czo n y  ju ż  zosta ł  tu rn ie j  p ing -pongow y 

o m is trzo s tw o  k o rp o ra c y j  w i leńsk ich  i o nag ro d ę  
p rz ech o d n ią  nacz.  Mullera.

P ie rw sze  m ie jsce  zdo b y ła  d r u ż y n a  L eo n id am i  
w sk ładzie  W o łk o w sk i ,  B u łhak ,  Jun iewicz .  Dru  
gie m ie jsce  za ję ła  P o lon ia ,  t rzecie  B a to r ia .  a  
da lsze  P ilsud ia ,  Polesia,  Q ilnes ia  i C oncord ia  

W  tu rn ie ju  p i łk i  s ia tk o w ej  o n a g ro d ę  AZS. 
zwyciężyła  d r u ż y n a  Yilnesii  p rz e d  Polesią ,  Pił-

su a ią  i Ś m a d e c ią . ’
Ogółem w7 z aw o d ach  b ra ło  u d z ia ł  ko to  60 za 

w o dn ików .  Z aw ody  cieszyły się pow odzeniem . 
N agrody  ro z d a ł  p roreK tor  prof.  Józe f  Pa tk o w  
ski, wielk i  p rzy jac ie l  sp o r tu  akadem ick iego .

D o w iad u jem y  się, że m is t rz  k o rp o ra c j i  Yil- 
n e n s ia  zam ierz a  w n a jb l iż szy m  czasie rozegrać  
m ecz  to w a rzy sk i  z K lubem  Włóczęgów. Zaw ody 
o d b ęd ą  się w  sali AZS.

OGNISKO KPW  
m a  n a j l e p s z y c h  s i a t k a r z y .
Z a k o -c z o n y  jzo s ta ł  m ięd zy k lu b o w y  tu rn ie j  

pi łk  s .a tkow ej ,  k tó ry  zg ro m ad z i ł  17 zespołów 
p a n ó w  i 6 zespo łów  pań.

W  k o n k u re n c j i  p a n  zwyciężył  zespół A.Z.S. 
r i leńskiego, ale1 p a n o m  a k a d e m ik o m  poszło  źle, 

-Bo już  w p ó l .m a łe  p rzeg ra l i  on i  z d ru ż y n ą  
Ogniska.

Ognisko K.P.W. za ję ło  więc dw a p ierw sze  
m iejsca,  w y k a zu ją c  b a rdzo  d o b rą  fo rm ę  sw ych 
kolegów k lu b o w y ch :  Pu szk a rzcw icza  B u tk ie ­
wicza i Święcickiego. P o k o n a n ie  tej  d ru ży n y  
jes t  n iespodzianką .

W  na jb l iższym  czasie rozpoczn ie  się w  W il ­
de tu rn ie j  o z im owe m is trzo s tw o  ,.Wil. Okr. 

Zd. Gier S p o r to w y ch  z tem, że m is trzow ie  W il ­
na b ędą  mogli  walczyć  o m is trzo s tw o  Po 'sk i.

DZIS POGADANKA 
MARJANA WOYNY OIsLEWlCZA.
Przy p o m in a n i ) , , że dz is ia j  o godz. 19 w AZS. 

odbędzie  się c iek aw a  p o g a d a n k a  n a r c i a r s k a  Mar 
j a n a  W o y n y  Orlewicza

Orlewicz jes t  j e d n y m  z n a j lep szy ch  zaw odn i  
ków polsk ich ,  n a leży  do g ru p y  o l im p ijsk ie j  i 
p ra w d o p o d o b n ie  po jedz ie  do G arm isch  P a r ten -  
k irche.  Orlewicz w W iln ie  jes t  s łuchaczem  USB. 
(wydział  m edycyny) .

Z apew ne  dz is ia j  zb io rą  się w AZS. wszyscy 
zaw odn icy  wileńscy.

SPORT W KILKU WIERSZACH.
T y tu ł  b oksersk iego  m is t rz a  św ia ta  w  w a ­

dze koguc ie j  zdobył M eksy k ań czy k  Sixto Esco- 
bar,  b i jąc  w m eczu, ro z eg ra n y m  w New Y orku 
ob rońcę  ty tu łu ,  A m e ry k an in a  L ou  Sahca ,  w 15 
ru n d a c h  n a  p unk ty .

P i łk a rz e  p ra sk ie j  Slavii z rem isow a li  d w a  
sp o tk a n ia  w  Z ur ichu ,  a  m ianow ic ie :  z d ru ż y n ą  
G rash o p p e rs  2:2, i z r e p re z e n ta c ją  Z u r ich u  1:1.

W  m ię d z y p ań s tw o w y m  m eczu  a m a to ró w  w 
K o p en h ad ze  D a n ja  p o k o n a ła  F in la n d ję  14:2.

R ozegrano  m ię d z y p ań s tw o w e  sp o tk a n ie  p i ł ­
ka rsk ie ,  a m ianow ic ie :  B e lg ja— Szwecja  5:1 
(2 :1).

W  m eczu  m ię d z y m ias to w y m  Berlin  p o k o n a ł  
H a m b u rg  3:1.

W  m ię d z y p ań s tw o w y m  m eczu  ru g b y  Niemcy 
p o k o n a ły  H o la n d ję  w s to su n k u  11:5.
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Muzy to  w bieżącym iygcidrru
P ro g ra m  P li. w y k a zu je  wiele i n te r e s u j ą ­

c y c h  a udy t  y.j m u zycznych :
F l o r e k  19.XI. Niezawodnie ,  zac iekaw i na 

szych r a d jo sh ic h ac z ó w  reci ta l  fo r tep ian o w y ,  jm 
św ie c o n y  wsjiółczenyin k o m  pozycjom  po lsk im  
w  v. t k o n a n iu  zn an e j  i cen ionej  a r ty s tk i  w i leń ­
sk ie j  k a n n y  Krewcr,  k tó ra  o godz ld .00 wyślij 
p i  p rzed  m ik ro fo n e m  rozgłośni wileńskie j.

Ó godz. 2100 Koncert  S tow arzyszen ia  Mi 
ło śn ik ó w  D aw n e j  Muzyki w W arszaw ie ,  kló 
rego  boga ty  p ro g ra m  wyjiełn ią  dzie ła  G. 1'. 
H aem lla  (w zwiijzku z 250 roczn icą  u ro d z in  kom  
p o z y to ra ) ,  jednego z na jw ięk szy ch  m uzyków  
■wszystkich czasów. W y k o n a w c a m i  będą:  O r ­
k ie s t ra  k a m e ra ln a  pod dyr. O lgierda S t ra sz y ń ­
sk iego  i znan i  soli.śri.

Srmlu '20.XI J a k  zwykle ,  dzień ten jest ho 
g a ts zy  od innych  dn i  tygodn ia  w in te resu jącą  
łnuzyteą.

G godz. 12.30 k o n cer t  o :k ie s t ro w y  pod  dyr  
U b o r ta  Katza  przyniesi t  m u zy k ę  p o p u la rn ą ,  

mad: ną n a  wszystk ie  s tac je  p .nsk ic  z rozgłośni 
w i leńsk ie j .

O godz. 18.00 rozg łośn ia  w a r sz aw sk a  n a d a je  
j e d n o  z n a js ły n n ie jszy ch  dziel k a m e ra ln y c h :  
K w in te t  fo r tep ian o w y  It. S c h u m an n a ,  w wyk 
J .  Sm idow icza  ifort  ), G. B accw iczów ny B. Lo 
sak iew  icza. T  Ja w o rsk ie g o  i K. B lasch k e ‘go.

O poilz. ‘21.00 X łl  a u d y c ja  z cyk lu  „Tw órczość  
ET. C h o p in a"  -w oprać .  prof.  U. J. dr.  Zdz. Ja- 
■chimeekiego. T rzy  N o k tu rn y  op. 9. —  Scherza  
l i-m ol l  i cz tery  M azurk i  op. 6, w y k o n a  zaszczyt 
n i e  z n a n y  jii .niisla S tan is ław  Szpinalski .  K o n ­
c e r t  poprzedzi  p re le k c ja  prof.  dr.  Z. Jaeh im ei  
kiego. , , . . y .y

C zw artek  21-XI. P o r a n e k  dla m łodzieży szkol 
p o w sze ch n y c h  o godz. 12.15 z b a rd zo  u ro zm a i  
c o n t n i  i w a r to śc io w y m  p ro g ram e m ,  w  wyk. 
O rk ie s t ry  P. R pod  dyr.  J Ozunińsltiego, K. 
O zeko to w sk ieg o  (śpiew ł i J. k a n n n sk ie g o  (skrzy 
pcei.

O godz. 16.45 cata  P o ła ta  śjiiewa. K oncert  
p ieśni  ludow ych  b ia ło ru sk ic h ,  w wyk. cho ru  
p o d  dyr.  Grzegorza Szyrm y, n a d a n y  będzie  z 
N\ lina.

O godz. 18.00 reci ta l  fo r tep ian o w y  M argeri ly  
T r o m b in i  - K azurow ej,  k tó ra  w y k o n a :  W a r  j a r  
je a -m oll  f r .  I-essela, k o m p o z y to m  polskiego z 
p rz e d  stu lal o raz  n lw o ry  wsjm łczesne:  S. Kazn 
ry .  Z. K asserna  i Fr. Brzezińskiego.

O godz. 21.'ló: „Nasze pieśni — w iązan k a  jii<- 
■śni ko in jiozy torow  jiu lskieh —  w w vk w y b o rn e j  
śp iew aczk i  H eleny  li .ijiow skie.j.

O godz. 22 00 Koncert  Sym f Orkiestry Syinf. 
P .  K pod dvr.  Miecz. Mierzi jwafciego. o raz  1.. 
K w ilo w a  (skrzyjirel  i Miecz. Szali ..k. (altówkli 
P t  w ory  M ozarta .  Fr. S ch u b e r ta  i .1. D n n k o w sk k  
go. kompozy to ra  r. p oczą tku  slnlecya dz iew ietna  
etego.

p ią t e k  22X1 Recital  w iolonczelowy o godz.
17.20 G. Schu tz-F ii rs tenbcrgn  n a d a je  Poznań .  
P ra w i ,  b ezpoś redn io ,  bo o godz. 18.00 n a d a je  
t a ż  sam a  rozg łośn ia  reci ta l  śp iewaczy Marji  

'T ram j ic zy ń sk ie j .  poświecony p ieśn iom  w łosk ich  
i  n iem ieck ich  kom p o zy to ró w .

O godz. 21.00 balet  w ra d io :  „Szecherezada"  
—  m u zy k a  M. R im sk ij  b o r s u k o w a  (jjłytyb

Ó  godz 22.00 VI a u d y c ja  z oyklu „K w arte ty  
J.  l l a . d n a "  zayyiera yy j i rog ram ie  k w ar te t  sm y-z  
now y  c -d u r  op. 33 Nr. 3 (Vogelqnarlett) ,  v- yvvk. 
,K w ar le tu  W arszayyskiego11

Sobolu 23 XI m iło śn ik o m  gry  l.a cytrze.  hę 
dz ie  in te resu jące  p os łuchać  o godz. 16.15 utyyo

ry w łasne  i ś cb ab la sa .  w wyk. Zofji  Zdzicnni- 
"k ie j-Bergerow cj.

O godz. 13.46 usłyszym y:  Mało z n a n e  u tw o  
ry V. Ca.selii i H oneggera  (płyty), z ob jaśn ię  
u iami dr. Knłil]i E lsnerów ny, yv W arsz a w ie

O godz. 20.00 k o n c e r t  so lis tów t ran sm i to w a  
ny z W arszaw y w  yvyk. z n ak o m ite j  śjiieyyaczki 
in ie li  Sz lem ińsk iej  i u ta len to w an eg o  wiloncze- 
listy T ad eu sza  L ilan a ,  w i ln ian in a  ro d jm .

Niedzie la  14.XI. o godz. 12.15 p o ra n e k  m u  
niirzny nad.  i je  W ilno.  O rk ie s t ra  sym foniczna,  
pod dyr.  K. Gałkowskiego, yyykona „S lep “ Nos 
kowskiego i Sym fon ję  Nr. 1 |>rzcdwcześuic. zm ar  
tego K alinn ikow a .  Solistą  będzie  śp iewaczka,  po 
chlebnie  lu la  j znana ,  Z. Boi ik ie w k  z-W yleżyć- 
s k a ­

ll  godz. 16.15 p rzy p o m n i  się rad ios łuchaczom ,  
p rzeb y w a jąca  stale  zag ran icą  św ie tna  p ian is tka  
p o lsk - Róża F lk in ó w n a ,  k tó r a  w y k o n a  dzieła 
1 iaeiulla .  Sk riab ina ,  B ra h m sa  i iii.

O godz. 18.00: Pól godziny  W ied n ia .  Rozglo

2 0 0  ty s ię c y
| i r z y g t e ł o w » & ą

Je d n a  z na jm h n lszy cb  gałęzi polskiego p rze ­
mysłu, i irzemysł r a d jo lec h n icz n y  rozwija  się 
obecnie  coraz  b a rd z ie j  w m iarę,  ja k  szerokie  
koła s|H)teC/.eńslwa zw iększa ją  swojo za.u tere-  
sowamie rad jen i.  P rzem y s ł  len z a t ru d n ia  o bec­
nie w Polsce  oko ło  4.00 ro b o tn ik ó w ,  o znacze ­
niu zaś jego św iadczy  fakt,  że w ubiegłym  se ­
zonie h a n d lo w y m  d o k o n a n o  obrotów na  sum ę 
około  ,10'100 000 złolycli .

Na now y  sezon, k tó ry  dla a p a r a tó w  rad jo -  
wyeh ro zp o czy n a  się w jesieni,  p rzem ysł  rad jo -  
techniczny  w Po lsrc  j irzygotował się hardzi) 
sk ru p u la tn ie .  W y b itn y  wzrost  ab o n en ló w  P o l­
skiego l tad ja .  k tóry  w ub ieg łym  ro k u  wyniósł 
około  100.000, pozwolił  p rzem ysłow i  radjoh-cli  
n icznenui  obliczyć, żc w ii. r. na leży  w y p r o d u ­
kować około  200.000 o d b io rn ik ó w  rad jowyi-h. 
aby zaspokoić  k ra jo w e  jioirzeby.

P rz e m y ś l  ra d jo lec h n icz n y  podzieli!  się na  
- zereg sj iecjalności, 1. j. są fab ryk i ,  k ló ro  jirodn 
k u ją  ty lko  części sk ładowi o d b io rn ik ó w  i są 
również fabryki.  k tó re  z tych części, według 
swoich sch em a tó w  m o n lu ją  gotowe odbiorn ik i .

W szystk ie  paców.ki p rzem ysłu  rad jo technicz-  
nefiu zgrupowały się w Polskim  Związku P rz e d ­
sięb iors tw  E lek tro techn icznych ,  w k tó rym  tw o ­
rzą osobną  Sekcję.

W  bieżącym sezonie zos tan ie  w p ro w ad zo n y  
z in ic ja tyw y  Z w iązku  znak  jakości ,  w k tó ry  zo ­
stanie  z ao p a lrzo n y  k ażdy  o d b io rn ik  odjiowiadn- 
jącv  p e w i r  m minimalny-m ale zasadniczym w a ­
ru n k o m ,  g w a ra n tu ją c y m  jakość  i bezp ieczeńs t­
wo odbiorn ika .  Rzecz natura lna-  że tylko fa b ry ­
ki, k lóro  j ios iada ją  odjiow iednic  lab o ra to r ja ,  za 
npalrzonie w na leżyte  ins trum enty ,  narzędzia  i 
m a szy n y  do w y ro b u  odbiorn ików  będą  mogły 
zyskać  p ra w u  um ieszczan ia  z n ak u  jakości  na

śnią k ra k o w sk a  o rg a n iz u je  a u d y c ję  u roczych  
p iosenek w iedeńsk ich  w wyk. śp iewaczki  Heleny 
/ lio ińskicj Ruszkowskie j .

O godz. 20.00 Niedzielny k oncer t  sy m fo n i ­
czny, o p ro g ram ie  p o p u la rn y m ,  z u d z ia łem  zna 
nego śp iew aka  ,1. Czaplickiego, pod  dyr. .1. Ozi 
mińskiego.

Poniedzia łek  25.XI. K oncert  so lis tów o godz.
17.20 w ype łn ią :  ś l iewak Z Żelechowski i p ian i  
s ika  M. B a rów na,  k tó rzy  w y k o n a ją  u lw o ry  — 
częściowo nowoczesne.

O goilz. 18 00 us łyszym y, b a rd zo  uiopo.spoli- 
cie in s lm m e ii lo w a n e ,  Becdboyena T r io  oj). 97 
na dw a ob o je  i rożek  angielski,  n a d a n e  z roz 
głośni w arszaw sk ie j .

O godz. 21.45 k o n c e r t  o rk ies t ry  s y m f o n ic z ­
nej 1’. R. pfcd dyr.  Grz F ite lbe rga ,pośw ięcony  
w yłączn ie  W ag n e ro w i,  z u d z ia łem  zn ak o m ite j  
śpiewac-zki o jicrowcj Stani  Z aw adzk ie j ,  p r ry tu e  
S i e  w y ją tk i  z o p e r  i pieśni.  D r. Em .

o d h i o r n : i t ó w
p o l s k i e  f a b " " i i

swoich a p a ra ta c h .  'Jem sum em  całe  m nóstw o  
ra ri joodbm ri i ików , k tó re  rzuca li  s ta le  na  r y ­
nek  liieJuun pe ten t  ni r a d jo a m a to r z y  i różn i  d ro h  
ni m on te rzy  powoli  zacznie  zn ikać,  gdyż tacy 
w y tw órcy  nigdy nic u z y sk a ją  p ra w a  um ieszcza  
nia z n ak u  jakośc i  na  swych o d b io rn ik a ch .  Bę­
dzie to z ja w isk o  doda tn ie ,  gdyż w y tw ó rc y  ci 
w w ie lk ie j  m ie rze  p rzyczyn ia l i  się  do  negatyw - 

ii ej p ro p a g an d y  rad  ja. Pozatem  ludzie ci s k u t ­
k iem w zm ożone j  p ro d u k c j i  fab ry c z n e j  zn a jd ą  
w ów czas  m ie jsce  w z o rg an izo w an y ch  w a r sz ta ­
tach  p rzem ysłow ych .  W reszc ie  na  w p ro w ad ze-

- ii*n z n a k u  jakości zyska  n iew ątp l iw ie  rn d jo ab n -  
nent,  a lbow iem  będzie m ia ł  n ies łychan ie  u ła t ­
w iony w y b ó r  odb io rn ik a ,  o t r z y m u je  w tym  zna 
Ku p o w a żn ą  g w a ran c ję  dobroc i  a p a r a tu .  P ra c e  
nad w p ro w ad z en ie m  z n a k u  jakości ,  k tó re  t r w a ­
ły cale pół roku ,  są d o ro b k iem  w spó lnych  w y ­
s i łków  Polskiego Zw iązku  P rzedsięb iors tw  Kiek 
iro łechn icznyeh ,  jako in ic ja to ra ,  S tow arzysze ­
nia k  lek t ryków  Polskich i Państw ow ego Ins ty ­
tu tu  Tele-K o m unikacy jnego .

R a d io w y  p o ra n e k  m u z y c z n y  z Wiinf-

l in ia  24 X1. <> godz, 12.15 n a d a je  P o ra n e k  
m uzyczny W ilno,  p ro g r a m  ko n cer tu  k tó ry  
w y k o n a  wileńska  o rk ies tra  sy m fo n iczn a  pod dv 
rekcją  K ons lan lego  G ałkowskiego sk ład a  .się z 
dobrze* ra i l jo sb iebaczom  znanego  jioeiinilu sym- 
f imieziHgu „Stei)‘V'viei; .iegf> polskiego srm fo-  
nisty Nuskow sku  go, z jńeśn Maliszew skiego 
i p re lu i l juw  Opieńskiego ortrz /. Syn i ton ji  Nr. 1 
K alinn ikowa.  n a l in u ik o w  jest k o m p o zy to rem  1 0  
svjskim, Iwfireą szeregu dziel sym fonicznych ,  
kaniul  m uzyk i  k am era lne j ,  pios.ii i l. d. / l n a r ł  
przedwcześnie ,  bo licząc zaledwie lal 36. Sym- 
lo n jn  Nr. 1. k tó rą  n a d a  Rozgłośnia  W ileńska ,  
należy do na jlejiszycb uziel tego kom jiozy tora .  
— Solistką „ P o r a n k u "  wileńskiego będzie  śp ie­
waczki) / .  B o r tk ie w ic z  W y leży ńsl u

w a a m m  m a a m m m m m a sB e a m E m m m m

Audycje %ile n s k ie
(Rbicenzla tygodniowa)

Rad jo  sk a rż y  się niekiedy, przez swoje  w y­
dz ia ły  wykonawcze ,  na b r a k  oddźw ięku  u stu 
c h a c z y  Gdy ja k iś  tam  jiunkt p ro g ram u  m ów ią  
k ie ro w n icy ,  zas ian ie  wy-koszilawionyT —  skandal  
golów a tak i  w- p ras ie ,  -setki listów z  -wymówka­
m i,  telefony i I. d. Po d o b re j  a udycj i  z n a jd u je  

-się n iew ie lu  chetnycii  hy nap isać  list i Roch wal*.
Mam wrażenie,  że ai-e ly*le chodzi tu o p och­

wałę  kilorą się n ieu s tan n ie  kok ietu je ,  Ale o tc 
a k c j ę  -słuchaczy, o  n a jlże jszą  wskazówkę w po ­

sz u k iw a n ia c h  fo rm  i w yrazu .  Tego sam ego d r o ­
g o w s k a z u  szu k a  ru d jo  u recenzentów .

I tu zn ó w  zawód. Z obse rw ae j i  g łosów p ra  
sy  widać,  że n ie  u ro b i ło  się jeszcze jak ie ś  k ry te r  
j u m ,  jak iś  stały p ro b ie rz  oceny. Chudzi w ięc o 
zna lez ien ie  go, o d o sz u k a n ie  się w łasnego  w y ra  
ru, J a k  do ty ch czas  wyczuw a się w tym chaos ie  
w y ra ź n ą  sk ło n n o ść  do  szerokiego omawdania po- 
zy cy j  m n ie j  udanych .  Gdy zaś chodzi  o  d o h rą  
u-dana audyrcję  zasób ś ro d k ó w  oceny* jej, pod 
k reś len ie  w a lo ró w ,  cech d o d a tn ic h  —  zamyka 
s ię  w k i lk u  s łowach. M ożna  nawret zary zy k o w ać  
przypuszczenie,  iż-e n i e  było do tychczas  pozyf-yw- 
Cego p o w o ła n ia  się n a  coś  ibez zaslrzftżcń z pel- 
ne in  zadow olen iem  w łasn em  i rad jo w em . Czyż­
b y  d la tego  że r a d jo  n ie  d a ło  nami do tychczas  
si lnego ^przeżycia wzruszenia,  kf-óreby •wytrąciło 
ze  s ta n u  b ie rn e j  pob łaż l iw ości?  M użnaby  zaopo  
n o w a ć  przec iw  tego ro d z a ju  „m ieszan iu  kom -

petenej j" ,  illo/.na ipowiedzieć, że śkloiioy. isko 
jeszcze się nie zdek larow ało ,  nie sk o n k re ty zo w a ­
ło. Więc k ry tyka ,  juko  to  o g m w o  pośredniczące 
w inno li-sląpić miejscar. Mam jed n ak  wrażenie 
że ta k u r tu a ;  ja odw leka sprawę. Proces  ró w iu -  
ległego n a ras tan ia ,  posunie  sjn-awę dale j  niż o- 
c zck iw ania .  V, dz is ie jszym  s tan ie  rzeczy nie mo 
żua m ów ić  o k ry tyce  czegoś dokonanego ,  k-ryly 
ka m usi  się  zmienić sy e lem ent współtwórczy.

T ru d n o  wyczerpać  lo -skomplikowane zaga­
da li  nie w kilku  w ie rszach  B rak  miejsc;!  zm u sza  
do o des łan ia  szerszego om ów ien ia  na  najbliższy 
czas.

A teraz  s łuchow isko  prof.  P in iego  —  Obiad 
Brodzińskiego. i(iczywisla wszystkie uwagi -przy 
d ługiego ws tępu  m ogą  być s to so w an e  przy u 
względiiie ii iu. cho ćb y  tym czasow em , okolicznoś 
ci łagodzących).  Raziło w niom  widie r toczy .  Tru  
dni np.  z o r je n to w a ć  się k iedy  zaszło „ rzeczyw i­
ste  zdarzenie" i czy moiż-liwe, że w 1834 r. (jedy 
na da ta ,  o  k ló re j  się  wspom ina)  nie m ó w io n o '  
o n ik im  j>oza Brodzińskim . C hyba  przez ku r tu -  
•■zję. Bo gdzie jes t  Mickiewicz?

R ek o n s tru k c ja  jirzeszłości 'jest te ina iem  rad 
iowo wdzięcznym ale i zdrad l iw ym  D robnń i tk ie  
zadraśn ięc ia  u ra s ta ją  d o  w-ielkich potknięć .  W  
lym w y p a d k u  raz i ł  n a s  tem at,  -trochę szkolny i 
jego nieliczne ch ropow atośc i .

B ru n ię to  sp raw n ie  i g ładko  w yreżyse row a­
ne i n ty n o w a n ą  rę k ą  B udzyńskiego.  T y lko  (znów 
ale) t ru d n o  się oprzeć wrażeniu ,  ze wszystkie  
ra l izac je  p, B. są ro b io n e  n a  je d n ą  m od łę  i 
niezaw'Sze o d p o w ia d a ją  duchowi scenarjusza.  B a ­
rokow y styl t-, ch real izacyj  — przypom ina  za

muflo przysłowłowc ,ąiirzb i sebody w prze- 
l irzmiałych rcw jacb  W łasia

W  ramaoli  j iopularnej  a u d y c j i  dla wszystkich 
s lsszeliśmy Itrzwi skolci m ontaż  Gołul iew: o
„Asneryce, k tó ra  waJoty z kryzysem". Montaż 
len s łuchow iskow o słabszy i ułioższy od jioprze 
dnieli,  i, m am  Wrażenie, tem atyczn ie  zbyt lekko 
po trak tow any .

Autor p o ru sz y ł  wiele  sp raw ,  posiadających  
istotny związek z tern a leni, ale n ie  rozw uią ł  ich. 
•Np. o sena torze  L ong m ówi,  że „do lary  i rewol­
wery pomogły m u  zwyciężyć" —  ryzykowne 
jnzypuszczenie  i n ie s tw ie rd zonc. A zabójstwo
Lcniga? —  S;> przec ie  w y ra źn e  poszlaki, wska  
żujące n a  spraw ców . P rzy lem  jest to m om ent  
zbyt w ażny  -politycznie i związany z tem atem  
ztiy 1 silnie, by go m ożn a  zbyć w k i lk u  słowach.

Przedstaw ien ie  tego lak  egzotycznego dla 
nas środow iska  jes i  w  ujęc iu  p. Gołubiewa zbyt 
jednos ironne  Nie uwzględnił  tej dziedziny, k tó ­
ra jest d la  n a s  p rzystępn iejsza  i ba rd z ie j  zw ią­
zana z  t em a te m .

W y tk n ą łem  zarzuty,  co do  k reś len ia  postaci 
Longa. M ożna  je  -rozszerzyć n a  om ówien ie  posila 
ci ks. C ough l ina  i Rooseyella . T ru d n o  jed n a k  
odm ówić  au lo ro w i  p e w n y ch  zdolności w k re ś le ­
n iu  r ad jo w eg o  o b ra z k a  „ d z ien n ik a rsk ieg o "  Ja k o  
audycja  p o p u la rn a  by ła  wjzniwdzie bezbarw na  
ale logiczna choć  -niedają-ca w* zarysie  całkoyyi- 
lego obrazu.

W  t r a n s m is j i  d la dzieci p o d o b a ł  m i się j e ­
den m om ent,  zapow iedź  sp raw o zd aw cy  o nies 
podziewanyin  a la rm ie  straży. T ym  p ro s ty m  chw \ 
tern o m in ię to  szczęśliwie szereg n ien a tu ra ln y ch

„Roimowy na tam tym  ś w i e c i
Słuchowisko pis&rza greckiego 

w Radjc
Jed en  z n a jc iek aw szy ch  p isa rzy  g reck ich  

1 u k jan .  t ro ch ę  sofista ,  filozof, r z u c a ją c y  w resz  
cie juzck leńs^wo na o b y d w a  obozy ,  ty lk o  w praK 
tycznej  dz ia ła lnośc i  p ra g n ie  .szukać z a s p o k o je ­
n ia  sw ych d u ch o w y ch  po trzeb .  Ze wszys tk ich  
ejiok swego życia j iozoslawił on j iam ią tk i  w 
sw ych l icznych dzie łach . N a jw iększą  w ar to ść  l i ­
t e rack ą  jK .sia.lają d ja logi  w stylu M em pa, k tó ry  
[ii er wszy w jirow adzit  do l i te ra tu ry  g reck ie j  dza 
w aczn ą  fo rm ę  l i te racką ,  z łożoną  z prozy  i w ier  
sza. W ś ró d  d ju logów  I m k ja n a  z jad l iw y ch  i fau -  
tas iycznycii  na  p ierw sze  m ie jsce  w y su w a ją  się  
„ ro zm o w y  z m ar ły ch  F ra g m e n t  tych d ja lo g ó w  
n a d a je  Rozgłośnia  W ile ń sk a  na  w szys tk ie  s tac je  
j iolskic d n ia  24.XI. o godz 13.00 w o p r a c o w a ­
niu p ro l .  U. S. B„ St. Srebrnego.

„Upió.1 w Hterciturzr
Raalowy szkic liter&cki

MMlcński p re legen t  i k ry ty k  p. W ła d y sław  
Arcimowicz jirzedstaw i w r a d jo w y m  szkicu d i . 
27.XI. o godz. 2:1.35 p ro b lem a t  N orw ida ,  k tó ry  
„niby u |ń ó r  w l i te r a tu rz e "  wciąż  zm usza  o św ie ­
coną Polskę  do z a jm o w a n ia  się tw ó rcą  .P rom e- 
t id jo n a" .  P re legen t  o ju ze  się na  n a jn o w sz y ch  
s tud jac l i  o Norwidzie.  .

„Ci którzy nie rłvszą“
Audycja ale dzieci

, Dni* 27.NI. o. godz. 16.00 młodzi r a a jo s łu c h a  
cze będą  mogli  jioznać się z życiem dzieci k t ó ­
re n ie  słyszą, a czasem  n a w e t  o b a rczo n e  są  pod 
wójneni  k a lec tw em : są głuc.hon.eme A udyc ja  
la będzie  t ran s m is ją  z Z ak ład u  dla G łu ch o n ie ­
mych, gdzie m ali  j iac jenr i  p ro w a d z ą  ruch liw e ,  
n iezm ie rn ie  czMine życie; uczą  sięt ab y  m óc 
zostać w przyszłość  p oży tecznym i cz ło n k am i 
społeczeństwa W  zak ładz ie  tak im ,  m im o, że za  
ludn ia ją  go m ałe  nieszczęśliwe istoty , n iem a  
miejsca na  łzy i sm u tek  —  j)rz,eeiwnie —  w re  
tam  jiraca, wesołość  ruch. Audycja  ta na leży  
do cyklu  „C hcem y być dz ie lnym i lu d źm i"  i b ę ­
dzie n a d a n a  jirzez rozgłośnię  Wileńską.

R A D J O  
DLA K U P C Ó W
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i rażąeyeli  jiosunięć A udyc ja  bytu niezła, d a la  
w skróc ie  o b ra z  c a ło ś c i / t y lk o . . .  i roebę  za  ła t  
".V * | w osły. W szysliKo 1 y lo w op o w iad an iu  ta k  
łatwe że mie da ło  wcale j ioszukiwaaego obrazu  
Irudu o jca -s lrażaka .

P o d su m o w an ie  —- ti-oclię hum orystyczne .
Rn w yrecy to w an ie  jirzez s t rażak a  o  w y ra to w a n iu  
d z iw k a  jest wzniosły, ule n ie  jirzeslaje być w ie r ­
szykiem O ileż prostsze  by ły  s ło w a  l is tonosza  
(w audycji  „Gzem jei 1ivój ta tuś  — Jislonoszem 
W ięc znów: ra d jo  to zbyt czuła i n iebezpieczna  
zabawka, tak ie  p o i n t e ‘y p rzek re ś la ją  sw ym  p a ­
tosem b e zpre tens jona lny  n a s t ró j  całości.

W zasięgu lo k a ln y m  mieliśmy szereg c ie k a ­
wych fe lje tonów jirof.  Kridla o  M auriac  u, Mut- 
ślińskiogo o  powieści wileńskiej (brawo Maśliń- 
ski poslęji  w  w ym ow ie  ogrom nyI) ,  Mikulka w r e  
szcie o „W iln ie  w nad a jącem  d o  W ilji" .  1 na  tern 
zam yka się b i lans s łow ny  tygodnia.

N a jgodnie jsze  uwagi p ro d u k c je  m uzy czn e  to 
recital  p. K i >r w i n S z y rn  a no w s k i e j i k w a r te t  Ole 
szkowskiego. Kolizja o b o w ią zk ó w  nie pozwoliła  
mi niestety w ys łuchać  p ieśni p. Szym anow skiej .  
Spodz iew am  się, że by ła  lo p o g ląd o w a  le k c ja  k u l  
tu ra lnego  śpiewu.

K w ar te tu  s łuchałem  z u w ag ą  do  o s ta tn ie j  czę 
ści, k tó ra  p rzek reś l i ła  wszystkie  wysiłki poczci­
wych m uzyków . „Allegro1 t eg o  k w a r te tu  Bec- 
t!iovena, by ło  ty p o w y m  -okazem so low ej  kaine- 
rniis tyki:  k a ż d y  sobie i k a ż d y  jak  chce. Na oo 
jed n a k  t iu d n o  się  zgodzić t o  n a  m a s a k pow am e 
iednego z na j ładn ie iszyc ł i  u tw o ro w  m uzyk i  ka  
m era ine j .  N azw isko  wwmaga choćby  o d ro b in y  
szacunku  R iky
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Witaśc i  i o b r a z k i  ? k r a i i
Głębokie

—  O PO TR ZEB IE  I MOŻLIWOŚCIACH PO ­
MOCY BIEDNYM L alo  już  przem inęło  i po­
przez zam gloną  jesień nadchodz i  ziima. Noce 
l is topadow e  z księżycem  i jarzącym i się gwiazda 
mi są wspaniała .  l is to p ad o w e  p o ran k i  b iałym  
sz ronem  lśnią o świcie w p rom ien iach  w scho­
dzącego  s ło ń ca  — ale ty lko  d la  sytego, p rzy o ­
dzianego i zaopatrzonego  w d o b re  m ieszkan ie  i 
opał.  Całkiem inaczej rzecz się m a z b iednym i 
g to d n y m i^ o tu la r ty in i  i bezrobotnym i.  Ci oslalni 
sp o ty k a ją  zimę iz p rzerażen iem  w oczach, W prze 
c iągu lała  d o k o n y w a n o  ro b o l  przy  pub l icznych  
budowlacli ,  zarządach  unieiskim i ■gminnyeh. Za- 
m n in ie js i  z a trudn ia l i  b e zrobo tnych .  Z n a jd o w a ­
no również  za t rudn ien ie  przy m cl jo rac j i  jezior 
głębockich , p i ln o w an iu  sadów ,  wyrobie  lodów, 
h a n d lu  owocam i. Całkiem inaozej to się p rzed ­
s taw ia  w zimie,  ro b o ty  są zawieszone do wiosny. 
Zagadnienie  da-clui nad g łową i ciepłego ką ta  
sfa je  się palące.  Żadnych  zaYobków nit-ma. Bie 
dola  spo tyka  zimę z ptis lemi kieszeniami,  dzm- 
raw em i liutami,  w  łach m an ach .  Ludzie  pełni 
.zwątpienia myślą co Pędzie datejż Zarobttow się 
nie p rzewiduje .  N iema drzewa, n iem a  elileha. 
. . ima dopiero  się rozpoczyna,  a b ieda  ,;u. dokoła .  
O bow iązk iem  miejscowego społeczeństw a jest ul­
żyć niedoli głodnycii. bezrobotnych .  W l \ m  etln  
kon ieczne  jest pow ołan ie  miejscowego kon i i 'c lu  
p o m o cy  b iedne j  ludności w Cłębokiem. Aby ten 
k om ite t  c ie sz \ ł  sic .nałożyłem uznaniem  i mógł 
p ra co w a ć  produkcyjnie, ' byłoby wskazane  żeby i- 
n ic ja ły w a  oraz  o rgan izac ja  pochodziły  ze .stor 
s ta ros tw a ,  względnie W ydziału  Powiatowego. YYf 
sk ład  lego k o m ite tu  powinni  wejse wszyscy m ie j ­
scowi działacze społeczni.  Praca  p o w inna  być 
tak  zo rg an izo w an ą  (skoncen trow aną)  aby  z lej 
pom ocy  mogli  korzystać  napraw dę  potrzebujący  
n ie  zaś sp ry tn i  włóczykije. Środki po  lenni,  ztiaj- 
tią się- każda  insty tuc ja  o p o d a tk u je  się na  rzecz 
ogó lnego  funduszu  p o m o r y  T ak i  k Mtafct mogllis 
się  rwirócie. o  patparcie akcji  do spoloczeństwa 
i do  wiadz. Doszłyliy do itego wwesly na  opiekę 
społeczną lz‘ zarządu  iiiiiejskiego. W ten sposób  
.stworzą się możliwości p o m o cy :  d a  się zebrać 
p .en .ąd z e ,  p r o d u k ty  oraz  s ta re  niirauia.

(lala akcja  p ow inna  być zc^ rodkow ana  w- za­
rządz ie  m ie jsk im , k tóry  p o s ia d a jąc  ewidencję  
c a łe j  ludności m ie jscowej m a ściślejszy k .m lak t  
ze w-szyslkiemi w a r s tw a m i .  Komitet mógłby się 
zwnici. do miejscowego nad leśn ic twa w s p ra ­
wie  o t rzym an ia  pew ne j  pości d rzew a  opa łow ego  
p o  cenach  u lgowych,  aby je odsp rzedaw ać  b ie d ­
nym po b a rd zo  niskich cenach. W a r to  zaznaczyć 
iż. w ojew oda łódzki p. H anke  N o w ak  o rgan izu je  
kom ite ty  o byw a te lsk ie  pom ocy  b iednym  na t e ­
re n ie  eaiego w ojewódziwa lód/kiego.

Pow. mołodf :z*«ski
O bchód  uroczystośc i  11 l is to p ad a  w p o w ie ­

cie M olodeezańsk im  w  bież. ro k u  by ł  szczegól­
nie uroczysty .  Z w iązek  Strzelecki za in ic jo w a ł  
zeb ra n ie  p rzedstaw ic ie l i  wszys tk ich  organ iza-  
ry j ,  gdz ie  zosta ł  w y ło n io n y  k o m ite t  w y k o n a w ­
czy, k tó ry  z a ją ł  sic w y k o n a n iem  p lan u  o b ch o d u  
uroczystości.

Na p ro g ra m  o b c h o d u  złożyły sit; w p r z e d ­
dzień św ięta  w ieczorem : cap s trz y k  w o jsk o w y  z 
o rk ie s t rą  i p o c h o d n ia m i,  ogn isk o  n a  r y n k u  w 
M ołodecznic ,  z o rg an izo w an e  przez  pod o d d z ia ł  
Zw iązku  Strzeleckiego w Mołodecznic*, p rz em ó ­
w ienie  do  z e b ra n e j  pub liczności  p rzy  ognisku ,  
o d e g ran ie  t rzech  u tw o ró w  m uzycznych  przez 
o rk ie s t rę  8(> p. p.

W  dniu II l is topada :  n ab o że ń s tw o  w kośc ie­
le g a rn izo n o w y m , gdzie p rócz  w o jsk a  wzięły 
udz ia ł  Z wiązek  Strzelecki,  hu f iec  R  W. Gim 
n az ju m .  Kolejowe Przy sp o so b ien ie  W o jsk o w e .  
Przed  n a b o żeń s tw em  ra p o r t  całości o d e b ra ł  d o ­
w ódca  80 p. p. p. pik. W ia t r  Józe f  w asyście  p. 
s ta ro s ty  pow ia tow ego  Olszewskiego M orosiawa. 
P a n  p u łk o w n ik  W ia t r  p rzem ów ił  do  wszystk ich

z eb ran y ch ,  p o d k re ś la jąc  znaczen ie  dn ia  t l  listo 
p ada .  n a w iąz u ją c  do  h is lo r j i  z hit ub iegłych i 
u w y d a tn ia ją c  zach odzące  różnice.

Po nab o żeń s tw ie  o dby ła  się de f i lada  w o jska ,  
k o m p a n j i  Z. S. hu fca  G im n az ju m  i K. P. W.

O godzinie  14,Id) u ro c zy s ta  n k n d c m ja  w lo­
kalu k in a  ,,S ło ik e “ zakończy ła  obchód .

Poza M ołodecznem  o d b y ły  się rów nież  uro-  
czysle  o bchody  z u d z ia łem  Z w iązku  Strze leck ie ­
go w m ie jscow ośc iach  Kraśne, l .ebiedziowo, Po- 
łoczany, Zalesie, Haków, Hadoszkowicze.

Św lęctany

Prozoroki
— Z PKAC: K O M ISJI O Ś W IA T O W E J. Odbyło  

się lii z eb ran ie  g m in n e j  k om is j i  o św ia tow ej,  na 
k ló rem  g m in n y  referen t  o św ia ty  p o zaszk o ln e j  
p. W ilo ld  Z aehorsk i ,  p rzed s taw i ł  p lan  p ra c y  na 
bieżący rok szkolny.  Plan ten o b e jm u je  m iędzy  
iiiueuii spo łeczny  ku rs  n iedz ie lny  dla s tów arzy  
szonych i n ie s lo w arzy szo n y ch  p rz o d o w n ik ó w  
wicjckiego o d c in k a  młodzieżowego, wieczory 
powszechne , a k c ję  o d czy tow ą  w poszczególnych 
wsiach i t. d. Cały p lan  zosta ł  z a tw ie rd zo n y ,  pik 
rów nież  i p ro je k t  budżetu .  / .

aeei
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Elektrownie radjofonizujd Polską

$ z. Bogiń.

Rad jo s tanow i dziś p rz ed m io t  p ierw sze j  p o ­
trzeby, tak sam o, jak la m p a  e lek tryczna ,  czy te­
lefon. Tego n ie  t rze b a  n ik o m u  tlóm aczyć.  A 
jednak iluż to jeszcze z n a s  nie ko rzy s ta  z 
tych w szys tk ich  do b ro d z ie js tw ,  j a k ie  d a je  m -  
djo. S k ład a  się z resz tą  n a  lo wicie  p rzyczyn  — 
ale na jczęs tszym  p ow odem  nasze j  „ab s ty n en c j i  
ra d jo w e j"  jest  .. b r a k  go tów ki na  bądź co bądź 
dość d rogi  odb iorn ik  rad jow y .  Kryzys.

Ale i na  k ryzys są sposoby  — p rz y n a jm n ie j  
na tym  odc inku .  A m ian o w ic ie  n iska  cena 
i d ogodne  w a ru n k i  k u p n a  a p a ra tu .  1 o to  właśnie  
m arny  do z an o to w a n iu  fak t  n a d e r  z n a m ien n y  i 
n a d e r  poc ieszający, a  za ra ze m  —- g odny  n a ś la ­
do w an ia  p rzez  w szys tk ie  in s ty tuc je ,  k tó ry m  na  
rozw oju  r a d jo lo n j i  w  Polsce  (to znaczy  na  ro z ­
woju  k u l tu ry  i u św ia d o m ie n ia  ogólnego) w in ­

no zależeć. M ianowicie  —  2(> e le k t ro w n i  z in ic ja  
ty wy Zw iązku  E le k t ro w n i  Po lsk ich ,  p rzy s tąp i ło  
obecnie  do  z a k ro jo n e j  na szeroką  skalę, walki 
z k ryzysem  na od c in k u  rad jo w y m .

E lek tro w n ie  o rg a n iz u ją  ju ż  od l is topada  
sprzedaż  ra d io a p a ra tó w  na sieć e lektryczną, 
przyczeni ab o n en c i  e lek trow ni  k o rzy s ta ją  z n « j  
rozm aitszych  u ła tw ień  i u d o g o d n ień  w tym kie 
ru n k u ,  jak  re jes t rac j i  w u rzęd a ch  pocz tow ych  
za p o śred n ic tw em  e lek trow ni,  z ak ła d a n ia  a n io ­
ny i uz iem ien ia  przez  fach o w có w  i n iekoszlow - 
uego sys tem u  o p łac an ia  ra t  za p o średn ic tw em  
in k asen ló w  c lck lrów ni.

Dzięki w ie ;  akcj i  e lek trow ni  polskich , a b o ­
nenci tychże  b ędą  mogli  zdobyć d o b ry  o d b io r ­
nik ra d jo w y  szybko, łatwo, bez fatygi i k ło p o ­
tów.

—  PRACA O ŚW IA TO W A  I SPO ŁEC ZN A  Z W . 
NAUCZYCIELSTW A PO LSK IEG O  NA T E  RE MET
PO W IA TU . W  pow iec ie  św ięć iań sk im  i s tn ie je  
208 e ta lów  nauczy c ie lsk ich ;  do  Z. X. P. n a leży  
192 osoby, czyli 72 proc.  ogółu. N a u czy c ie ls tw o  
zw iązkow e  sk u p ia  się  w 14 o g n isk ach  z n a jd u ją  
eyeh się w m ias te cz k ac h  gm in n y ch .

J) W  dzia le  p racy  spo łeczn o -g o sp o d a rcze j  na- 
te ren ie  pow. ud z ia ł  n auczycie ls tw a  z w iązk o w e­
go p rzed s taw ia  się n a s tęp u jąc o :  17 cz ło n k ó w  pr«v> 
cu je w  sa m o rzą d z ie  te ry to r ja ln y m ,  15 w sliii-  
żach  p o ż a rn y c h ,  18 w  o rg a n iz ac jac h  ro ln iczych , .  
8 w  spó łdz ie ln iach  spożyw czych  i k red y to w y ch ,  
17 w spó łdz ie ln iach  u czn iow sk ich  i l cz łonek  
p n ic u je  w Zw iązku  Zaw. Rohol.  Kzemieśhii-  
czyeh.

2) Praca  k u l tu ra ln o -o św ia to w a  p ro w a d z o n a  
przez cz łonków  Z. X. P. p rzed s taw ia  się n a s tę ­
p u jąco :  82 nauczycie li  p ro w ad z i  świetlice,  2 
naucz , p ro w ad z i  d o m y  ludowe, 11 naucz ,  p ro w a  
dzi 8 k u r só w  w ieczo row ych ,  z k tó ry c h  k o rz y s ta  
115 słuchaczy ,  22 osoby p r a c u ją  w h ih l jo tckuch .  
P o n a d to  członkow ie  /., X. P. .wygłosili w c ią g u  
ubiegłego roku  szkolnego  158 odczy tów , p ro w a  
dzili  ó chórów', 4 o rk ies try ,  z o rgan izow al i  91 
p rz ed s ta w ień  tea t ra ln y c h  o ra z  8 wycieczki k r a  
joznaw cze ,  w k tó ry ch  było  180 uczes tn ików . —  
Sekcja  p ra so w a  p rze jaw ia ła  też żywą d z ia ła l ­
ność. R edagow any  tu był sp ec ja ln y  d o d a te k  do  
„K u r je ra  \Vil.“ p. t. „Zycie Św’ięe iańsk ie“ . P o ­
nad to  um ieszczono  szereg  a r ty k u łó w  o treści 
pedagogicznej,  spo łecznej  i l i te rack ie j  ró w n ież
i w in nych  c zaso p ism ach :  Część nauczycie ls tw a  
u t rz y m u je  k o n ta k t  z R W /A  korzysta  z czytel 
ni d rogą  k o re sp o n d en c y jn ą .

3) P ra c a  i»auczycit*Lstwa związk. w dz ia le  
przysposob ien ia  o b yw ate lsk iego  p iz e d s law ia  się 
n a s tęp u jąc o :  Związek .Strzelecki p ro w ad z i  17 na 
uczycieli,  H a rce rs tw o  — (>, LOPP. 17, w o rg a  
iiizacjach kobiecych p ra c u je  (> osob, o rg a n iz ac  
je m łodzieżow e p ro w a d z i  21 naucz.

Ogólnie 192 nauczycie li  zw iązk. należy do  
Związku Strzeleckiego, tyleż do  Ligi M orsk ie j  
i K o lon ja lnc j  o raz  tyleż do  L O PP .  Na terenie* 
powia tu  is tn ie je  89 Kół T o w a rz y s tw a  P o p ie ra n ia  
Rud. Szk. Po>vsz., k tó re  dzięki p o p a rc iu  nauczy  
ciel.stwa co raz  in ten sy w n ie j  p rz e ja w ia ją  d z ia ła ł  
u ość.

Rogale leż pozycje  m a lu a k c ja  s a m o p o m o c y  
koleżeńskiej .  Nie sposób  jc*dnak w ra m a c h  tego  
a r ty k u łu  om ów ić  całość  tych zagadn ień .

Dow odem  o f ia rnośc i  nauczycie lsk ie j  są  sk ład  
ki na p o w o d z ian  w  Małopo&sce. Święcianskie- 
nauczycic ls lw o zw iązk o w e  złożyło U1f> zł. fi2' 
gr. Na os ta tn im  z jeździć  zosta ł  u ch w alo n y  p r o ­
jekt b u d o w y  w łasnego  dom u zw iązkow ego  za 
sumę oko ło  12 lys. zł.

W dniu  Święta Niepodległości hr. zos ta ła  od  
znaczona  s re b rn y m  krzyżem  zasługi za pracę* 
ł.świalową i społeczną p. M a r ja  Eruni — nauczy  
■delka w Daugiel iszkach,  o raz  p. Józe fa  Gzapliń 
ska em ery t ,  naucz,  w Ś w ięc ianach  —  za zas ług i  
na polu p ra cy  pedagogiczne  j.

50 proc. nauczycie ls tw a  w pow. św ięe iańsk in t  
s tanow ią  abso lw enci  Państw*. Sem. Naucz, w  
sw ięc ianach .  Jesl  to b a rd zo  cen n y  e łem en t  zet 
względu na z n a jo m o ść  jęz. l itewskiego. N auczy  
ciele ci w noszą  p o n a d to  do  k ażd e j  p racy  w łeree 
nie wicie e n tu z jaz m u  i szczerych chęci;  o m a ­
w iany  d o ro b e k  p racy  w większej m ierze  na leży  
do nich.  J .  I>.
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Wielki Człowiek
Powieść współczesna

(idy po ulokowaniu się Fred pobiegł k^ttpi< guzi 
Iy , W anda w yjrzała na koryltirz i zatrzym ała prze­
chodzącego konduk to ra :

— Czy drugie m iejsce jesl zajmie przez kogoś? 
—  zapytała, w skazując n;t swój przedział.

Nie, proszę pani, ale wykupiony jest cały 
przedział.

Byłabym palna bardzo wdzięczna, gdyby pan 
mógł ulokować tu jakąś  pasażerkę powiedziała 
wtykając  mu do ręki dwuz.hdową monetę.

Kolejarz m om entalnie  zorjt litował się w sy tua­
cji i pom yślał że z osobliwy przy jem nością  spełm ży­
czenie lej czaru jącej kobiety Przyłożył dwa palet do 
daszka czapki:

—  Zrobi się, proszę pani.
Fred wrrócił z plikiem ga/cl k tóre  pośpiesznie 

przeglądał po drodze, odbijając się jak piłka od ścian 
wąskiego’ kory tarza

Gdy się za trzym ał przy drzw iach przedziału s/.e 
roko otworzył oczy i na m om ent s tracił  zwykłą pew ­
ność siebie: obok W a n d \  siedziała jaka* pani.

Na drug im  końcu spostizegł kon d u k to ra  i pod 
szedł do niego.

—  Panie, co to znaczy?
K onduktor spojrzał z n iew inną nnną:
— Przecież otworzyłem  drzwi, proszę pana...

— Ale skąd się wzięła la druga pani w prze­
dziale ?

—  Miała miejsce Nr. Hi, proszę parni...
Nie może być! —  przerw ał zmccierpliwiony 

Fred —  15 i 1(5 ja kupiłem.
Pewnie w kasie pomylili się, jak sprzedawali 

bilety szanow nem u panu . To często bywa.
Nie pomylili się —  twierdził uparcie  Fred — 

oglądałem i dobrze pam iętam  że miałem piętnaste 
i szesnaste miejsce.

Konduktor uśm iechnął się i powiedział naiwnie:
—  Teraz już nic nie poradzę, proszę pana. Chy­

ba szunu'w|iy> pan  zaproponuje, żeby ta druga pani 
przeniosła się do innego przedziału.

Niespodziewane pokrzyżow anie  planów d o pro ­
wadziło do wściekłości Freda. Postał trochę w 
drzw iach przedziału, potem ozięble i z. rezerwą poże­
gnał W andę, życząc jej dobre j  nocy.

Dziewczyna serdecznie uścisnęła mu dłoń, wo’- 
bec czego uczuł się poniekąd zmuszony do uca łow a­
nia jej ręki.

W społtow arzyszką podroży okazała się młoda 
kobieta, jadąca odwiedzić chorego męża, k tó ry  od 
kilku miesięcy leżał w sana to r jum  w Davos. Wyjęła 
cały stos częściowo już w yblakłych tó tografij  a m a ­
torskich, robionych w m ieszkaniu  lub w ogrodku, o- 
taczającym  ich willę na Czerniakowie, pokazała m ę­
ża, siebie i dziecko:

—  On napew no powróci do zdrowia —  wiem 
że wyzdrowieje i już nie wierzę żadnem u lekarzowi

W przedziale paliła się m ała  niebieska iam pka.

pociąg m knął wśród nocy, a W anda długo nie mogła 
zasnąć, słysząc cichy szloch.

Jej policzki były suche. Myślała z goryczą:
Nie mam po kim płakać. Jestem zupełnie sam a, 

muszę być wdzięczna 1 redowi, że mnie wziął ze s o ­
bą

Przew racając  się z boku na bok na waskiem 
łóżku, p rzypadkow o dotknęła płaszcza, węszącego u 
wezgłowia na haku  ściennym ; przypom niała  sobie, że 
w kieszeni leży dziwny prezent, k tóry  przed k ilku 
godzinami dostała od tego w arja ta .  Końca.

Wyjcła rewolwer i położyła go pod podu zkę. Do­
tyk zimnej stali dodał jej o tuchy i większej pewności 
siebie.

Dokąd mnie zaprowadzi podróż —  myślała za­
sypia jąc  —  do miłości, czy do d r o g i e j  zapłaty za lek­
komyślność?...

* * *

Już praw ie cały zespół dyrek to ra  Freda zjechał 
do Hivy i zamieszkał w jednym z pensjonatów

Biały hotel był podobny do zam ku i p rzywodził 
na pam ięć bajki słyszane w dzieciństwie.

Niebieska ton jeziora, oddalając się od brzegu, 
gęstniała, przechodząc w kolor czarne j laki; na spo­
kojnej pow ierzchni wodnej leżały migotliwe odbicia 
świateł.

D yrek to r wszedł do pokoiu  W andy, * k tóra  stała 
na balkonie i zapytał '

—  Więc co będzie dalej, p iękna pan i?

(D. c. n.). i i  T*
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Teatr „Lutnią*

„Mądra mama"
o pere tka  B. Szenesa i S. Bekeffi. 

M uzyka L  Lajlai.
Udatny choć nit o ryginalny tekst Be- 

k ieff i  ego i Szene.sa ma wiele zacięcia 
farsowego. To też reżyser M. T a trz ań ­
ski mocno tę właściwość uwydatnił,  a 
naw et —  gdzie się dało1 —  pozwolił a k ­
torom  na solidną szarżę (akt drugi). I ła - 
iwiło to m ąd re j  m am ie (Elna Gistedt) 
p rzeprow adzenie  swojej taktyki w- celu 
poglądow ego pouczenia niezadowolo 
n y ch  zięciów i córek, jakby  wyglądał ich 
los, gdyby chcieli go nagiąć do swych 
zachcianek Im  więcej m am a w tej lek ­
cji , przesoliła", tem jaskraw ie j swoją 
n au k ę  m ora lną  przeprow adziła . \  musia 
ła sie dobrze potrudzić przerzucając  się 
n a  dwa kontrastow e fronty  życia swych 
córek.

E lna Gistedt zastosowała całą swoją 
werwę sceniczną i talent ak to rsk i do o- 
wego przedzierzgania się z uroczej, peł 
ue j  radości życia prim adonny, w zanied- 
oaną, zadomowioną, gospodarną kurkę  
dom ową Z ładnym  um iarem  sekundo­
wał pri inadonnie  p. Wyrwicz-W.ich.row- 
ski, dystyngow any Janos Tobody. Nie­
zadowolone żonv grały pp  Kestani i Ł a ­
bow ska, za wjedzLonych. zaś mężów7 so­
czyście odinąlowali pp. Dembowrski i 
Bloch. P. Szczawiński dał w tra fne j  cha 
rak ty rys tyce  jedną ze sw ych sylwetek 
kre tynow atego  adora to ra  P. Zayenda
niewiele m iał pola do popisu zarów no w 
grze, jak i wr śpiewie. Bardzo dobrym  
służącym był p. Brusikiewicz, jak ró w ­
nież w7 k ró tk im  epizodzie p hubińsk i.

Muzyka, przystosow ana der tej farsy, 
znalazła w kom pozytorze Lajos Laitai 
m a js t ra  z pewną ru tyną ,  ale bez w y raź­
nej fizjognomji Właściwie m ów iąc ca 
Jość party tur}  muzycznej „M ądrej ma 
m y "  (0 słyszeliśmy ją bez skrótów), 
w yczerpyw ała się na szeregu nn*Iod\ (ek 
l tai.cow o fokstrotow em  zacięciu To 
też ani orkiestra  z kapelm istrzem  K o­
chanow sk im  na czele, ani soliści nie zna 
leźli tu wiele pola dla swych muzycz 
nych a>j)irac,yj.

Z innych czynników w ykonania o p e ­
re tk i  L a i t a j a  — należy podkreślić li. 1 1- 
d a tn y  taniec p. Ciesielskiego („Pod ga- 
ze ra ‘j  i dekoracje  p. M akojnika (szcze­
gó ln ie j  ak tu  1-go i 3-go).

A. W vleżvński.
— (O —

RA  D JO
W I L N O

W TO R EK , dn ia  19 l is to p ad a  1.935 r.
6,30: P ieśń  693: P o b u d k a  do g im n as ty k i  

3,50 Koncert  p o ra n n y ;  W  prz e rw ie  7,20: Dzien­
nik por..  I). c. k o n c e r tu .  7.50: P ro g ra m  dzień. 
Z,55: Giełda ro ln icza ;  8.00: A u d y c ja  dla szkół; 
3,100: P rz e rw a ;  11,57: Czas; 12 00. H e jn a t ;  12.03: 
tń ie n n i t .  po tudn .;  12 15: A udyc ja  d la  szkół. 
12.-50 k o n c e r t  P a w ła  Rynasa.  13.25: Chwilka  go 
„ lO dars tw a dom ow ego;  13,30. 7, ry n k u  p racy ;  
Bi/ta: M uzyka p o p u la rn a  14.30 P rze rw a.

45.15: Odcinek pow ieśc iow i 15.25: Życie kul 
u rą b ie  ln iasia  i p row inc ji .  15.30: Mozaika 11111 

■‘w tz n a .  IG.00: Sk rz y n k a  P. K. O. 16.15: Piosenki  
10 4 5 ; Cała Po lska  śpiewa 17,00: Cukier;  17,15 
M uzyka  lekka  17.50: E n cy k lo p ed ia  m ów iona .  
48.00 7, polski j lit. f o r tep ian o w ej .  18.30: Pr*>- 
S ra m  na środy. 18.40 l  tw o ry  Pou lenea .  19.10: 
T ran sm is ja  z podziem i D o m in ik a ń sk ic h  w Wil 
Qie; 19,23. K oncert  r e k la m o w y ;  19,35- W ind. 
*por t . ; 19,50 P u g u d a n k a  a k tu a ln a ;  20,00 AkIu- 
n lny  monolog. 20.10: M uzyka lekka. 2>i 43 Dzień, 
wiecz. 20.35 f lb ra z k i  z Po lsk i  21.00: K incert  
Poświęcony- . wórczo.śr.i H and la .  22.00: Muzyka 
'anet .zoa .  22.. 0: O s ta tn i  lau re a t  nag ro d y  No- 
-ola H a n s  S tc m a n n  i jego dzieło 22.45: R om an  
ty czn e  W ilno ,  odczy t  w  języku  angie lsk im . 
23.00: Kom. met.  23.05 M uzyka  taneczna

Teatr I muzyka
TEA TR M IE JSK I NA PO H U LA N CE.

—  Dziś. we w ió rek  d n ia  19 bm. o goi, . 8 
>  iecz. k n m e d ja  p. I „SZKOLĄ PODATNIKÓW*

t e a t r  m u z y c z n y  „ i ,u j m a *.
— W y stęp y  E ln y  G istedl —  „M ąd ra  M am a”

Ot, i i  g ra n a  będzie  w d a lszy m  ciągu pe łn a  hunio  
**u i życia św ie tna  k n m e d ja  m uzy czn a  L a i ta ia  

M ądra  Mam.i ‘. k tó ra  zyska ła  ogolne  u zn an ie  i 
cieszy się wndkioni powodzeniem .

W IL E Ń SK I T EA Tl! OBJAZDOW Y

d ra  dziś, 19 bm  w W ile jce  — p o p o łu d n iu  „Ober 
4 '  s tk a "  w ieczorem  , Ju t ro  pogoda

TEA TR  „REW 7JA ” .
Dziś. we wiórek .  19 bm. p o w tó rzen ie  w czora j  

SJtej p re in je ry  p t „Na szczytach Kaukazu* 
Początek  p rzed s taw ień  o  godz. 6,30 i 9

N a b o żeń stw o  ż a lo o n e  
za sp o k ó j duszy

4.+P.
WŁADYSŁAWA

LCCHTAR0 WICZA
o d b ę d z ie  s ię  w d n iu  19 b. m . o godz. 
7 m in . 30 ra n o , w k o śc ie le  p o  Ber- 

n a rd y ń sk im , n a  k tó re  zap ra sza

zarząd T-wa Popierania 
Przemysłu Ludowego

W spr& wte obniżki 
o o la t y  radJtiW d]

Przed  k ilk u  d n iam i zam ieśc iliśm y  lisi jedne  
go z n a szy ch  G zytclnikO w . d o m ag a jąc y  się  obn iż  
ki o p ła ty  za ra d jo . Glos ten  w yw oła ł sze ro k i od 
dźw ięk. W lis ta e h , n ap iy w ająey e li do  nasze j Re 
ilbkeji, w te j  sp ra w ie , liezn i a b o n en c i r a d ja  do 
m agajir s>ę o b n iżk i sz ty w n e j od p o czą tk u  pracy  
P o lsk iego  R ad ja  ceny  o b o n u n irn tu

A utorzy lis tów  m o ty w u ją  sw o je  stan o w isk o  
a rg u m e n ta m i rzeczow ein i, n iew ątp liw ie  dobrze  
z n an em i za rz ąd o w i P o lsk iego  R ad ja . W śró d  a r  
g u inen tów  łyeli obok  p o w o ły w an ia  się nn  ogól 
ną p a u p e ry z ae ję  bu d żetó w  ro d z in  in te lig . n . klęli, 
w;, s tę p u ją  tak że  a rg u m e n ty  d a ły  na jsw ięższe j: 
nowy p o d a tek  d o eliodow y . k tó ry  zm usi iiicjert 
ną ro d z in ę  u rzęd n iczą  do  w yrzeczen ia  się  ra d ja . 
A w śród  u tio h rn tó w  ra d ja  jes t w ielu  u rz ę d n i­
ków

W sk azu je  się  ró w n ież  n a  jed en  m o m en t lim 
dzo isto tn y . O to o b n iżk a  o p ła t za ra d jo  zależy 
p rzed ew szy słk ien i od  rz ą d u  po n iew aż  m in is te r 
stw o poczt i te leg ra fó w  p o siad a  o b ecn ie  w iek 
szość a k c y j sp ó łk i P o lsk ieg o  R a a ja  a p rzez  to 
m a w n ie j g los d eey d u jąey .

\ teatr Muzyczny „LUTNIA" f
< W ystępy  E lny G is ted t '
« Dzis o  go d z . 6,15

1 MADRA MAMA

Sąd a p e lac y jn y  w W iln ie  ro zp o zn a ) s g / .w ę  
23-letn iego W o lfa  K atte liow sk lego  m ieszkaiieu  
ko lo ttji Juków  lew o w pow iecie  d ra łiisk iiu , skazu 
nego  p rzez  u id  o k r ^ o w y  w P iń sk u  n a  10 luf 
w ięzieniu  za o b lan ie  k w asem  sia rczany  m sw ej 
n a rze cz o n e j S a ry  Lei K liu lck ie j o ra z  je j  p rzy  ja 
e ió łk i C hai L ew inow iez.

AMERYKA W  PR O JE K C IE .
W ol K alic liów sk i od k ilk u  la t uch o d ził za 

n a rzeczonego  KlinickKej. S ąd zono , że m łodzi 
w kró tec  p o b io rą  się  tem b a rd z ie j, że ro d z ice  n ie  
sp rzec iw ia li się  f lirto w i.

P ew nego  je d n a k  d n ia  n a  zak o ch an eg o  K ali 
ehow sk iego  sp ad łu  ja k  p io ru n  z ja sn eg o  n ieba  
W iadom ość, źe o jc iec  K lln lck ic j w y jeżd ża  do 
A m eryki P ó łn o c n e j i z ab ie ra  zc so b ą  có rk ę .
W o lf U. sądzi! sp o ezą lk u , że K linicki p o stęp u je  
w brew  w oli d z iew czyny , lecz w k ró tc e  poż,nal 
sw ó j b łąd . ,

M ARZENIA DZIEW CZYNY.
Saifl L e ja  u e h o az ilą  w śró d  zn a jo m y ch  za 

dziew czynę o w y b itn e j u ro d z ie . T o je f  tro ch ę  
p rzew ró c iło  w głów ce. Gdy o jc iec  je j  pow ziął 
z a m ia r  w y ja zd u  n a  s ta łe  do  USA., d z i e w  tz y n a  
zaczę ła  m arzy ć  o m o żliw o śc iach  now ego św ia ta .

Z n a ła  A m erykc  z film ów7. W ie rzy ła  w s/czę  
śliw y p rz y p ad e k . Z d aw ało  je j  się , że z.roh lam  
k a r je rę  film o w ą. W iz ja  H o llyw ood  p rzesło n iła

W cukierni
„T ak  sm u tn o  m i  bez ciebie,
Odeszłaś w raz  ze szczęściem m em “... 

śp iewa w jed n e j  z n a j l iczn ie j  uczęszczanych  cti 
k iern i  w i leńsk ich  jak iś  m łodzian .

Inow acja .  D otychczas  p rzy zw y cza jen i  b y l iś ­
m y  do s łu ch an ia  tylko k w ar te tu .  Śp iew ak zrobił  
n am  n iespodziankę  ..

Ukończył  szkołę  h and low ą .  Miał p osadę  Dot 
knę ła  go red u k c ja .

B e z ro b o tn y !
Ma lat 20. (idy miał pracę ,  w wolnych  oliwi 

łach b ra t  lekcje  śpiewu. Slaby, lecz o milem 
b rzm ien iu  wysoki ba ry ton .

Co robić?
Z am ias l  o b i jać  progi ZuppYiw, P u p p ‘ow i t. 

p„ poszedł. ..  <lo cuk ie rn i.  P rzy  d źw iękach  k w a r  
tetu  śpiewa. Śpiewa nieśmia ło .  Nowicjusz.  Brak 
11111 jeszcze tu p O u  śp iew ak a  k a w ia rn ian e g o . — 
Nie jest  jeszcze p rzy zw y cza jo n y  do swej nowej 
roli. I.ecz śpiewa.

Pub l iczność  bije  „ b raw o " !  1 my powiem y 
„ b raw o " !  Gdy się p os iada  n a jw ięk szy  sk a rb  — 
młodość,  —  w szys tko  się p rze trw a ,  z każde j  sy 
tu ac jo  życ iow ej  m o żn a  znaleźć  wyjście,  byle  ty 1 
ko  nie w p a d ać  w depres ję ,  byle nie trac ić  wia 
ry  w li psze jutro!...

.Tak  sm u tn o  mi bez ciebie.
Za miłość odp łac i ła ś  ztem.
T ak  zak l in a ła ś  si<,
Tak z ap ew n ia ła ś  m nie  że kochasz"...

SzczęśliwczeI Jeszcze n ik t  cię zapew ne  nie 
zdradził .  Ona —  p osada  —  cię zdradz iła .  Lecz 
życic jes t  p rzed  tobą.. . E.
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Młefco w ulotkach 
wvwrotawych

Sąd ap e lac y jn y  w W iln ie  rozpozna ł  sp raw ę  
J a n a  Zytenasa  vel Miłosza m ieszkańca  wsi Wojsz 
Itiuny, gon. dangie l isk ie j .  skazan eg o  przez sąd 
ok ręgow y na 2 lata  więzienia  za ro z rzucan ie  
nlolek o Ireśei wy w rolowa j i za p o zo s taw an ie  na 
lin  ligach u rb an izac j i  w yw ro tow ej .

Żyłenas w m a ju  rb. roz rzuca!  u lo tk i na d ro  
dze w ie jsk ie j  w pobliżu  Ignalina.  Pozb ie ra ła  je 
jakaś  b a b a  wie jska,  id ą i a  z m lek iem  na  la rg  
do m ias teczka.  Zaw ija ła  w nie butelki.  Po lic ja  
na  w szys tko  -na oczy o tw arte .  Dostrzegła  ulotki.  
Dotarła  do w inow ajcy .  Rewizja  w jego miuszka 
ni-o d a ta  dużo  m a te r ia łu  obc iąża jącego .

Sąd ap e lacy jn y  zm nie jszy ł  k a rę  do 1 roku  
v ię/.ienia. (wl.i.

posłać  narzeczo n eg o . N ie m y śla ła  ju ż  o  ś lub ie  
i o św iad czy ła  k a lic h o w sk ie in u , Zc uiuże n ie  uw a 
żuć je j  za  n a rzeczo n ą .

TRAGICZNY W IECZÓR.
K aliehow .ski p o stan o w i! zem ścić  się  v sposób  

o a ru tn y .
W ieczo rem  d n ia  16 w rześn ia  ro k u  ub ieg łego  

K lin ieka  n au k i się  n a  sp a c e r  ze sw ą p iz y ja c ló l 
ką  C.haja L ew inow iez. P rzy łączy ł się  do  n ich  
W o li U

D ziew czyny zau w aży ły  w k ró tc e , że k a w a le r  
ich  zac h o w u je  się  dość dziw n ie . B ył b lad y , n icu  
w ażn y  i coś u k ry w a ł port p łaszczem . W  pew­
n ym  m o m encie  p rz ep ro s ił je i o d szed ł n ą  s tro n ę . 
D ziew czyny  w idzia ły  b łysk  la ta rn i .  B yia g o d ji 
n a  10-ta.

K a lieh o w sk i p o w ró c ił i ob lu i K lin irk ą  kw a 
S«m s ia rez an y in , 'I ra f i i  w iw a rz . Ciecz w y żarła  
p ięk n e  oczy  dz iew czyny  i s tra sz liw ie  zeszpeciła  
tw a rz .

Ui ie rp la ia  ró w n ież  C h a ,a  L ew inow iez. Kw as 
p o zo staw ił n a  je j  tw a rzy  b rzy d k ie  cze rw o n e  pla 
m y.

KARA ZŁAGODZONA.
s ą d  „p e lu o y jn y  w  W iln ie  z łagodził w yrok  

p ic /w sze j In s ta n c ji i sk a z a ł W olTa K. n a  8 lut 
w ięzien ia , u z n a ją c , że d z ia ła ł on w s ta n ie  silnego  
w zru szen ia  psy ch iczn eg o . , (w).

b u p f U u n  kursy  dla au& lfabeto i
Zarząd  Akadem kflcego Kots Po lsk ie j  macLr- 

r/.y Szko lne j  w  W ilnie  p o d a je  d o  w iadom ośc i ,  
że zostały u ru c h o m io n e  k u rsy  wieczorne dok sr ta s  
ca jące  w  zakresie  7-klasowej szkoły po  w.szęcho“j  
oraz  ibezplatnc kurs;, d la  a n a lfab e tó w

Zapisy p rz y j i a u je  i i n fo n n a c y j  u d r ie ia  S e k re  
t a r j a t  K u rsó w  w lokalu  P. M S. p rzy  ul. W ile ń  
skiej 23 m. 9. cod-dennic w godz. od 19— 21, -w 
niedzielę zaś  o d  11— 14. Zapisy p rz y jm o w a n e  są 
do d n ia  24 lis topada  włącznie.

Koło P. M. S u p ra sza  wszystkie osoby, k tó  
re p ra g n ą  p rzy jść  7 p o m o cą  Kotu, a  k tó r e  z n a j ą  
ana lfabe tów , o k ie ro w an ie  ich d o  Sekrcrtarjatu. 
Kursów w godz inach  n rzęd o w an ia

J

Smutna statystyka
Pod ług  os ta tn ich  d a n y c h ,  w  W iln ie  w  ń ą g u  

miesiąca p o d rz u co n o  59 dzieci,  w  tem  11 w  w ie  
ku od 4 d o  9 la ł ,  (reszta niem owlęta)

Liczba p o d rz u tk ó w  w z ra s ta  w W iłn .e  z m .e -  
si-ącu n a  m iesiąc,  c o  iest w akain ik ieon  w z ra s ta ją  
re j  p au p e ry z ac j i  szerokicli  mas.

Podrzucone  dzieci um ieszczono  w p r z y tu ł ­
kach.

O f i a r y
Z am ias t  k w ia tó w  n a  m ogiłę  p. prof.  d r .  

A lek san d ra  K arn ick iego  na  ch leb  dła g ło d n y c h  
dzieci— A leksander  i M a r jan  J a n k o w s c y  zł. 10.

Franciszek Olechnowicz

W szpanach &  P. U.
168 s tro n . C<sna egz. 1.8G

Do n ab y cia  w t d m .  .K u r je ra  W ile.isK iego" 
i w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h .

ł

Zairosi się na Idkaut
Od 7 ty g o d n i trw a  s t r a jk  p ra to w u ik ó w  b u  

•Iłow ych w  firm ie  k o n fe k c y jn e j M a łk iazo n  p rz v  
ul. N iem ieck iej 85. Z aró w n o  w łaśc ic ie l f i» m j, 
jak  l ro b o tn ie y . n ie  g udzą  się  n a ra z ie  n a  ż ad n e  
u s tęp s tw a . S tra jk  z ao s trz a  się  j an ia g o n icm  
w zrasta .

} \ zw iązk u  z p rzec ią g a ją cy m  s ię ,.s tra jk ie m  
k raw cy  e h a łu p n iey  p ra c u ją c y  d 'a  le j f irm y  pc 
Wzięli p o sian o w ien ie  w strzy m ać  ro b o ty  w y k o ­
n y w an e  d la  f irm y  M ałk iuzon . Z w ołane zo s ta ło  
w o dpow iedzi z eb ra n ie  w łaścic ie li sk lep ó w  k o n ­
fek cy jn y ch , k tó rzy  ró w n ież  pow zięli u ch w ałę  
re p re sy jn ą : p o stan o w ili zag ro z ić  lo k au te m  k ra w ­
com  c h a łu p n ik o m , o ile ci b ęd ą  o b sta w a ć  p rz y  
Kwem p o stan o w ien iu  n iew y k o n y w an ia  z am ó ­
wień d ia  f irm y  M ałkiuzon.

/u n o s i  się  w ięc na  lok n u l w łaścic ie li sk lep ó w  
k o n fe k ry  inycli.

Gorszące zajście w cer­
kwi na Sołtanlszka

O sia ln io  mi te ren ie  cerkw i nie u z n a j ą c e j  am 
t o k . t a l j i  w R c jtce  pod  w ezw an iem  Św. K a ta r z y ­
ny, m.eszcząccj się p rzy  u!. Sottaniskie j,  powsta  
ta wśród  w yznaw ców  opozycja  przec iw ko p ro b o  ■ 
s /ezow i ti-j cerkw i  Ł u k aszo w i Goiodowi.

Opozycja  nie u z n a je  G o ło d t  za d u cL ow ncgo  
: uw aża  że n iep ra w n ie  nosi o n  sza ły  duch o w n e ,  
i nię m a  p ra w a  o d p raw iać  nabożeńsiw7.

5: związku z tean n a  Icrtn.ie te j  cerkwi m ia ły  
miejsce  gorszące  sceny w postaci  bó jek  i a w a n ­
tur, co spow odow ało ,  że władze a d m in i s t r a c y jn e  
wezwały  Goloda do zaprzes tan ia  odpraw óan ia  
nabożeństw .  i>

w oiw er. Z a b ra ł  ze so b ą  jako  św ia d k ó w  dorożki, 
rza  K u p sz te jn a  i p rz y g o d n ie  n a p o tk _ ą jg o  Ł a p n  
la C zerw m sk .eg o  i d o ro ż k a , o  koń w y skoc  r 
p opędziła  w s tro n ę  m ie jscu  ra n d k i.

Za n lk a  ch w il u j rz a ł  n iew ie rn ą  io n ę  w  to  
w arzy słw ic  Icka

S k o -zy ł z d o ro ż k i. W  rę k u  jeg o  b ły sn ę ,a  s ,a ł  
rew o lw eru . R ozległ się  o k rz y k :

—• S tać. b o  s trze lę!
D,, s trz a łó w  je d n a k  n ie  doszło . S rog i m ąż  

o g ran iczy ł się  ty lk o  do w y leg ity m o w an ia  k o r b a a  
ka  i z ap o w ied zi rozw odu

E p ilo g  le j  ro m a n ty c z n e j sp ra w y  ro z eg ra ł tuę 
w czo ra jszeg o  w ieczoru  w ra b in a c ie ... je).

PO D W Ó JN E  ŻYCIE.
P ro w ad z ił je  h a n d la rz  A bram  W a jn e i (WTel 

k a  37). W  dzień  s ta l  ra  lad ą  i t a r g o w i ,  z a ś  w 
no cy  szedł... k ra ść .

Aż w y k ry io  się . P o s te ru n k o w y , p rzech o d ząc  
u licą  N iem ieck ą  sp o s trzeg ł w p e rsp e a iy w ie  w ąs 
k iego  i JaDo isn i-d lo n eg o  z a n ik a  L id zk i» « e , 3 

id c jrz a n e  sy lw e tk i. N iezn a jo m i szli szy b k o . -  
Gdy p o lie jan l w ezw ał ie |, do  z a łrz - .m a t ia  s ie  — 
rzucH i sit J o  uc ieczk i. P o  d łu ższy m  p « ś- ig u  jed  
nego z n ich  z a trz y m a ł. O k aza ł się  Ah ai lem  W a j 
nełem .

—  C z-in  się  p an  tru d n i?
Je s te m  h a n d la rz e m , b rz m ia ła  o d p o w i e d ź .

P o d  p łaszczen i h a n d la rz a  W a jn e ia  znalez io ­
no: ż e la z o "  łom , ja k ie ś  k lu cze , „ fo m k ę“  o ra z  la  
ta rk ę  e le k try c z n ą , e k w ip u n ek , św iadczący  WJ 
m ow nie  o n o cn y ch  z a jęc iach . (e).

W cv wślen®$<£ł> n
tt VBUŚ W  „RAEAI KU” .

P ierw szy  w y p ao ek  m ia ł m ie jsce  p rzy  ul. P o r 
łow-ej. G dy p. I m ilja  G rzegórzecka  jK rzyw a n l)  
p rzech o d ziła  tam tęd y  w ieczorem  w yskoczy ł % 
ci "m nej w n ęk i je d n e j  z b ra m  ja k iś  o so b n ik , k tó  
ry  p c h n ą ł n u p a u n lę tą  w p ierś , a  n a s tę p n ie  w yr 
w ał z je j  r ą k  to re b k ę  i szy b k o  zbiegi. P o szkodo  
w an a  s tw ie rd za , że  n a p a s tn ik  by ł ch łopcem  w 
w ieku la ł  14— 15, że by ł u b ra n y  w sz a re  s p o r t” 
c e sp o d n ie  o ra z  b e re ł, t. zw . „ ra ia łrk *  n asu n ię  
ły  na  b a k ie r . S tru ły  p o szk o d o w an a  ocen ia  n a  
p rzeszło  d w ad zieśc ia  zl.

D rugi wy p ad ek  in ia ł m ie jsce  na  Z w ierzyńcu , 
gdzie ja k iś  r liło p u k  ró w n ież  w sp o rto w y ch  spod 
u .ai.h , w b e rec ie  na  b a k ie r  u siło w a ł w yrw ać  to 
rebkę, p ew n e j p a n i k tó ra  m ężnie  s ła w iła  m u o- 
pó r i zm u siła  m ło d o c ian eg o  ra b u s ia  do  ueieez 
ki. (e).

ZBIEG Z KRAKOWA.
17-letn i uczeń  w K rak o w ie , M ieczysław  Ko- 

luczyk p o zn a ł p ew n ą  leciw ą p an ią , p raw d o p o d o b  
n ie  se k su a ln ie  n ien o rm aln ą , k tó ra  go uw io d ła . 
Za „m iło ść” tę  m ło d y  ch łop iec  zap łac ił ch o ro b ą  
» e n ery czn ą . S ta rsz a  p a n t leczy ła  go, leez cliło  
piec u ta ił  w se rcu  uczucie  zen tsly . P ew nego  
dn ia , k iirzy s łu jąe  z o k a z ji, w y k ra d ł je j  4500 zł. 
i cz in y eh u ą ł.

P o szk o d o w an a  zw ró ciła  się  do  p o lic ji, rozes 
lan o  lis ty  gouczc. Je d e n  z tycli lis łów  tru fi!  do 
W ilna . O u cg d aj u c ie k in ie r  z K rak o w a zo sta ł zat 
r z y u a n y  w jednym  z p o d rzęd n y ch  h o te li w ileń  
sk ich .

( h a ru k łe ry s ly cz iie , że  p rz y  ch ło p cu  nie zna 
lezlono  w cale  p ien ięd zy . Z d ąży ł w  n iesp e łn a  15 
dni „p u śc ić”  ea lą  g o tów kę

K ołaezyk  od , k u rło w an y  zo stan ie  do K rak o  
wa, gdzie z  te j  je d n e j  sp ra w y  p ia w d o p o u o b n ic  
w y n ik n ą  dw ie: w  je d u r j  w c h a ra k te rz e  o sk a rżo  
nogo za  k ra d z ież  będzie  f ig u ro w ał K o łaezyk , w 
d ru g ie j zas iąd z ie  n a  ław ic  o sk a rżo n y c h  jego  le 
ciw a uw o d z ic ie ik a . (c).

ROMANTYCZNA HISTO KJA .

B o h a te ram i te j  h is to r ji  są : B ergson , in alżo n  
k a  jego , k tó rą  poślub i! p rzed  18 la ły  o ra z  n ie  
jaki Icek  B a ra n , d o ro ż k a rz  i k a p ra l.  J a k  w y n ik a  
ze słów  B erg so n a  rzecz  się  m ia ła  ja k  n a s le p n jc  

i 'o ży c ie  m ałżeń sk ie  B ergsonów , m im o  18-let 
n ie j „ tra d y c ji” i 4 dzieci, zaczęło  się  psuć. M ąż 
po w zią ł p rz y p u szczen ia , że  żo n a  je s t  n ic z u p rł  
n ie w ie rn a  i ż« p rzed m io tem  iej e fck ln  je s t n ie  
jak i I re k  B a ran . B odziec B crg so n o w ej w idząc , 
żc szczęście  m ałżeń sk ie  ich dzieci n ik n ie , n ib y  
o k rę t w o d m » laeh , pośp ieszy li z d o ra ź n ą  porno  
cą P rz e d  dw om a ty g o d n iam i — o p o w iad a  B er 
gson w k o in is a r ja r ic  —  zaw a rł z. żo n ą  ugodę, 
pod ty in  je d n a k  w a ru n k iem , że Icek  B a ra n  zn ik  
n ie z je j  h o ry z o n tu . L ecz w k ró tce  p rz ek o n a ł się, 
że o b ie tn icy  sw ej n ie  d o trzy m ała . W y n a ją ł  w ięc 
p ry w a tn eg o  d e łek ty w a  i w y ja śn ił w szystko .

P rzy sz ła  n iedz ie la . B ergson  sm aczn ie  c h ra p a ł 
po obiedzJe, gdy do p a k o jo  jego  w h i-g l z asap a  
ny „ d e tek ty w ” .

—  śp ie sz  się. Ł azarzu , Ż ona tw o ja  jest n a  ra n d  
to  z. łl u ranem . B ergson  w ep ch n ą ł do k ieszen i re

Niesamowita zemsta narzeczonego



10 „ K F K . n : i r ‘ *  d n i a  1 9  l i s t o p a d a  1% {a f .

Wy*

Dziś; Elżbiety Kr.

J u t r o  F elik sa  W alezjusza

W sc n ó d  s ło ń c a — g o a z . 7 m . 00 

Z ac h ó d  s ło ń c a — a o o z . 3 m  11

S p o s trzeżen ia  Z -k łu d u  Mfcteorelegjl 
w Wilnie z dnia 18X1. 193S r.

Ciśnienie  770 
Temp. ś redn ia  0 
Temp. nuj\v. +  4 
Temp. najn .  —  2 
O p ad  —
W ia t r - ą jo ludu .-w sch .
Tend. b a r  : bez zm ian  
Uwagi: p o g o jn ie

U S B

N I K A
DYŻURY A P T E K :

Dziś w nocy d y ż u ru ją  i iu s tępu jące  ap tek i-  
1) M ie jska  .W ile ń sk a  2.7). 2) C liomiczewskie  

go (\V. P o l iu la n k a  25). 3) F i lem onow iczu  (Wiel 
k a  20). 4) Cluóśc ickicgo (O s tro l i ram ska  28).

PRZYBY LI DO W ILN A :
—- I’r z \  byli do  h o te lu  Georges"a: Kpt. Szym ań 

ski Adam  z Głębokiego. Klau.śeus Alfred, kup iec  
z P o zn an ia ,  . 'u s ty n ia k o w a  l .udw iku ,  żona  kpi. 
z G rodna  U :. Szy lejko  Kazim ierz  z L y n lu p ,  ks. 
prof .  Staniewicz  F ran c is ze k  Suniowo.

RUCH POPULACYJNY W  W IL N IE
/A R U JES TR O W .FN i:  URODZINY: l) Szu- 

: t i r  M arjau ,  2) W asilew ski  Andrzej  Arlur, 3) 
Pierś M ar jan ,  4) .Slrasiuiiski Je rzy  Ilolidan, 5) 
Segal Benjam in.  5) Notąlawicz Zbigniew. 7) Dwi 
lewicz Bronisław, 8) Karzewska Lucja, 9) Kiszul

Skład sukna manu­
faktury i jedwabiu

W I L N O
Niemiecka 31J. KOBRYNSKI

Od dziś (19 listopada)

WIELKA SPRZEDAŻ RESZTE" 
i TANIA PRZEDAŻ PŁÓTNA

Fabr. Scheibler i Grohman —  Żyraidów —  Krusche i Ender 
C E N Y  F A B R Y C Z N E

H g U j j S S j  Premjera!

Gary Cooper
Trzy wielkie nazwiska! —  Bohater „Bengali"

King Vldorr , A n n a  Sten
w potężnym dramacie m iłosnym

I M & C  W E S E L I M A
h k c ja  rozgr. s ię  ’V Kulacc.ch m iljo n eró w  i w ś ro d o w isk u  e m ig ran tó w  p o lsk ich  w ftm e ry ce . 

b.BD PROGRAM: Atrakcja koloruwa oraz: aktualja

C U S I N O l
Dziś nieodwołalnie ostatni dzień

J 0 A N
Ostatnie dni

w film ie

C R A W F 0 R D
„Mężczyźni wola iT.ężatki“ SstóK '„"i,,..,...

06NISK0 I J ó z e f  SSthm id t
P i e ś ń  7  d o b y w a  s *  a tw Filmie 

p. t.
p ro g ram : DG DATKI D /W IE K O W E . —  p o c z ą te k  sean só w  co d z ien n ie  o godz.

U W A G A !

SKŁAD APTECZNY, PER FU M ER Y JN Y
I KOSMETYCZNY

Prow.
F a rm . Władysława HARBUTA

W IL N O  ŚW IĘTO JA Ń SK A  11.
P o l e c a :  w sze lk ie  Z IO Ł A  LECZNICZE tego  
ro c zn e g o  z o io iu , o  az  św ieży tran najlepszy

C eny d o s tę p n e
'r jW -ZWiznrwia' i ar m immm— i m— r T l

C  A a c i  g ó rn o ś lą sk i
W  ^  # l b L  „Skarboferme" 
o ra z  d r z e w o  o p a l o w e

n a jle p ie j  ku p isz  w firm ie

„ P K / ł C t M * *
W ilno, ul. J a g ie l lo ń sk a  6 —23, tel. 22 ?4

F A f i R . C H £ r . . - F ^ R M . - A D . H G W A „ K I "  WARSZAWA

NOWY TRANSPORT MODNYCH

smarki pulowarków
i wyrobów z wełny — już  n a d sz e d ł

0/H. W .
Wilno, Wielka 30

DOKTOR
ZYGMUNT

KUDREWICZ
C h o r .  w n B e r y c z , ,  a y f i l i*  
•  k ó i s *  ł m o c i o p ł c i o w »
Zamkowa 1S, t e b l S S t

oJ  8— • » 'i— * 

im * I G Ł

woirson
C h o ro b y  ik ó rn e , w e n
r y c z n c  i t n o e s o p ł c i o w *
W llo f is k a  7, t e j ,  7Ś.-6T
P n j j m  o d  0 — i 2  5  t

DOKTOR MED.
J .  P I P T k O W l U  
J U R C Z E N K 0 W A
O rd ynato r Ś zp lt Ł -tw itj

C h o ro b y  sk ó rn e , 
w en e ty czn e  k o b iece  

W ileńska 34, te l. 18 60 
P rzy jm uje  od 5 —7 w.

AKUSZERKA

Śmtółowski
p r z tp ro ir if ł i l !*  »łę 

k .  ul. *VJelkij 1 0 ~ *
g a b in e t toam*mi. 

u*uw» 3Co»r«xc:li,
ku i WfegtY

4KUS/JEMŁU
M a i  j a

lakneiowii
P r z y j m u j e  o d  9  —  7  w 
ul. J. 'a i t . .„  .iego S — 18
r ó ; O f ia rn e jt o b o k Sądu)

LEK .-D EN TY STA

I  Anleid burocfi
W. P o h u la n k a  1 6 —12

M I E S Z K A N I A
z e  w s z e l k i e m i  w y g o d a ­

m i  (łazienka, w a t e r )  3
pok . —  Plac M e tro p o ­
litalny  3, vis a  vis M o­
stu  Z arzeczn eg o ; 4 pok 
— P iłsu d sk ie g o  30 do 

w ynajęc ia_______

P  O  K  Ó  .1
d o  w y n a jęc ia  ze w sze l­

k iem i w y g o d am i 
Fo rto w a  8  m. 3; in far- 

m ac ie  od  3 5 p.p

Zakł. Fryzjerski 
„ R A C H M I h L A “
Z w ierzyniec, S ta rą  1 

S a lony . M ęski i D am sk i 
S p ec ja ln o ść : trw eta on  

d n i a C j a  p a r o w a

I

AKUSZERKA

M. B-
m » t m z  leczniczy 

i el* k tryz*C)e 
-iw ierr  r m c c ,  i £»*•» 
m m  l e w o  G c d y n . i w o  *rokł

u l f i r n d z k *  t"9

REDAKCJA i A D M I M y n tA C J A  : 
A dm in is trac ja  czynna  o<ł g. 9 1,*-

8. Nauczyciel
W ych. S em in . Naucz, 
udz ie la  lekcyj i k o re p e t 
w zaK resie 8 kI q im n  
ze w szystk ich  p rzed m .
S p ec ja in .: jęz łac iń sk i 
Z g ło szen ia : Z arzeczn a
5-a . K s ię g a rn ia  Tow

_.Pr7VS7łoZĆ*
B B B B M M n a H B H U B U lO n a H B S S I
Teleiofiy I tedakoj,  7i), A dm in is tr .  90. K edak ln r  naczelny

cówna Lucja  10) Gu-teŁson Pinia.  11) Ch '’d:‘kó\v- 
ą a  IIa!ina, 12) T ren to w sk i  Karol.

—  ZAŚLUBINY'. 1) Ik rz y n k o  M arjan  —  Mo- 
'zczówju; J a n in a ;  2) N a o c r .G d a t jń — UeklnianOw 
na Gila; 3) Rólkowski Adolf —  Blei ik iewie/ówna 
W alen ty n a :  4) Orzewski Józef —- Malicka Zofja; 
5) Jaczu n  S tan is ław  —  M iko la jów na  Ja n in a ;  6| 
■ lhodźko  Antoni —  Ja b ło ń sk a  W anda .

i
—  ZGOz.l ':  1) Sławiński  WTadysfar: Józąt,  

pu łk o w n ik  W . P  w st. sp., lat  65 2, Hapano- 
vv.cz W aler jan ,  u rzędnik ,  lat  52; 3) l ie rk m an  Mi­
chel, h a n d la rz  lat 77; 4) C y n n jo w ó w n a  A po lon­
ia, J*t 44; ó) Abrawis Ju l ja ,  lat  76; 6) Morgiewicz 
Kazimierz, lat 3; 7) Karnicki Aleksander,  leka r : ,  
lat i)3, 8| B ystram  T ad n n .z ,  u rz ęd n ik  B anku  7?e 
lr ik ie g o ,  lat +9; 9) K raoer  Bywa, lat 78; 1 C' 
W n rso ck a  Antonina,  lal 74; 11) P io l iow sk i  Jan  
rat 63; 12) S tan iew irzow a  Agata, lal 84; 13) Loch 
m an o w iczó w n a  Jadw iga ,  lat 4; 14) Po d o lsk a  I l in  
da, k raw cow a,  lat 23; 15) X X. Karol,  n iem owlę;  
56) C lm dńw na  E ieonora ,  lał 7; 17) Dzik Zofja, 
lat 51; 18) Alechnow icz Józef', r o b o tn ik  lat 26.

Z KARTY ZAŁOBNLJ
ZARZĄD ZWIĄZKU PO LA KÓW  ZIEMI 

K O W IE Ń S K IE J W  W IL N IE  prosi c z łonków  
związku o przybycie  n;i n abnźcńs łw o  źatoJme /a  
clus/t: ś. p. Tadeusza B ys tram a .  zas łużonego  
członka  Związku Po la k ó w  Ziemi Kowieńskiej.  
N abożeństw o odbędzie  się w dniu 19 l is topada  
rb. o godz, 8 ra n o  w kościele  św. Ducha oraz 
wzywa do wzięcia udzia łu w  pogrzeb ie  w dniu 
*j0 l is topada rb.

z K O L K I .
YVrLEN.SK A DY REKCJA KO LEJO W A 

p rzygo tow uje  się  już do  „n iesp o d z ian ek 1' z im o­
wych Na g łów nych  a r te r jaeh  kom un ik acy jn y ch ,  
rozmieszczono kijka p ługów odśnieżnych.

W OJSKOW A.
—  OSTATNIE YV BOKU BIEŻ. DODATKO- 

V\TJ Ih lS H -D Z E M E  KOMISJI UOBOBOYYTJJ. 
Najld iższe  i osta tn ie  w t o k u  bieżącym  dod a tk o w e  
posiedzen ie  Kom isj i  P o b o ro w e j  wyznaczon:  zo 
stało na 4 g rudn ia .  1’rzed Kom isją  winni stawie  
się w .zysey  mężczyźni w wieku p o b o ro w y m , k tó  
rzy nie uregulowali  swego s tosunku  do wojska.  
Komisja  u rzędow ać b ę d d e  w lokalu  przy  ul. Ba 
.y l j a ń s k ie j  2

SPRAW Y AKADKMICKIE.
— T U R N IE J  SZACHOWY’ O MIS] BZO- 

STYYtO U. S B. Akadem icki  Kłuli Szachistów przy 
Bra tn ie j  P o m o c y  Pol. Młódź. Akad. t . II ko ­
m uniku je .  że dnia 24 l is topada b r .  o godz. 15 
min. 10 odbędzie  się w lokalu  Ogniska tk adem ic  
Kiego (ul. Yv ielkn 24) o tw arz ie  tu rn ie ju  szachowe 
go o  m is trzos tw o USB. Zapisy  na  tu rn ie j  p r /e j -  
m u  je, oraz  -udziela in fo rm aey j  Zarząd  Klubu w 
Ognisku Akadem  w godz. 18— 21 eodziennie do 
dn ia  22 l is topada rb. włącznie.

z e r k a n i a  i  o d c z y t y
—  JUTRZEJSZA .ŚRODA LITERACKA, 

pośw ięcona  będzie  uczczeniu pamięci  S tefana Ze 
rom sk iego  sp o w o d u  p rzypada jące j  w dn iu  20 
Uin, dziesiąte j  rocznicy zgonu.

Pre lekc ję  o YYTielkim p isa rzu  wygłosi Konrad 
tiórski,  n a s tęp n ie  w y k o n a n y  będzie f ragm ent z 
d ra m a tu  „ P o n ad  śnieg" przez M. Szpakicwieza 
i T Górską. YY stęp  dla wszystkich.

—  ZEBRANIE MUJSIECZNl KOLA ABSOL- 
\V1 NTÓW  PAŃSTW . SZI . OGRODNICZKI w 
W itnic  w dn iu  21 o godz. 18.30. Porządek  dz ien­
ny: 1) Odczytanie  prolnkófu ,  2) 111 ferm p. Oszki- 
nisa. YYTrażeii iu z Z ak ład ó w  O grodniczych  w Pol 
sec 3) Kom unikaty- 4) YYotno wnioski

LODZIE CHORZY' NA KAM IENIE Z(/LCIO 
W E 1 NERwOYUE jak również  r na kainie-ę pę­
cherzową, na n adm izrne  wy tw arzan ie  się kwasu 
moczowego i a r lre tyzm  powinni  regulować f u n ­
kcję kiszi-k, stosując, n a t iy a ln ą  w odą  gorzka
T R YNCLSZn \  J()ZE1’A. —  Pytajc ie  l - k a r , \ .

Przetarg
Z arząd  K o iikursow y m asy  upadłoscnzw ej a u -  

niu b an k o w eg o  F. YVinL-«ki. p o d a je  d a  pul:Uczi.ej  
w iadomości ,  że d n ia  20 g ru d n ia  198ó -.oku o  go 
dżinie 12-ej w okalu  b iuru  Z arz ąd u  K o n k u rso ­
wego w  W iln ie  p rz y  ul. W ie lk ie j  P o h u la n c e  
\ r .  14 m 43 odbędzie  się w d rodze  publicznego 
przetargi,  sp rzedaż  należącego do m asy  u p a d ło  
setowej d o m u  b a n k o w eg o  F’. Y\’in isk i  p ra w a  d o  
,-ednej t rzec ie j  części nierueJiomości,  p o łożone j  w  
W ilnie  p rzy -M ale j  Po lm lance  Nr. 11 i p o s ia d a ją -  
cej u . e g id o w n ą  krięgę hijjoteczną przv \Y'ydz. 
Hi.p. S ą d u  Okr.  w  YYSInie Nr. 36.

Cała n i r ru eh o in o ść  z n a jd u je  się we wspiihiem 
w ró w n y c h  częściach  p o s ia d an iu  m asy  u p a d ło ­
ściowej d o m u  b an k o w eg o  F. W in isk i  z. Ala- 
cami Nadzie ją  i H irszem  i -składa się mieszkul 
uyci, b u d y n k ó w  m u ro w a n y ch  i d re w n ian y c h  o 
raz. z n iezab u d o w an eg o  placu .  Opis rzeczonej nie 
ruchom ości  z n a jd u je  się -w b iurze  Z arządu  Kon 
kursow ego i m o ż e  być p rze jrzany  przez zain tere­
sow ane  osoby  w- godz. 10— 12 rano.

Nian zadłużenia  c iążącego n a  całe j  n ie ru c h o ­
mości p rzed s taw ia  się na  ilzień 15 l is to p ad a  1935. 
roku  nas tępu jąco :  1) pożyczka  w 5 p r tw  lis tach  

as law n y eh  T o w arzy s tw a  K redytow ego  m. W il­
na w wysokości  zł. 46.623.24 gr., pożwczka go- 
16 sokowa w sum ie  zł. 9.90-1.69. o, a z zaległości 
hieżącze w  lkwx>cic zł. 5.119.—, 2) zaległości p o ­
da tkow e  od n ieruchom ości  w su m ie  zł. 6.818.08- 
gr z odsetkam i.  3) na leżność  za s\Todę i k a n a l i ­
zację v- kwocie  zł. 2.2F5.15 gr. i 4) składki  ase- 
I u racy jn e  ss wysokości su m y  i i .  29c

J*rzetarg rozpocznie  się od  sum s .wwmlanLa- 
zł. 28.000 (dwadzieścia osiem tys ięcy  zlot-chy

Przj-stęptijący do p rze targu  winien  przed jf 
ęo rozpoczęciem złożyć Z arządow i K o n k u rso w e­
mu ss-adjuim w  su m ie  zł. 3000 (trzy tysiące zł.) 
w gotówce.

Nieruchom  )śe m ożna  oglądać w ciągu dss-ócl 
osta tn ich  tygodni  w dni possszednie sv godz. 10—  
‘2 rano ,  bliższych in fo rm aey j  zaś w tym że  cza­
sie będzie  udz ie la ł  Zarząd  K onkursow y  w biurze- 
przy id YYhelkiej 1’otuilanci Nr. 14 m 13.

Po zalwierdzeniiu p rz e ta rg u  przez ogólne- 
zgromadzenie  wierzycieli  n ab ęw c a  pod sku łka  
mi u t r a ty  wą>łaconego w ad jm n ,  w in ien  w termŁ 
nie o-kreślonym przez Zarząd K o nkursow y  wznieść 
cenę koptrn-—sprzedaży,  .po zaliczeniu m u  jed n e  
trzeciej części d łu g ó w  c iążących  n a .  całej  m e m -  
'■lioniuśei, p rzyczem  d łu g  u l is tach zas taw nych  
Tow. Kredyt, ni. YY ilna będzie  obliczony  po  k u r ­

sie w przededn iu  sjKirządze.nia ak tu .  Koszta a k ­
io ponosi w całości n ab y w ca .

Zarząd  K o nkursow y  zastrzega sobie  prawo- 
odw ołan ia  względnie u n o s - a /n ie n i a  m n ie jsz eg o  
przetargu.

,-arząd Kozik Masy Upadłościowej
D om u B ankow ego f \  Winiski.
Prezes:  (— ) A dw  Izaak  MUchikuer 

Członkowie: (— ) obrani  tr iado
(— )  Leon  D e m U o se n s tra u c h

Oli wieszczenie
o  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i

Kom ornik  Sądu Grodzkiego w Głębokic.nr 
inż. Józef  Skow rońsk i  m ający  kaneed ar ję  w Głę 
bokiom ul.  Poselska Nr. 5 na  podstawie  art.  602 
k jj. o. poda je do  publicznyj  w iadomości ,  ż e  d n ia  
22 l is topada 19JS5 ro k u  o godz. 10 v Głebokiem 
ul Z am kow a odbędzie się p ie rw sza  licytac ja  r u ­
chomości, należących do- O ttona  f-Tjtufiija sk ła­
d a ją cy c h  się z k asy  „ N at io i ia l” w d o b ry m  słanie- 
k redensu, lustr,  b iu rk u  zegara, toalety, k o m o d y ,  
stolika do  kari,  krzese ł  giętych, fotela i lampę o- 
s. aCowanycli na  łączną  sumę 615 zł.

R uchom ości  m ożna  og lądać  w dn iu  l icytacji  
w m ie jscu  i czasie wyżej oznaczonym .

' KOMO 11NK
inż. J. Skow rońsk i .

D nia 7 lisfopada 1935 roku.

HOMŁJ/m r k a t ! w skrawie ipiranków filmu

„ S E N  N O C Y  L E T N I E J "
dla szkół i g.mnaziow uprzejmie prosimy 
reKcją k i n a  o d  1 1 — 2  p p .  ( 't e ł .  5 2 8 ) .

o porozumienie sie z Dy- 
Kino „F-AN".

I D i.ś nieodwołal-
nifa ostatni dzieA

Dla młodz. dozwoi: 
P o czą tek  p u n k t,. 
4.30—7 3C— 10.20Sen Nocy Letnie j

Już jutro premjera!
r i i y c p f ł f f j c z .  i t f < J o i t « s l r &  t f f l m o u e

G r z e c h  —  K a r a ? o k t r t t a  —  O d k u p i e n i e

W ilno,  Bisk. B a n d u rsk ie^ o  4. le le io n y :  B«tiakcji 79, Adm inis tr .  99. R e d ak to r  n acze lny  p rzy jm uje  od g. 2 —d ppot. Sekre ta rz  red ak c j i  p rz y jm u je  o<l ĝ  l — i  
- 3 / ,  ppoł.  Rękopisów R edakc ja  nie z w raca .  r>vrektor w y d a w n ic lw i  p rz y jm u je  od g. 1—2 pj»oL Ogłoszenia  p rz y jm o w a n e :  od godz. 9 l/»— * 7— ^

Konto  czekow e  P. K. O. nr, 89.750. D r u k a rn ia  — ul.  Bisk. B a n d u rsk ieg o  4. le lefon 3-40.
CENA PRENUMERATY: miesięcznie  z odno szen iem  do d o m u  lub p rz esy łk ą  pocztow ą i doda lk ie ru  ks iążk o w y m  3 zł., z o d b io rem  w a d m in is t r .  bez d o d a tk u  ks iążkow ego 2 zł. 50 gr., zag ran icą  6 sL 
CENA OGŁOsSZEŃ : Za wier>z m il im etr ,  przed teks tem  — 75 gr,, w łekśeie 00 gr., za tekst. 30 g r„  k ro n ik a  redakc .  i k o m u n i k a t y — f>0 gr. za wiersz  jednoszp . .  ogłusz, m ie szkań ,  -r- lp  gr. za w yra*. 
D« tych ce» dolicza się za ogłóA/i‘nia cyfrow e i tabe la ryczne  50%. Dla p o sz u k u jący ch  p ra cy  50% zniżki.  Układ  ogłoszeń w tekście 4-ro łam ow y,  /.a teks tem  8-mio lam ow y. Z* treść  ogłosacA 

i r u b r y k ę  „nadesłane*  Red a ku ja  nie od p ow iada .  A d m in is trac ja  zas trzega  sobie  p raw o  z m ia n y  te rm in u  d r u k u  ogłoszeń i nie p rz y jm u je  zas trzeżeń  miejsca.

W y d a  w n i e t w o  „ K u r i e r  YViR*r>sfci S p .  z <# o . D r u k .  „ Z j i i c z “ , W i l n o  \ |E  H ir.k . Ł J a n d u i s k i r g u  4, tę  i 8 40 . R e d a k t o r  o d p ,  L u d w i k  J a n k o w s k i


